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Od redakcji

Plany rozwoju nowych dyscyplin naukowych, dziedzin 
badaiuczych, tworzenia nowych specjalności budzą dzisiaj 
żywe dyskusje, prowadzące często do daleko idących zmian 
w życiu instytutów i katedr. Mamy przy tym wrażenie, że 
tylko w niewielkim stopniu ta atmosfera reform i innowacji 
przenika na łamy „Konspektu”. A przecież naszym zadaniem 
jest przedstawianie planów badaiuczych, popularyzacja trud­
nych tez i hipotez, które dzięki temu nabierają tak cenionej 
w nauce sugestywności i elegancji. Pismo kształtujące nowy 
język i nowe formy wypowiedzi o sprawach, które zwykle 
zawiera się zu sprawozdaniach i protokołach, rozprawach 
i monografiach, powinno zachęcać czytelnika 
do współpracy i dialogu.

Z tej dziennikarskiej perspektywy znakomicie przygo­
towywane cyklicznie konferencje naukowe w naszej uczelni, 
na przykład przez zespoły doktora fanusza Morbitzera lub 
profesora Henryka Lacha, stają się przede wszystkim spotka­
niami indywidualności, fascynującymi zderzeniami stanowisk 
i racji, dzięki którym osiągają dojrzałość intuicje badawcze, 
a cząstkowe wyniki badań ukazują swój ogólny sens.

Zmianom ulega również tradycyjna formuła recenzji 
książki naukowej jako katalogu sukcesów i potknięć autora. 
W książce, która pojawia się na rynku skłonni jesteśmy 
bowiem widzieć nie tyle finał prac badawczych, co początek 
dyskusji — odsłonięcie nowych pól badań oraz wezwanie 
do rywalizacji. Skoro naszym zadaniem jest prezentacja 
osiągnięć naukowych i dydaktycznych Uczelni, szczególnie 
zainteresowani jesteśmy tym wszystkim, co ożywia łamy pisma 
i co zjednuje mu nowych czytelników i współpracowników. 
Zapraszamy zatem autorów do poszukiwania nowych form 
prezentacji problemów naukowych, także tych, które fascynują 
środowiska pedagogów, biologów, matematyków i filozofów...

To, co wyrażamy w słowach „od redakcji” nie jest więc 
czystą retoryką, lecz sensem wszelkich działań zmierzających 
do nawiązania i podtrzymania twórczego dialogu o nauce 
i życiu akademickim. Funkcją „wstępniaka" jest więc również 
ukazywanie kierunku zmian pisma. Pragniemy rozwijać 
tradycyjne formy wypowiedzi naukowej i publicystycznej, 
odważnie i zgodnie z tendencjami współczesnej nauki łącząc 
je ze skłonnością do eseju — właściwą nie tylko postmoder- 
nistom! — oraz interdyscyplinarnego traktowania zagadnień.
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Rozwój innych uczelni ekonomicz­
nych, tego typu wydziałów lub 
kierunków, traktujemy jako zjawisko 
korzystne dla edukacji społeczeństwa. 
Nie możemy jednak spokojnie patrzeć 
na to, że wiele osób podejmuje pracę 
na kilku etatach poza macierzystą 
uczelnią, kosztem aktywności 
zawodowej w naszej Akademii — 
uważa prof. Ryszard Borowiecki, 
rektor Akademii Ekonomicznej 
w Krakowie

; W Akademii Pedagogicznej mam wielu
;f i przyjaciół jeszcze z czasów lwowskich,

gdy przy moim współudziale przed 
trzynastu latv zawiązywała się trwająca 
do dziś współpraca obu uczelni 
— mówi Ołeksander Miszczenko. 

jł  minister |)clnomocny Ambasady l 'krainy

Reformowanie edukacji to zadanie trudne, długo­
falowe, kosztowne i ryzykowne. Jego skutki odczuje 
zaś co czwarty Polak — prof. Czesław Banach 
pisze o strategii rozwoju edukacji w Polsce
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zbioru Jego felietonów... — pisze Jacek Chrobaczyński

8 4  WIERSZE ANTONINY SSBISW

Nietzsche

kochał życie tak mocno
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chcąc przyspieszyć ich powrót

przerażony rezultatem 
powtarzał próby aż do obłędu

w pięćdziesiąt lat później 
nienawidzący życia 
ponowili to doświadczenie z Europą 
powołując się na tamten popiół

8 8  g a l e r ia  mmmmmm
...każdy nosi maskę, nie zawsze uświadamiając 
sobie jej zdradliwą naturę — o malarstwie 
Jamesa Ensora pisze Ryszard Siwek
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Inauguracja 57 roku akademickiego

U roczysta inauguracja odbyła się 14 paź­
dziernika w Dniu Edukacji Narodowej. 
JM profesor Michał Śliwa, rektor AR powi­
tał pracowników, studentów i gości — przed­
stawicieli władz państwowych i absolwen­
tów naszej uczelni: Andrzeja Zaluckiego, 
sekretarza stanu w MSZ; Tadeusza Janusie- 
wicza, wiceprezesa GUS; Jerzego Adamika, 
wojewodę małopolskiego; Teresę Star­
mach, wiceprezydenta Krakowa; Leopolda 
Zgodę, wiceprzewodniczącego Rady Mia­
sta; Jerzy Lackowskiego, kuratora oświaty; 
Andrzeja Jaeschkego, senatora RP; ks. Ta­
deusza Panusia, dyrektora wydziału kate­
chetycznego Archidiecezji Krakowskiej; 
Tadeusza Chrzanowskiego, przewodniczą­
cego Społecznego Komitetu Odnowy Za­

bytków Krakowa; prof. Bożenę Chrząstow- 
ską z UAM w Poznaniu; członków korpusu 
dyplomatycznego Ukrainy i Francji; dele­
gacje wyższych uczelni z Warszawy, Bydgo­
szczy, Słupska, Częstochowy, Kielc i Krako­
wa; przedstawicieli instytucji i środowisk 
wspierających przedsięwzięcia AP. W uro­
czystości uczestniczyła również delegacja 
Katolickiego Uniwersytetu w Rużomberku 
(Słowacja), z którym AP właśnie podpisała 
umowę o współpracy i wymianie naukowej 
(jest to już 21 uczelnia zagraniczna współ­
pracująca z AP).

Po prezentacji przybyłych gości odczyta­
no telegramy i adresy od premiera Leszka 
Millera, Krystyny Łybackiej, ministra edu­
kacji narodowej i sportu, Barbary Labudy



oraz licencjata 583 i po raz 
pierwszy 87 osób tytuł inży­
niera. Działalność dydaktycz­
ną oraz naukowo-badawczą 
prowadziło 738 nauczycieli 
akademickich, w tym 154 sa­
modzielnych pracowników na­
uki, wśród których było 55 
profesorów tytularnych. Istnie­
ją zatem możliwości przekro-

z Kancelarii Prezydenta RP ambasado­
ra Słowacji w RP, rektorów uczelni pol­
skich oraz od Zarządu Telewizji Polskiej.

Szczególnie gorąco powitany został 
prof. Tadeusz Lewowicki, rektor Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej ZNP w War­
szawie, który przybył na okoliczność 
otrzymania tytułu doktora honoris cau­
sa AP

Ważnym elementem inauguracji 
było przemówienie inauguracyjne rek­
tora AP. Prof. Michała Śliwa przypomniał 
w swoim wystąpieniu, że w minionym ro­
ku akademickim w Uczelni kształciliśmy 
13 700 studentów oraz 2000 na studiach 
podyplomowych i doktoranckich. „Dy­
plom ukończenia Uczelni uzyskało 2594 
absolwentów, w tym tytuł magistra 1294

czenia liczby 60 profesorów tytularnych, co 
oznaczałoby, że szkoła nasza stałaby się 
uczelnią o pełnych prawach autonomicz­
nych. Stwierdzamy z dużą satysfakcją 
wzmożenie badań naukowych, co zaowo­
cowało nowymi tytułami profesorskimi 
(uzyskało je  5 osób), kolejnymi habilitacja­

mi (było ich 12), a także kilku­
nastu pracowników uzyskało stop­
nie doktorskie”.

Immatrykulacji 17 studentów 
pierwszego roku studiów dzien­
nych (spośród 1900 przyjętych) 
dokonał prof. Eugeniusz Wach- 
nicki, prorektor uczelni do spraw 
dydaktycznych. Po uroczystym 
ślubowaniu i wręczeniu indeksów 
słowa powitania skierował do



młodszych kolegów Przemysław Dragon, cy zawodowej oraz za działalność społecz- 
nowy przewodniczący Uczelnianej Rady ną i organizacyjną Złotym Krzyżem Zasługi 
Samorządu Studentów AP.

Ceremonię odznaczeń pracowni­
ków Uczelni przeprowadził profesor 
Henryk Żaliński, prorektor ds. nauki.
Za wybitne zasługi dla rozwoju AP, 
twórczość naukową, działalność dy­
daktyczno-wychowawczą, organizacyj­
ną i społeczną — Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski prezydent 
Rzeczpospolitej Polskiej odznaczył 
profesorów: Feliksa Kiryka, Mirosława 
Szymańskiego i magistra Józefa Du­
dzika. Aktu odznaczenia dokonali mi­
nister Andrzej Zalucki oraz wojewoda 
Jerzy Adamik. odznaczeni zostali: Waldemar Gierat, Tere-

Za wzorowe, wyjątkowo sumienne wy- sa Wildliardt i Władysław Wilk oraz, na 
konywanie obowiązków wynikających z pra- wniosek MON, pik Jan Ostojski. Srebrnym

Krzyżem Zasługi odznaczonych 
zostało 15 osób: Janusz Maj­
cherek, Jerzy Ciecieląg, Danuta 
Czelakowska, Henryk Czubata, 
Tomasz Heilig, Maria Jazowska- 
-Gumulska, Maciej Kucia, Józef 
Kukulak, Stefania kubańska, 
Barbara Nawolska, Jolanta Ryb- 
ska-Klapa, Urszula Szczepka, 
Alfred Toczek, Marianna Urba­
nowicz, Elżbieta Kossakowska.



Brązowy Krzyż Zasługi otrzymali: Piotr 
Krywak, Iwona Pietrzkiewicz, Danuta Opy- 
do, Anna Radzik, Bożena Rożek, Halina 
Wcisło, Jolanta Martowicz i Anna Struzik.

Za zasługi dla oświaty i wychowania 
oraz działalność dydaktyczną i wychowaw­
czą w zakresie nauk pedagogicznych Me­
dalem Komisji Edukacji Narodowej — 
przyznanym przez ministra edukacji naro­
dowej i sportu — odznaczonych zostało 18 
pracowników: Anna Aleksander, Małgorza­

ta Bajgier-Kowalska, Maria Baster-Grząś- 
lewicz, Hanna Batorowska, Małgorzata 
Ćwik, Józef Dudzik,
Bogusław Gryszkiewicz,
Lidia Ippolclt, Maciej 
Kawka, Barbara Kę­
dzierska, Bożena Mu- 
chacka, Anna Panek,
Bożena Pietrzyk, Janina 
Sarnacka, Andrzej Smaj- 
dor, Maryla Sowisło, Ro­

bert Sta­
warz, Iwo­
na Steczko. Aktu dekoracji do­
konał kurator Jerzy Lackow- 
ski.

Kolejną grupę wyróżnień 
stanowiły 2 nagrody zespoło­
we za publikacje, które otrzy­
mali Jerzy Kleiner, Kim Chun- 
Hwey i Nha Il-Seong — za 
monografię z zakresu astro­
nomii An Atlas of 0-C Diagrams



of Eclipsing Binary Stars (Kraków 2001) — 
oraz 11-osobowy zespół: Roman Malarz, Jan 
Rajman, Małgorzata Szelińska-Kukulak, 
Agnieszka Kwiatek-Sołtys, Lidia Róg, Zbig­
niew Długosz, Bronisław Pydziński, Mał­
gorzata Bajgier-Kowalska, Eligiusz Brzeź­
niak, Wacław Cabaj, Mariusz Szubert — za 
encyklopedię Geografia turystyczna świata.

Nagrody rektorskie I, II i III stopnia za 
działalność naukowo-dydaktyczną i orga­
nizacyjną w roku 2001 otrzymało 140 pra­
cowników (w tym 93 nauczycieli akade­
mickich).

Wyróżniono także 7 wybitnych studen­
tów, którzy uzyskali stypendia ministra 
edukacji na rok 2002/2003. Stosowne 
decyzje MENiS wręczył im Andrzej Załuc- 
ki. Ponadto 5 absolwentów AP otrzymało 
listy gratulacyjne rektora za najciekawsze 
prace magisterskie, a 10 studentów otrzy­
mało nagrody książkowe za wyniki w na­
uce. Tej części ceremonii przewodniczył 
profesor Marian Zakrzewski, prorektor AP 
do spraw studenckich.

Doniosłym punktem uroczystości było 
nadanie tytułu doktora honoris causa Aka­
demii Pedagogicznej profesorowi Tadeu­
szowi Lewowickiemu z Uniwersytetu War­
szawskiego, który jest wybitnym autory­
tetem w zakresie dydaktyki szkoły wyższej 
oraz współczesnych problemów kształcenia 
nauczycieli. Prof. Lewowicki jest autorem 
ponad 400 prac naukowych. Laudację wy­
głosił prof. Marian Śnieżyński. Uchwałę 
o nadaniu tego tytułu Senat podjął 23 
września 2002 r.

W swoim wystąpieniu prof. Lewowicki 
podkreślił, że otrzymany tytuł jest najwyż­
szą godnością uczelnianą przyznawaną 
osobie spoza danej społeczności, tym waż­
niejszą, iż dzieje się to w dniu Komisji Edu­
kacji Narodowej i w rnurach Akademii, 
która jest matecznikiem uczelni pedago­
gicznych. Rada Wydziału Humanistycz­
nego, która zainicjowała to wydarzenie, 
potwierdziła poprzez ten fakt, że pedago­
gika bez humanistyki nie mogłaby istnieć. 
Profesor wspomniał o problemach polskiej



edukacji i podkreślił, że piękne idee nie 
dają się zmaterializować szybko, trzeba cza­
su na zmianę metod, a przecież wiara i opty­
mizm są przypisane do pedagogiki.

Inaugurację uświetnił wykład profesora 
Mirosława Szymańskiego Szkoła i nauczycie­

le u) kontekście przemian społecznych, a śred­
niowieczny hymn żaków Gaudeamus igitur 
odśpiewany przez chór studentów AP — 
zakończył doroczną uroczystość.

Marek Glogier 
Fot. M orim i Pasternak, M ieczysław Wtęcławck



M arian Śnieżyński

Profesor Tadeusz Lewowicki 
doktorem honoris causa 
Akademii Pedagogicznej

Polska potrzebuje dziś, jak nigdy dotąd, 
ludzi mądrych, odpowiedzialnych, odważ­
nych i uczciwych. Na szczęście tacy ludzie 
są wśród nas. Dzielą się oni z nami swoją 
głęboką wiedzą, swoją dobrocią i szlachet­
nością. Stwórca wyznaczył im rolę prze­
wodników w naszej ziemskiej pielgrzymce. 
Do grona owych przewodników po jakże 
urozmaiconym krajobrazie pedagogicz­
nym, należy zaliczyć w pierwszym rzędzie 
naszego dostojnego Gościa, profesora Ta­
deusza Lewowickiego.

Przewodnicy ci są jak ów chłopiec z po­
wieści Salingera pt. Buszujący w zbożu, który' 
na pytanie, kim chciałby być w dorosłym 
życiu — odpowiedział, że chciałby obser­
wować dzieci bawiące się na łące pełnej 
kwiatów i czuwać nad nimi by nie wpadły 
w przylegającą do tej laki przepaść. Nasz 
czcigodny Profesor niech mi wybaczy, że 
właśnie do niego odnoszę to porównanie.

To przecież Pana Profesora mądre 
książki, wielowymiarowe dokonania w ob­
szarze dydaktyki, metodologii, badania 
nad społecznościami wielokulturowymi 
i edukacją międzykulturową, cała dzia­
łalność naukowa, organizacyjna i społeczna 
— w tym pełnienie z wyboru już 3 kaden­
cję funkcji przewodniczącego Komitetu 
Badań Naukowych PAN, a także od 5 ka­
dencji członka Centralnej Komisji ds. Ty­
tułu Naukowego i Stopni Naukowych — 
stanowią taką strażniczą służbę.

Ta strażnicza służba przestrzega nas 
i chroni byśmy nie wpadli w przepaść byle- 
jakości, miernoty, chaosu, rutyny czy sza­
rości i nudy edukacyjnej. Ta strażnicza 
służba (parafrazując wypowiedziane tu 
w' 1996 słowa przez naszego znakomitego 
prof. Stanisława Burkota), to czuwanie nad 
ładem intelektualnym w dyscyplinie z na­
tur)' skazanej na ciągłą inwazję elementów' 
subiektywnych. To pilne śledzenie zacho­
dzących w pedagogice przemian, ostrze­
ganie przed deformacjami, przed fałszywy­
mi uogólnieniami czy nadużyciami inter- 
pretacyjnymi.
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Pan Profesor w swoich publikacjach nie­
ustannie stara się wykazywać, że wielość 
dróg prowadzących do prawd wcale nie 
zaprzecza jej jedności. Przeciwnie, istnieje 
tu zadziwiająca konwergencja, której Hans 
von Balthasar dał wyraz mówiąc, że wielu 
muzyków na wielu instrumentach gra to 
samo dzieło. Znakomitym przykładem tej 
konwergencji u Profesora jest cykl książek 
poświęconych empirycznej weryfikacji teorii 
zachowań tożsamościowych w badaniach 
nad społecznościami wielokulturowymi 
i nad edukacją międzykulturową, a także 
szkice o ideach i praktyce edukacyjnej.

Zadaniem pedagogów jest właśnie uka­
zywanie tej symfoniczności prawdy, otwie­
ranie drogi do prawdy o człowieku i jego 
człowieczeństwie. Jest to szczególnie ważne 
i odpowiedzialne zadanie. Odpowiedzial­
ność ta dotyczy głównie uczciwości i rzetel­
ności badawczej uwarunkowanej solidnym 
fundamentem metodologicznym. Ten fun­
dament metodologiczny można bez trudu 
odnaleźć w każdym podejmowanym pro­
blemie badawczym, w każdej opublikowa­
nej książce Tadeusza Lewowickiego. Wier­
ność baconowskiej empirii, mocne trzyma­
nie się realiów życia, ale i śmiałe zgłębia­
nie najbardziej tajemnych obszarów ludz­
kiej osobowości z odważnym odwoływa­
niem się do siostrzanych dyscyplin peda­
gogiki, jakimi są filozofia, psychologia 
i socjologia, to klucz do wyjątkowości i ory­
ginalności podejmowanych przez niego 
badań naukowych.

Walory naukowe Tadeusza Lewowickie­
go, talent badawczy, twórcza inicjatywa, 
stawiają go w rzędzie wybitnych przed­
stawicieli polskiej pedagogiki. Do tej pory 
opublikował ponad 400 prac naukowych. 
Wydał 9 autorskich książek, jest współ­
autorem i redaktorem około 50 prac zbio­
rowych, w tym serii książek poświęconych

zagadnieniom wielokulturowości i edukacji 
międzykulturowej.

Jest znanym i uznawanym naukowcem 
zarówno w środowisku polskich pedago­
gów, jak i na szerszym, międzynarodowym 
forum. Jego liczne artykuły ukazywały się 
w pracach zbiorowych i czasopismach wy­
dawanych w krajach europejskich i w Ame­
ryce Północnej. Prace te opublikowane 
zostały m.in. w języku angielskim, arab­
skim, czeskim, francuskim, hiszpańskim, 
niemieckim, rosyjskim, słowackim i sło­
weńskim. Prowadził wykłady i odbywał sta­
że w wielu krajach europejskich, Australii 
i w USA.

Profesor zawodowo związany jest od 
1968 roku z Uniwersytetem Warszawskim. 
Od wielu lat jest kierownikiem Katedry 
Dydaktyki, którą przejął po prof. Wincen­
tym Okoniu i prof. Czesławie Kupisiewi- 
czu. Od 1995 toku pełni funkcję rektora 
Wyższej Szkol}' Pedagogicznej w Warszawie.

Jest członkiem rad redakcyjnych tak re­
nomowanych czasopism jak „Ruch Peda­
gogiczny”, „Edukacja” i „Pedagogika Szko­
ły Wyższej”.

Obszarem szczególnej aktywności jest 
jego udział w kształceniu i promowaniu 
kadry naukowej. Recenzował 52 przewody
0 nadanie tytułu profesora, 84 przewody 
habilitacyjne i 63 przewody doktorskie. 
Wypromował 14 doktorów.

Od lat pozostaje w bliskich kontaktach 
naukowych z krakowskim środowiskiem 
pedagogicznym. Koordynował ogólnopol­
ski program, w którym zadania badawcze 
realizowali nauczyciele akademiccy AP 
w Krakowie, uczestniczył w przewodach 
awansowych, był współorganizatorem
1 uczestnikiem konferencji naukowych AP.

Jak podkreśla prof. Mirosław Szy­
mański: „Tadeusz Lewowicki jest pedago­
giem o wielostronnych zainteresowaniach



badawczych. Jego prace, początkowo sku­
pione na problematyce pogranicza peda­
gogiki i psychologii, obejmują coraz szer­
sze obszary, w obrębie których mieszczą się 
także zagadnienia polityki oświatowej 
i organizacji szkolnictwa, edukacji między­
kulturowej i metodologii pedagogiki”.

Wszystkie jego dotychczasowe badania 
dalece odbiegają od tradycyjnych ujęć pe­
dagogicznych, by wymienić tylko te pod­
stawowe osiągnięcia, które mają szczegól­
nie nowatorski charakter: udowodnienie 
różnej efektywności dydaktycznej czterech 
strategii procesu kształcenia, a tym samym 
empiryczne potwierdzenie teorii kształce­
nia wielostronnego W. Okonia oraz okre­
ślenie osobowościowych uwarunkowań wy­
ników uczenia się z wykorzystaniem tych 
strategii; wykreowanie subdyscypliny na­
ukowej — dydaktyki różnicowej, stanowią­
cej swoisty odpowiednik psychologii różnic 
indywidualnych; opracowanie podstaw re­
gulacyjnej teorii aspiracji; znaczący współ­
udział w ukształtowaniu ogólnego modelu 
badań pedagogicznych — obejmującego 
podstawowe orientacje teoretyczne i obsza­
ry działalności edukacyjnej; opracowanie 
i empiryczna weryfikacja teorii zachowań 
tożsamościowych, wykorzystywanej w bada­
niach nad społecznościami wielokultu­
rowymi i nad edukacją międzykulturową.

Propozycje teoretyczne i wyniki badań 
znajdują odzwierciedlenie i rozwinięcie 
w pracach wielu pedagogów i przedstawi­
cieli innych dyscyplin nauki — m.in. so­
cjologii, filozofii i historii.

Bardzo trafnie napisał prof. Wojciech 
Kojs: „Prof. Tadeusz Lewowicki należy do 
wąskiego grona tych współczesnych pol­
skich pedagogów, których naukowe osiąg­

inauguracja

nięcia stanowią trwał)' i poważny wkład 
w rozwój nauk o wychowaniu; tych pol­
skich uczonych, którzy wyznaczali i wyzna­
czają optymalne kierunki rozwoju tychże 
nauk, rozwoju polskiej edukacji, a także 
tworzyli poza granicami kraju wizerunek 
polskiej pedagogiki i edukacji”.

Konkludując, uważam że inicjatywa AP 
nadania profesorowi Tadeuszowi Lewowic­
kiemu tytułu doktora honoris causa jest ze 
wszech miar zasadna i godna pełnego po­
parcia.

I już na samo zakończenie. Kraków, to 
miasto o szczególnej historii, szczególnym 
pięknie i szczególnym klimacie. Ten kli­
mat tworzyła m.in. niezapomniana „Piwnica 
pod Baranami” z nieodżałowanym Piotrem 
Skrzyneckim. To właśnie tu spopulary­
zowano anonimowy tekst znaleziony w koś­
ciele św. Pawia w Baltimore, pochodzący 
z 1692 r., słynne już dziś Desiderata. Frag­
ment tego tekstu — my — jako społecz­
ność akademicka pragniemy zadedykować 
Profesorowi Lewowickiemu:

Krocz spokojnie wśród zgiełku i pośpiechu 
Pamiętaj, że pokój może być w ciszy.
Nie wyrzekając się siebie, bądź w dobrych 
stosunkach z innymi ludźmi.
Prawdę swoją głoś spokojnie i jasno 
Słuchaj też tego co mówią inni.
Przyjmuj pogodnie co lata ci niosą 
— bez goiyczy wyrzekając się przymiotów młodości. 
Obok zdrowej dyscypliny — bądź łagodny dla siebie. 
Tak więc pozostań w pokoju z Bogiem,
Cokolwiek myślisz o Jego istnieniu 
i czymkolwiek się zajmujesz, 
i jakiekolwiek są twoje pragnienia,
Bądź uważny i staraj się być szczęśliwy.

Marian Snieżyński
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Nie przegrywamy, bo... uczymy lepiej

Rozmowa z profesorem Ryszardem Borowieckim, 
rektorem Akademii Ekonomiczne] w Krakowie

Od dawna twierdziłem, że nasza szkoła jest żywym 
zaprzeczeniem tego, czego w niej uczymy. Szkoły wyższe 
są bardzo złożonymi organizmami i to, w jaki sposób 
są zarządzane, jest kwestią priorytetową. Wśród tych 
„dużych przedsiębiorstw” jest i Akademia, której prze­
wodzę. Przez jej konta przepływa prawie 90 min 
złotych, Uczelnia dysponuje ogromnym majątkiem, 
którego wartość jest oczywiście większa niż same obroty, 
i zapleczem personalnym, liczącym ponad 1300 osób. 
Oczywiście, nie można potraktować uczelni jcdio 
typowego przedsiębiorstwa produkcyjnego. Uczelnia 
to specyficzna firma, która jest, jak prof. Franciszek 
Ziejka często podkreśla: „instytucją wyższej użytecz­
ności” — mówi profesor Ryszard Borowiecki

Prof. iw. dr hab. Ryszard Borowiecki (ur. 1943 r.) 

—  rektor Akademii Ekonomicznej od 1 września 

2002, kierownik Katedry Ekonomiki i Orga­

nizacji Przedsiębiorstw, przewodniczący Rady 

Naukowej Szkoły Przedsiębiorczości i Zarządza­

nia, wiceprezes Stowarzyszenia Absolwentów 

Akademii Ekonomicznej w Krakowie, prezes 

Zarządu Głównego Towarzystwa Naukowego 

Organizacji i Kierownictwa, członek: Zespołu 

Nauk Społecznych, Ekonomicznych i Prawnych 

Komitetu Badań Naukowych czwartej kadencji, 

Rady Towarzystw Naukowych przy Prezydium 

PAN w Warszawie, Prezydium Komitetu Nauk 

Organizacji i Zarządzania PAN w Warszawie, 

Komisji Nauk Organizacji i Zarządzania PAN —  

Oddział w Krakowie, Komisji Akredytacyjnej 

Wyższego Szkolnictwa Zawodowego. Autor, 

współautor bądź redaktor naukowy 30 książek, 

200 artykułów i referatów naukowych, 22 

podręczników i skryptów, 95 prac naukowo- 

-badawczych i projektowo-wdrożeniowych 

z zakresu teorii, funkcjonowania i rozwoju 

przedsiębiorstwa, analizy i diagnostyki ekono­

micznej, organizacji i zarządzania, strategii 

gospodarowania kapitałami przedsiębiorstw, 

restrukturyzacji i prywatyzacji oraz metodologii 

i praktyki wyceny przedsiębiorstw, m.in.: 

Zarządzanie kapitałem trwałym w przed­

siębiorstwie; Przedsiębiorstwo w gospodarce 

rynkowej. Przewodnik metodyczny (wraz 

z Z. Mierzwą); Analiza ekonomiczna w przed­

siębiorstwie (wraz z L. Bednarskim, J. Durajem, 

E. Kurtysem, T. Waśniewskim, B. Werstym); 

Strategia gospodarowania kapitałem w przed­

siębiorstwie (wraz z J. Czają, A. Jakim); 

Metody i procedury wyceny przedsiębiorstw i ich 

majątku (wraz z A. Jakim, J. Kaczmarkiem).
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Klaudia Sosin:
Akademia Ekonomiczna, założona w roku 
1925, nazywana była od lat „kuźnią kadr 
zarządzających gospodarka”. W czasie wy­
stąpienia inauguracyjnego 2 października 
2002 r. mówił Pan do swoich pracowników 
i studentów: „Moim zamiarem jest sprawne 
i skuteczne zarządzanie Akademią i prze­
prowadzenie niezbędnych zmian w taki 
sposób, abyśmy mieli poczucie pracy w no­
woczesnej instytucji i liczącym się ośrodku 
naukowo-badawczym oraz Uczelni przy­
jaznej pracownikom i studentom”. Jaką ro­
lę spełnia dziś w krakowskim, ale i szerzej, 
ogólnopolskim środowisku zarządzana przez 
Pana Uczelnia?

Ryszard Borowiecki:
— Może nie będę bardzo skromny, ale 
powiem, że dominującą. Z punktu widze­
nia liczebności studentów jesteśmy bowiem 
największą uczelnią ekonomiczną w Polsce. 
W naszych murach zdobywa wiedzę prawie 
21 tysięcy studentów. Gdyby spojrzeć na 
podejmowane przedsięwzięcia, liczne in­
westycje, czy wreszcie współpracę na are­
nie międzynarodowej, to również i tu na­
leżałoby potraktować naszą uczelnię jako 
prężną, choć, ze względu na swe rozmiary, 
trudną do ogarnięcia organizację. Możemy 
także poszczycić się dość liczną kadrą 
naukową. W latach 90. nastąpił szczegól­
ny „przyrost” pracowników z profesorskimi 
i doktorskimi tytułami. Pod tym względem 
ciągle jesteśmy na pograniczu uczelni 
samodzielnej. Każdorazowo brakuje nam 
zaledwie czterech łub pięciu profesorów do 
pozycji niezależnego ośrodka. Zatrudnia­
nie wymaganych sześćdziesięciu profeso­
rów dałoby nam pełną autonomię — mam 
nadzieję, że w tej kadencji to się stanie. 
Liczna jest też grupa młodych, stale rozwi­
jających się pracowników, chętnie przyj­

mujemy młodych stażystów i asystentów, 
czego owocem są kolejne prace doktorskie.
Nie ukrywam, że na niektórych szczeblach 
dopuściliśmy do swego rodzaju przerostu. 
Podczas mojego wystąpienia inauguracyj­
nego słyszeliście państwo, że jest dla mnie 
rzeczą niespotykaną, ażeby jedna uczelnia 
liczyła sobie aż dwudziestu rektorów, 
prorektorów i dziekanów, a także ponad 
sześćdziesięciu kierowników katedr, zakła­
dów czy placówek poza uczelnią macie­
rzystą. Taki stan rzeczy ma swoje wady 
i zalety', zapewne jednak świadczy o randze 
i potędze naszej uczelni, a także aktywności 
i mobilności pracowników. Większość z nich 
bowiem łączy pełnione funkcje ze swoją 
pracą naukową.

Piotr Cymanow:
Taka opinia na temat własnej Uczelni jest 
zapewne poparta faktami. Akademia Ekono­
miczna jest ośrodkiem nowoczesnym, Uczel­
nią, która odnalazła swoje miejsce w zde­
centralizowanym systemie zarządzania, szko­
lą, która posiada szeroką ofertę edukacyjną 
dla studentów. Czy jednak zasadniczego wpły­
wu na taki rozwój nie miało, niespotykane 
nigdy wcześniej na taką skalę, zjawisko po­
wstawania licznych szkół niepaństwowych 
i prywatnych? Jak wiemy, ok. 90% nowych 
uczelni to szkoły wyższe o charakterze eko­
nomicznym. Co może Pan powiedzieć o swo­
ich największych konkurentach? Kto wygry­
wa na wolnym rynku szkół wyższych?

— Rzeczywiście, to niezwykła sytuacja. Ma­
my dziś w Polsce dwieście szkół, które już

W zakresie nauk ekonomicznych i nauk 

o zarządzaniu powstało ogromne pole do 

manipulacji i wręcz profanowania tych dziedzin 

wiedzy. Wielu wykładowcom wydaje się, że 

będąc zdolnymi i pełnymi zapału mogą, bez 

odpowiedniego przygotowania, przekazywać 

wiedzę z zakresu zarządzania, marketingu 

czy finansów
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w samej nazwie mają słowo: „ekonomia” 
lub „zarządzanie”. Bez względu na ilość 
powstających, jak przysłowiowe grzyby po 
deszczu, szkół i szkółek, my na pewno nie 
przegrywamy w walce z nimi. Jest prawdą, 
że kiedyś mówiło się o takiej konkurencji, 
ale dziś wiemy, że dotyczyło to zaledwie 
fragmentu naszej działalności, a miano­
wicie studiów licencjackich. Taki stan rze­
czy wynikał jednak z ograniczeń, jakie 
nakładała na nas Ustawa o Szkolnictwie Wyż­
szym. Zgodnie z jej zaleceniami nie mo­
gliśmy po prostu zwiększać limitów przyjęć 
studentów kształcących się w tym trybie. 
Nie przegrywamy, bo przecież uczymy le­
piej. Możecie państwo mi zarzucić — jak 
nasi pracownicy uczący często w szkołach 
niepublicznych i wykładający tam ten sam 
przedmiot, co w uczelni państwowej, mogą 
uczyć lepiej tu, gorzej tam? Myślę, że pra­
cownicy, podejmujący kolejny etat lub 
innego typu prace dodatkowe, mają do 
rozwiązania pewien dylemat — jak spra­
wić, aby rozwijać się w najważniejszej dla 
siebie, macierzystej jednostce, a jedno­
cześnie nie zaniedbywać obowiązków wyni­
kających z podejmowanych przez nich zle­
ceń. Mówiąc nieco żartobliwie — w dużej 
mierze sami są dla siebie konkurencją.

K.S: Wiemy już, że pracownicy naukowi za­
pewne sobie poradzą. Jaki jednak los czeka 
tamte szkoły?

— Szkół)' niepubliczne zaczęły być two­
rzone w sposób niejako mechaniczny. Po­
wodem tego była, wchodząca w życie, re­
forma szkolnictwa średniego. Wszystkie 
ówczesne szkoły policealne, studia nauczy­
cielskie, etc. miał)' ambicje przekształcić 
się w szkoły wyższe. Tym sposobem został 
podniesiony wskaźnik liczebności studen­
tów w szkolnictwie wyższym, i to może tylko 
cieszyć, ale skądinąd wiemy, że polityka,

jaką uprawiają zarządzający takimi szko­
łami, jest wuelce chaotyczna i nieskoor­
dynowana. Mam jednak nadzieję, że wszyst­
ko to się zmieni, bo zaledwie przez kilko­
ma dniami dostałem najnowszy program 
ministerialny, dotyczący rozwiązania tych 
kwestii w nadchodzących latach. Wierzę, 
że po wnikliwym przestudiowaniu tych 
materiałów dow'iem się jak Ministerstwo 
Edukacji chce uzdrowić szkolnictwo w tym 
zakresie. Może wreszcie będzie lak, że 
szkół)', które sprawdziły się na tynku, po­
zostaną, a ogromna większość — słabych 
i nie cieszących się renomą — po prostu 
upadnie.

P.C.: Co jest największą słabością tych pla­
cówek?

— Myślę, że najistotniejszy problem, to 
sprawa uprawnień i jakości kształcenia. 
Nauczyciele akademiccy nie mogą w nie­
skończoność podpisywać kolejnych angaży. 
Praca na więcej niż dw'a etaty powoduje, że 
człowiek, nawet najzdolniejszy, staje się 
nieefektywny. To smutna, ale od kilku lat 
dość powszechna sprawa. Przez cztery 
ostatnie lata pracowałem w Komisji Akre­
dytacyjnej Wyższego Szkolnictwa Zawo­
dowego i wiem z własnego doświadczenia, 
że w zakresie nauk ekonomicznych i nauk 
o zarządzaniu powstało ogromne pole do 
manipulacji i wręcz profanowania tych 
dziedzin wiedzy. Wielu wykładowcom wy­
daje się, że będąc zdolnymi i pełnymi za­
pału mogą, bez odpowiedniego przygo-

Szkoły niepubliczne zaczęły być tworzone 

w sposób niejako mechaniczny. Może wreszcie 

będzie tak, że szkoły, które sprawdziły się na 

tynku, pozostaną, a ogromna większość —  

słabych i nie cieszących się renomą 

—  po prostu upadnie
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towania, przekazywać wiedzę z zakresu 
zarządzania, marketingu czy finansów. Dziś 
już wszyscy — rolnicy, górnicy i hutnicy 
(i, chciałoby się dalej, wedle słów piosenki 
wymieniać... i malarze i tynkarze) — wszy­
scy nauczają ekonomii. Proszę nie zrozu­
mieć mnie opacznie. Jako rektor uczelni 
ekonomicznej nie mam nic przeciwko roz­
szerzaniu kompetencji naukowców z ośrod­
ków o innych profilach podstawowych, jed ­
nak pod warunkiem, że sami wypracują 
w danych dziedzinach naukowy i praktycz­
ny dorobek. Tymczasem jest zupełnie ina­
czej. Przykłady można by mnożyć. Słysza­
łem na przykład o człowieku — z wykształ­
cenia inżynierze budownictwa, który w jed ­
nej ze szkół prywatnych prowadził semi­
narium z dziedziny zarządzania finansami. 
I to nie jest sytuacja odosobniona.

K.S.: Podaż jest wynikiem popytu. Wspo­
mniał Pan o nadużyciach w dziedzinie nauk 
ekonomicznych. Dziś, nie tylko w szkolnic­
twie wyższym, ale też w życiu publicznym, 
a nadzwyczaj wyraźnie w strukturach języ­
ka można dostrzec tendencję przejmowania 
paradygmatu właściwego jeszcze przed de­
kadą tylko naukom ekonomicznym...

—  Oczywiście, ale ja  powiedziałbym, że 
w wyniku tej swoistej mody powstaje pseu- 
dojęzyk i pseudofachowe nazewnictwo. 
Dochodzi do absurdów. Ukazują się na 
przykład prace, w których w sposób wręcz 
komiczny nadużywa się sformułowań przy­
należnych naukom ekonomicznym. Nie 
wiem, czy zdają sobie państwo sprawę, że 
ostatnio miałem do czynienia z opracowa­
niem, którego autor rozważał: zarządzanie 
aparatem zapłonowym silnika...

P.C.: Zatem będzie Pan dążył do — jeśli 
można się tak wyrazić — ekonomicznego 
puryzmu?

Ciągle mówi się, że w naszym kraju 

studiowanie w uczelniach państwowych jest 

bezpłatne. Każdy, kto był (czy jest) studentem, 

wie jednak dobrze, że to tylko utrwalanie mitu. 

To jasne, że szkoły wyższe zapewniają pewien 

pakiet socjalny, ale trafia on do garstki ludzi, 

tych skrajnie biednych i defaworyzowanych

— Zapewniam, że tak, i to nie tylko w obro­
nie przed natłokiem miernoty ze strony 
uczelni niepaństwowych, ale także niektó­
rych wydziałów uczelni publicznych. Jestem 
pewien, że o wiele rzadziej zwracamy uwagę 
na zagrożenie ze strony... niektórych wyż­
szych uczelni państwowych. Kiedy myślimy: 
konkurencja — od razu nasuwa się cała sieć 
szkół pływalnych. A ja  pytam: co z innymi 
uczelniami państwowymi? Tutaj też może­
my mówić o konkurencji, a nade wszystko 
o braku współpracy. Zacznijmy wreszcie 
mówić o naszych wzajemnych stosunkach. 
Jeżeli w murach uczelni o profilu pedago­
gicznym, technicznym czy rolniczym tworzy 
się wydziały i kierunki takie jak zarządzanie 
czy marketing, bez obsady tych stanowisk 
ludźmi kompetentnymi, to osobiście będę 
wchodził w konflikt z rektorami tych pla­
cówek. Tak dalej być nie może! Proszę sobie 
wyobrazić sytuację odwrotną. Oto, na naszej 
uczelni otwieramy takie kierunki, jak gór­
nictwo czy ogrodnictwo.

K.S.: Ale przecież istnieją, tworzą się takie 
kierunki, jak na przykład agrobiznes. Wy­
daje się, że to nie żadna hybryda, że jest 
zapotrzebowanie na takie specjalności? Po­
tępia Pan łączenie niektórych dyscyplin 
z ekonomią, a co z kierunkami humani­
stycznymi. Dziś, kiedy nagrodę Nobla otrzy­
mują naukowcy zajmujący się badaniem 
nieprzewidywalności rynku, kiedy czy tego 
chcemy czy nie ekonomia „humanizuje się”, 
nie możemy bać się interdyscyplinarności.
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— Tego nie unikniemy, i dlatego chciał­
bym, aby właśnie tu — w Akademii Eko­
nomicznej, we współpracy z innymi uczel­
niami państwowymi tworzone były pro­
gramy studiów najlepiej odpowiadające 
potrzebom rynku pracy. Jestem  przeko­
nany, że w dużej mierze zależy to od sa­
mych studentów, którzy mogą przecież 
uczestniczyć w zajęciach i wykładach na 
innych krakowskich uczelniach, aby posze­
rzać swoją wiedzę, a przy okazji wzbogacać 
osobowość. Dotyczy to nade wszystko nauk 
ekonomicznych, bowiem w wielu obszarach 
życia społecznego konieczna jest nie tylko 
znajomość praw i reguł jakimi rządzą się 
procesy gospodarcze, ale także umiejęt­
ność przewidywania ludzkich zachowań.

P.C.: A może należałoby kształcić kadrę, 
która następnie trafiłaby do innych uczel­
ni, albo zapraszać na kursy i szkolenia na­
ukowców, innych dziedzin i specjalizować 
ich w zakresie ekonomii?

— Przede wszystkim zacznijmy się szano­
wać. Kiedy wyjaśnimy wszystkie nieporozu­
mienia narosłe pomiędzy uczelniami wyż­
szymi, wówczas możemy rozpatrywać i ta­
kie kwestie.

P.C.: Akademia Ekonomiczna ma jeszcze 
ośrodki w Tarnowie, Kielcach, Nożnym Sączu, 
etc. Mechanizmy rynkowe wymagają od nas 
reorganizacji, restrukturyzacji i wreszcie 
mobilności. Dostrzegamy dziś tendencję do 
wyjścia w stronę regionu. Te filie to szansa 
dla wielu, ale czy za obniżonymi kosztami

Jest rzeczą niespotykaną, ażeby jedna uczelnia 

liczyła sobie aż dwudziestu rektorów, pro­

rektorów i dziekanów, a także ponad 

sześćdziesięciu kierowników katedr, zakładów 

czy placówek poza uczelnią macierzystą. Taki 

stan rzeczy ma swoje wady i zalety, zapewne 

jednak świadczy o randze i potędze naszej 

uczelni, a także aktywności i mobilności 

pracowników

utrzymania takich instytucji nie idzie także 
spadek poziomu nauczania?

— Powstanie takich zamiejscowych ośrod­
ków i punktów konsultacyjnych, zainicjo­
wane przez AE, miało na celu dotarcie do 
środowisk małomiasteczkowych i wiejskich, 
a co się z tym wiąże — do ludzi relatywnie 
biedniejszych. Chodziło nam o możliwość 
kształcenia tych, którzy nie mogliby sobie 
pozwolić na opuszczenie rodzinnej miej­
scowości i zdobywanie wiedzy w takim 
ośrodku akademickim, jakim jest Kraków. 
Ciągłe mówi się, że w naszym kraju stu­
diowanie w uczelniach państwowych jest 
bezpłatne. Każdy; kto był (czy jest) studen­
tem, wie jednak dobrze, że to tylko utrwa­
lanie mitu. To jasne, że szkoły wyższe za­
pewniają pewien pakiet socjalny, ale trafia 
on do garstki ludzi, tych skrajnie biednych 
i defaworyzowanych. Pozostaje cała rzesza 
braci studenckiej, która sama musi zadbać 
o utrzymanie, zapewnienie sobie mieszka­
nia i środków, koniecznych do godnej 
egzystencji i podejmowania rzeczywistych 
studiów w wybranej dziedzinie. W takich 
warunkach przybliżenie miejsca studiowa­
nia jest rzeczą ważną ale i tyzykowną... 
Potencjalnego studenta nie wyciągamy 
z miejsca, w którym mieszka i pracuje. Po- 
wiem może nieco przesadnie: jak  do tej 
pory chodził do remizy strażackiej na 
zabawy, tak teraz przyjdzie do tego samego 
miejsca na kilkugodzinny wykład. Takie 
ośrodki, jak Kraków, Warszawa czy Poznań, 
znane z niezwykle prężnego środowiska 
studenckiego, mają, oprócz wszelkich do­
godności natury organizacyjnej, także swo­
isty studencki klimat. Spójrzmy — tu młody 
człowiek ma dostęp do placówek nauko­
wych, księgarń i bibliotek, instytucji kultu­
ralnych. Może brać udział w organizowa­
nych spotkaniach, konferencjach i dysku-
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sjach. Porównując te dwie rzeczywistości 
chcę podkreślić, jak ważne jest wszystko to, 
co kryje się pod pojęciem tzw. elementu 
kulturotwórczego, a zatem czegoś, co po­
winno być bliskie każdemu wykształcone­
mu człowiekowi. Z naszych obserwacji wy­
nika jednak, że w ośrodkach zamiejsco­
wych znakomita większość studentów tuż 
po odbytych zajęciach, po prostu jak naj­
szybciej wraca do swojego domu. Nie ma 
w takim przypadku mowy’ ani o poszerza­
niu horyzontów, ani tym bardziej — inte­
gracji środowiska studenckiego. Zmiana tej 
sytuacji chyba na długo jeszcze pozostanie 
w sferze naszych marzeń. Wszyscy, a szcze­
gólnie ludzie zajmujący się ekonomią, m u­
szą pamiętać o uwarunkowaniach finan­
sowych i szerzących się w naszym kraju 
pokładach biedy.

K.S.: Czy źródeł jakości i prestiżu AE nie 
warto szukać w poszerzaniu zakresu dotych­
czasowych badań naukowych, dofinanso- 
wywaniu publikacji, szeroko rozumianej 
współpracy międzynarodowej czy w końcu 
eksploracji nowych dziedzin wiedzy?

— Prowadzimy, zakrojoną na szeroką ska­
lę, wymianę międzynarodową, zarówno jeśli 
chodzi o naszych studentów, jak i — co 
jest rzadsze w krakowskim środowisku — 
wykładowców. Współpracujemy z ponad 
100 zagranicznymi uczelniami partnerski­
mi, w tym 73 z krajów Unii Europejskiej. 
Ostatnie lata to wyjazdy blisko 500 stu­
dentów na różnego rodzaju staże zagra­
niczne, w tym do tak odległych krajów jak 
Japonia czy Meksyk. Jednocześnie, my tak­
że uruchomiliśmy studia z językiem wy­
kładowymi angielskim, dla studentów z za­
granicy. Proponujemy im 43 pełne cykle 
wykładów, czyli ponad 1200 godzin zajęć 
prowadzonych przez 40 pracowników na­
ukowych naszej uczelni, wśród których jest

aż 15 profesorów. To także szczególnego 
rodzaju świadectwa poziomu naszego na­
uczania. Jeśli można mówić tu o jakiejś 
klasyfikacji, to AE, jeśli chodzi o liczbę 
przyjmowanych studentów zagranicznych, 
jeszcze niedawno plasowała na drugim 
miejscu w kraju, a sądzę, że obecnie prze­
wodzimy w tej dziedzinie. Równie istotną 
rolę, w związku z tymi wymianami, zajmu­
je  działalność Akademickiego Centrum 
Kariery. Tu współpracujemy z ponad 100 
firmami, głównie z krajów Unii Europej­
skiej, które przyjęły na 3 lub 6 miesięczne 
praktyki 180 naszych studentów i 45 absol­
wentów. Niezależnie, od tego roku urucha­
miamy współpracę z instytucjami finan­
sowymi i bankami, co stworzy szansę dla 
20 studentów naszego Wydziału Finansów.
I wreszcie, w tej klasyfikacji, ostatnia sprawa.
Na realizację działań z funduszy europej­
skich pozyskaliśmy dotąd ponad 1 849 000 
euro, czyli ok. 7 400 000 złotych. Poczytu­
jemy to sobie za ogromny sukces, mając 
świadomość, jakie korzyści mogą przynosić 
spotkania naszych studentów z ludźmi in­
nej kultury, ze światem polityki i środowi­
skiem naukowym Europy i świata. Dzięki 
różnorodnym kontaktom mamy także za­
szczyt gościć na naszej uczelni znamieni­
tych wykładowców i uczonych. Ostatnio 
wybitne osobistości przybywają do nas 
z wykładami otwartymi i okolicznościo-

Rozwój innych uczelni ekonomicznych, tego typu 

wydziałów lub kierunków, traktujemy jako 

zjawisko korzystne dla szeroko rozumianej 

edukacji społeczeństwa. Nie możemy jednak 

spokojnie patrzeć na to, że wiele osób podej­

muje pracę na kilku etatach poza macierzystą 

uczelnią, kosztem aktywności zawodowej 

w naszej Akademii.

Nauczyciele akademiccy nie mogą w nieskoń­

czoność podpisywać kolejnych angaży. Praca na 

więcej niż dwa etaty powoduje, że człowiek, 

nawet najzdolniejszy, staje się nieefektywny
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wymi odczytami coraz częściej. Wystarczy 
spojrzeć na grafik w naszej uczelni. Do­
piero rozpoczynamy rok akademicki, a tu: 
międzynarodowy kongres Kontrola i audyt 
wewnętrzny u progu XXI tuieku, konferencja 
na temat Zarządzania firmą w społeczeństwie 
informacyjnym, ogólnopolski kongres Kul­
tura — gospodarka — media, międzynaro­
dowa konferencja poświęcona Zarządzaniu 
konfliktami, której gościem i pierwszym re­
ferentem był prof. Adam D. Rotfeld, peł­
niący obecnie funkcję wiceministra spraw 
zagranicznych RP. Wysłuchaliśmy także 
wykładu podsekretarza stanu w Urzędzie 
Komitetu Integracji Europejskiej, Jaro­
sława Pietrasa i prof. Granta D. Aldonasa, 
podsekretarza stanu w Departamencie 
Handlu Stanów Zjednoczonych. Gościliś­
my wreszcie wicepremiera i ministra finan­
sów prof. Grzegorza Kołodkę, który przed­
stawił naszym studentom dylematy i pro­
blemy polityki finansowej państwa w kon­
tekście naszego przystąpienia do Unii 
Europejskiej. Wszystko po to, by uroz­
maicić ofertę Uczelni i pogłębić spojrzenie 
młodzieży na istotne i aktualne sprawy 
kraju.

K.S.: No właśnie, trzeba jeszcze zastanowić 
się nad sposobem docierania do młodych 
ludzi. Jak natęży stymułować rozwój nauki 
w społeczeństwie informacyjnym, społeczeń­
stwie wiedzy?

— Współczesne środki przekazu i nowo­
czesne nośniki informacji dają nam wszyst­
kim wielką szansę, tym bardziej, że od 
jakiegoś czasu są coraz bardziej dostępne 
studentom i pracownikom naukowym, 
przynajmniej w naszej uczelni. Obok inter- 
netu mamy bibliotekę wyposażoną, jako 
jedyna w Krakowie i jedna z 12 w Polsce, 
w wydawnictwa Komisji Europejskiej i naj­
ważniejszych instytucji finansowych —

Banku Światowego i Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego. Niezbędną dzisiaj 
umiejętnością jest zarówno posługiwanie 
się komputerem, jak i zdolność korzysta­
nia z zasobów informacyjnych. To właśnie 
najważniejsze wyzwania, jakie stoją przed 
Uczelnią i jej pracownikami. Nie znaczy to 
wcale, że w AE nie prowadzi się równole­
gle badań naukowych. Oczywiście, poja­
wiają się liczne publikacje, chodzi jednak 
o to, by owe opracowania nie był)' tylko 
suchymi teoriami, a wychodziły naprzeciw 
potrzebom rynku usług eksperckich, by 
Uczelnia służyła swoim potencjałem sze­
roko pojmowanej gospodarce.

P.C.: Jeszcze 10-12 lat temu AE liczyła oko­
ło 4,5 tys. studentów. Wedle danych z 1990 
roku studiowało tu 4448 osób, dziesięć lat 
później mowa jest już o prawie 19 tysiącach 
młodzieży w murach tej Uczelni. Stąd chyba 
konieczna jest refleksja nad strategią roz­
woju Akademii. Czy będzie ona zmierzać 
w kierunku uczelni „elitarnej” (mówiąc to 
mam na myśli ośrodek o ambicjach uni­
wersyteckich, wyróżniający się na tle uczel­
ni niepaństwowych), dokonującej ostrej 
selekcji i nakładającej na studentów i pra­
cowników obowiązek pracy badawczej, czy 
też w kierunku uczelni o profilu zawodo­
wym, kształcącej przyszłych księgowych i eko­
nomistów?

Współpracujemy z ponad 100 zagranicznymi 

uczelniami partnerskimi, w tym 73 z krajów 

Unii Europejskiej. Ostatnie lata to wyjazdy 

blisko 500 studentów na różnego rodzaju staże 

zagraniczne, w tym do tak odległych krajów jak 

Japonia czy Meksyk. Jednocześnie, uruchomi­

liśmy studia z językiem wykładowym angiel­

skim, dla studentów z zagranicy. Proponujemy 

im 43 pełne cykle wykładów, czyli ponad 1200 

godzin zajęć prowadzonych przez 40 pracowni­

ków naukowych naszej uczelni, wśród których 

jest aż 15 profesorów
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— Jest sprawą oczywistą, że uczelnie wyż­
sze nie chcą zgodzić się na status placów­
ki o charakterze zawodowym. Również AE 
jest szkolą wyższą o charakterze uniwer­
syteckim. Chodzi o zachowanie pewnej 
równowagi. Zawsze podkreślaliśmy, że nie 
można uprawiać dydaktyki bez nauki, ale 
również nauki bez dydaktyki. Dlatego też 
stawiamy na rozwój w zakresie studiów 
magisterskich, podyplomowych i dokto­
ranckich. Szczególnie te ostanie traktuje­
my jako priorytetowe. Chcemy, aby był to 
trzeci etap kształcenia, a wiem, że takie 
podejście to swoista nowość w środowisku 
akademickim. Staramy się o pewne udo­
godnienia, pomoc stypendialną i innego 
rodzaju dotacje dla tych, którzy zdecydują 
się na kontynuowanie nauki na tak za­
awansowanym poziomie. Zależy nam także 
na badaniach, bo jak  już powiedziałem, 
nie ma rozwoju szkolnictwa bez rozwoju 
nauki.

K.S.: Mówił Pan o nadużywaniu terminu 
„zarządzanie”. Mam jednak nadzieję, że 
w naszej rozmowie jego użycie znajdzie swo­
je uzasadnienie. Wiemy, że jest Pan autorem 
wielu prac z zakresu efektywności zarządza­
nia finansami w przedsiębiorstwie. Pisał 
Pan również o procesach ich przekształceń, 
restrukturyzacji i rozwoju. Gdyby zechciałby 
Pan paralelnie potraktować uczelnię i po­
kusić się o analizę takiego, nietypowego 
przedsiębiorstwa. Jak wygląda kwestia za­
rządzania placówką naukowo-dydaktyczną?

P.C.: Chcemy, innymi słowy, zapytać czy AE 
jest, z racji takiej ilości ekspertów, zarzą­
dzana modelowo?

— Państwa pytania są co najmniej prze­
wrotne i, nie ukrywam, dla mnie bardzo 
trudne. Jak  wiadomo zaszczytną funkcję 
rektora sprawuję począwszy od inauguracji 
obecnego roku akademickiego, a zgodzi­

łem się kandydować na ten urząd w opar­
ciu o tezę, którą ukułem tu przed laty. Od 
dawna, mianowicie, twierdziłem, że nasza 
szkoła jest żywym zaprzeczeniem tego, 
czego w niej uczymy. Szkoły wyższe są bar­
dzo złożonymi organizmami i to, w jaki 
sposób są zarządzane, jest kwestią priory­
tetową, a — o dziwo — nie wszyscy mają 
tego świadomość. Wśród tych „dużych 
przedsiębiorstw” jest i Akademia, której 
przewodzę. Przez jej konta przepływa pra­
wie 90 min złotych, Uczelnia dysponuje 
ogromnym majątkiem, którego wartość 
jest oczywiście większa niż same obroty, 
i zapleczem personalnym, liczącym ponad 
1300 osób. Już te trzy wielkości świadczą 
o tym, jaki to organizm. Oczywiście, nie 
można potraktować uczelni jako typowego 
przedsiębiorstwa produkcyjnego. Uczelnia 
to specyficzna firma, która jest, jak prof. 
Franciszek Ziejka często podkreśla: „insty­
tucją wyższej użyteczności”.

K.S.: Objęcie stanowiska powoduje, że ma 
Pan zapewne skonkretyzowane plany na 
przyszłość.

— O części z nich już mówiłem, ale proszę 
pozwolić, że powtórzę, iż za priorytet 
w swoich działaniach uznaję przede wszyst­
kim wyraźne określenie polityki uczelni 
wobec publicznych i niepublicznych szkól 
wyższych. Rozwój innych uczelni ekono­
micznych, tego typu wydziałów lub kie­
runków, traktujemy jako zjawisko korzystne 
dla szeroko rozumianej edukacji spo­
łeczeństwa. Nie możemy jednak spokojnie 
patrzeć na to, że wiele osób podejmuje 
pracę na kilku etatach poza macierzystą 
uczelnią, kosztem aktywności zawodowej 
w naszej Akademii. W obliczu tego zja­
wiska musimy zapobiegać degradacji 
uczelni i kierunków ekonomicznych oraz 
obniżaniu się jakości kształcenia. Nie mo-
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żerny godzić się, aby w nowo powstających 
szkołach niepublicznych i na kierunkach 
w uczelniach państwowych przedmioty „eko­
nomiczne” prowadziły osoby o wykształ­
ceniu technicznym, humanistycznym czy 
rolniczym, bez dorobku naukowego w dzie­
dzinie gospodarki i zarządzania. Drugim 
priorytetem będzie kontynuowanie działań 
mających na celu poprawę jakości kształ­
cenia i większej, niż do tej pory, elastycz­
ności studiów. Proponowane programy 
nauczania muszą nadążać za postępem 
i być otwarte na zmiany zewnętrzne i po­
trzeby samych studentów. Szukamy możli­
wości tworzenia nowych kierunków studiów 
oraz studiów tzw. wielotematycznych i mię­
dzywydziałowych, przy współpracy z inny­
mi uczelniami. Taki sposób działania umo­
żliwi nam konstruowanie specjalności stu­
diów „w poprzek” istniejących kierunków, 
a ponadto stworzy możliwości pojawienia 
się zupełnie nowych, atrakcyjnych form 
oraz wyzwolenia inicjatywy i pomysłowości 
kadry nauczającej. Trzecim elementem tej 
reformy będzie zdynamizowanie działal­
ności naukowo-badawczej Uczelni poprzez 
motywowanie pracowników do większej 
aktywności w pozyskiwaniu środków z KBN 
na duże granty oraz środków na badania 
z resortów gospodarczych i różnych fundu­

szy zagranicznych. Bezwzględnie koniecz­
ne jest włączenie się AE, poprzez udział 
w 6. Programie Ramotvym Unii Europej­
skiej, do europejskiej współpracy nauko­
wej. W tym celu kierownictwo Uczelni 
sprzyjać będzie tworzeniu międzykatedral- 
nych i międzywydziałowych zespołów ba­
dawczych, a także zespołów interdyscypli­
narnych z udziałem pracowników innych 
uczelni i jednostek badawczo-rozwojowych 
oraz ośrodków zagranicznych. Nie może­
my pogodzić się z faktem, że do dziś żaden 
z naszych wydziałów — przy ogromnym 
potencjale naukowym — nie posiada we­
dług kategoryzacji KBN kategorii A. Ko­
lejnym priorytetem jest rozwijanie różnych 
form współdziałania z gospodarką, admini­
stracją państwową i samorządową, stowa­
rzyszeniami naukowymi i organizacjami 
zawodowymi, a poprzez to inicjowanie 
działań integrujących środowisko naszych 
absolwentów i przyciąganie do współpracy 
z AE wybitnych praktyków gospodarczych. 
Dalej, mamy w planie przeprowadzenie 
systemowej analizy ustroju Uczelni, jej 
struktury i organizacji, uporządkowanie 
systemu finansowego, systemu sprawoz­
dawczości i obiegu informacji, a także go­
spodarki mieniem ruchomym i nierucho­
mym. Wszystkie działania prowadzone bę­

dą po to, by dokonać śmiałej decentrali­
zacji zarządzania Uczelnią. Kontynuować 
również będziemy prace inwestycyjne 
związane z zakończeniem II etapu bu­
dów)’ pawilonu naukowo-dydaktycznego. 
Będziemy musieli rozstrzygnąć poważne 
problemy techniczne i finansowe, zwią­
zane z eksploatacją funkcjonującego za­
ledwie trzy lata kompleksu sportowo- 
dydaktycznego. Wreszcie ostatnim, choć 
nie mniej ważnym zadaniem, będzie 
usprawnienie warunków pracy i rozwoju 
wszystkich grup pracowniczych, elirni-

Fot. Marian Pasternak
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nowanie przeszkód i utrudnień w proce­
sach awansowych, kształtowanie klimatu 
wzajemnego zrozumienia, współpracy, do­
brej atmosfery, szacunku oraz uczciwej 
oceny dorobku, postaw i zachowań, a więc 
poczucia wspólnoty akademickiej.

K.S.: Zapowiada się zatem, że w AE będą 
od tego roku akademickiego sprawowane 
„rządy silnej ręki”. Obowiązki administra­
cyjne i dydaktyczne z pewnością będą po­
chłaniać większość Pana energii. Czy nie 
braknie czasu na działalność naukową i ba­
dawczą?

— Miałem to szczęście, że od samego po­
czątku, kiedy postanowiłem poświęcić się 
nauce i pozostać w krakowskiej AE, tra­
fiłem pod opiekę prof. Ludwika Mayera — 
z pochodzenia wiedeńczyka, człowieka, 
któiy, jak głosi anegdota, urodził się w po­
ciągu między Budapesztem a Wiedniem. 
To postać niezwykle ciekawa (odsyłam do 
Encyklopedii Polskich Inżynierów, w której 
umieściłem jego biogram). Ale, wracając 
do meritum, w pierwszym dniu mojej 
pracy usłyszałem: „Kolego! A oto instruk­
cja dla młodego naukowca. Najpierw na­
leży wypić kawę i nieco odpocząć. Na to 
poświęcamy pierwszą godzinę. W drugiej 
trzeba wybrać się na Wydział Ceramiczny 
AGH i odnaleźć prof. Tokarskiego. Trzecia 
godzina, to początek badań naukowych”. 
Jako świeżo upieczony absolwent byłem po 
prostu przerażony. W taki właśnie sposób 
rozpoczęła się moja wędrówka po przed­
siębiorstwach i związane z tym tematem 
badania. Do dziś tłumaczę moim studen­
tom i pracownikom, że tylko pokora 
i skromność, a do tego ciągła, nieprzerwa­
na praca mogą spowodować, że odnajdzie­
my się w tej, jakże dziś skomplikowanej, 
rzeczywistości. Trzeba ciągle uczyć się na

nowo, bo nic dwa razy się nie zdarza. Oczy­
wiście, zdaję sobie sprawę z obciążeń pracą 
administracyjną i dydaktyczną, z braku 
czasu wynikającego z częstych kontaktów 
wewnętrznych i międzyuczelnianych. Wie­
dząc o tym wszystkim, przyrzekłem sobie 
jednak, że z uporem maniaka będę dążył 
do tego, aby nie wyłączyć się z działalno­
ści naukowej. Na biurku czekają dwie 
niedokończone książki. Każdego dnia — 
patrząc na nie — myślę sobie, że gdy tylko 
nadarzy się sposobność, dokończę je. Obie­
cuję, że w czasie mojej kadencji rektorskiej, 
moje nazwisko nie zniknie z rynku wydaw­
niczego.

P.C.: Z tych deklaracji wynika, że jest Pan 
człowiekiem wiele od siebie wymagającym. 
Czy również od swoich pracowników?

— Staram się wszystkich traktować tak sa­
mo. Taką zasadą kieruję się np. przy 
doborze pracowników do własnej katedry. 
Mogą Państwo sprawdzić, że nie przyjmu­
ję  do pracy młodych ludzi, którzy właśnie 
ukończyli studia. Każdego chętnego od­
syłam przynajmniej na rok do pracy poza 
strukturami Uczelni. Jeżeli dana osoba 
wróci po tym czasie i w dalszym ciągu bę­
dzie chciała rozpocząć karierę akademicką, 
to będę ją  wspierał. Bywam często mile 
zaskoczony. Zdarza się, że osoby, które roz­
poczęły pracę w wielkich firmach i otrzy­
mywał)' gratyfikacje pięciokrotnie wyższe 
niż ta, którą ja  mogłem zaproponować, 
z radością wracały do macierzystej Uczelni.

K.S.: Życzymy tylko takich pracowników 
i rozwoju na miarę uczelni XXI wieku, na­
dążającej za wyzwaniami, jakie stawia dziś 
rynek.

Rozmawiali 
Klaudia B. Sosin, Piotr Cymanow



Ukraina w drodze do Unii Europejskiej

Z  Ołeksandrem Miszczenką,
ministrem pełnomocnym Ambasady Ukrainy w Polsce 
rozmawia Kazimierz Karolczak

W końcu XIX wieku podróżny mógł zjeść śniadanie w Wiedniu, obiad iv Krakowie, a kolację 
we Lwowie. Myślę, że co drugi mieszkaniec Krakowa chętnie pojechałby po obiedzie do Lwowa 
i zjadł smaczną kolację w „Wiedeńskiej", a lwowianie wybraliby się w przeciwną stronę, by 
wieczorem zasiąść w którymś z licznych lokali w okolicach pałacu „Pod Baranami"! I  to by 
była granica, która łączy obydwa nasze narody! Normalna granica, a tuięc walczmy 
o normalność! — mówi Ołelisander Miszczenko

Kazimierz Karolczak:
Minęło już jedenaście lat, gdy po proklamo­
waniu niepodległości (24 sierpnia 1991), na 
mapach Europy pojawiło się największe — 
w całości położone na naszym kontynencie — 
państwo: Ukraina. Co Pan zalicza do najważ­
niejszych osiągnięć niepodległej Ukrainy od 
tego czasu?

Ołeksandr Miszczenko:
— To trudne pytanie, ale myślę, że najważ­
niejsze w pierwszych latach niepodległości 
jest zachowanie wewnętrznego spokoju i stop­
niowy rozwój demokracji. Mówię to z pełną 
świadomością, jako że w środkach masowego 
przekazu (także w Polsce) ciągle trwa dysku­
sja, czy na Ukrainie jest demokracja. Musimy 
jednak pamiętać, że demokratyczne państwo 
prawne budujemy od podstaw, a tego nie 
można robić silą. Społeczeństwo musi na­
uczyć się demokracji m.in. poprzez udział 
w wyborach parlamentarnych, prezydenckich 
i samorządowych. Czujemy się państwem 
europejskim, budujemy demokrację i chce­
my prostą drogą zmierzać do celu, którym 
jest Unia Europejska. Musimy zrobić wszyst­
ko, by się w niej znaleźć. Rozumiem, że do 
tego nie wystarczą same deklaracje, ale trze-

Ołeksandr Miszczenko, dr prawa. Na Uniwersytecie 

Lwowskim kierował Wydziałem Współpracy 

z Zagranicq. W  1992 roku przeszedł do MSZ i od tego 

czasu nieprzerwanie pracuje w dyplomacji. Kierował 

Wydziałem Analiz Departamentu Konsularnego MSZ, 

był konsulem generalnym w Stambule (1996-2000), 

zastępcą dyrektora Wydziału Konsularnego MSZ.

Od 2001 roku jest radcq ministrem pełnomocnym 

Ambasady Ukrainy w Warszawie.
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ba wiele zrobić, by osiągnąć obowiązujące 
w Europie standardy państwa prawa. Musimy 
więc opracować np. nowe prawo pracy, czy 
ustawy chroniące prawa człowieka. Wszystko 
to wiemy i — mimo trudności — walczymy
0 osiągnięcie europejskich standardów.

Jaka może być perspektywa czasowa wejścia 
Ukrainy do Unii Europejskiej?

— Określa to dekret prezydencki, w którym 
przyjmuje się, iż Ukraina w 2011 roku będzie 
gotowa do przedstawienia swej kandydatury, 
czyli w perspektywie 9 lat powinniśmy osiąg­
nąć minimalny poziom, uprawniający nas do 
starania się o przyjęcie do Unii Europejskiej.

Proszę ocenić, z punktu widzenia dyplomaty, 
jakie miejsce w hierarchii ważności zajmują 
stosunki Ukrainy z Polską.

— Odpowiem krótko. Trzy największe amba­
sady ukraińskie są w tej chwili w Rosji, USA
1 Polsce. Dla dyplomacji ukraińskiej to zde­
cydowanie najważniejsze obecnie państwa, 
a więc stosunki z Polską należą do prioryte­
towych.

Czego oczekuje Pan od zwołanej w Warszawie 
konferencji „Ukraina w Europie”?

— Kończy się nasza dotychczasowa umowa 
z Unią Europejską. Co dalej? Chcemy umowy 
o stowarzyszeniu, zaś Unia nie jest jeszcze 
gotowa do podpisania jej z Ukrainą. Należy 
określić jakiś harmonogram działań. Ukraina 
powinna wiedzieć, jakie zadania ma wykonać 
np. w ciągu najbliższych 3 lat, a jakie w kolej­
nych latach, by móc podpisać umowę o sto­
warzyszeniu, a potem o członkostwie w Unii. 
W konferencji uczestniczy Javier Solana, a to 
umożliwia postawienie pytania: co zrobimy 
dalej? W drodze do Unii chcemy korzystać 
z polskich doświadczeń.

Czy wszystkie siły polityczne Ukrainy zgadzają 
się z tak jasno określonym celem — dążeniem 
do Europy?

— Absolutnie tak. Nie kwestionują tego 
zarówno ugrupowania rządzące, jak i opozy­
cyjne. Nie widzę obecnie na Ukrainie takich 
sił politycznych, które zdecydowanie mogłyby 
wystąpić przeciwko Unii Europejskiej. Uwa­
żam, że wybór kierunku europejskiego jest 
najrozsądniejszy i najmądrzejszy. Chcemy 
przystąpić do obszaru, który jest na wyższym 
poziomie, ma lepiej rozwiniętą demokrację, 
gdzie przestrzegane są prawa człowieka itd. 
To, co my chcemy osiągnąć, jest już w Unii 
Europejskiej. Z taką filozofią zgadzają się 
wszystkie siły polityczne na Ukrainie, nie 
kwestionując ani budowy państwa prawa, ani 
gospodarki rynkowej. Różnice dotyczą nato­
miast tempa oraz kolejności realizowania 
poszczególnych zadań przystosowywania 
państwa do unijnych standardów. Decyduje 
więc o tym taktyka wybierana przez różne 
ugrupowania, podczas gdy cel strategiczny 
pozostaje wspólny: wstąpić do Unii Euro­
pejskiej.

W ostatnich kilkunastu latach obserwował 
Pan rozwój stosunków ukraińsko-polskich 
z perspektywy Lwowa, Kijowa, Stambułu i War­
szawy. Czy z każdego z tych miejsc widać to 
samo?

— Zapewne nie, ale w każdym z tych miejsc 
byłem w innym czasie. To, co widziałem ze 
Lwowa miało miejsce 12 lat temu, z Turcji 
3-4 lata temu, a z Warszawy obserwuję to 
obecnie. Ze względu na zakres powierzonych 
mi obowiązków interesowały mnie też inne 
zagadnienia w stosunkach ukraińsko-polskich. 
Z perspektywy czasu zauważalna jest jednak 
duża dynamika ich rozwoju. Mamy obecnie 
dobre stosunki polityczne, kulturalne, czy 
gospodarcze, chociaż zawsze można je jeszcze 
poprawić. Polska jest bliska wstąpienia do 
Unii Europejskiej, a to sprawia, że standardy 
unijne już wkrótce staną u bram Ukrainy. 
Myślę, że od naszego najbliższego sąsiada 
łatwiej będzie je przenieść do nas, korzystając
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przy tym z polskich doświadczeń przystoso­
wywania państwa do wymogów unijnych.

Owe wymogi, to także wizy dla obywateli 
Ukrainy. Czy w tym kontekście nie ma obaw, 
że utrudnią one dobrze rozwijające się 
w ostatnich latach wzajemne kontakty?

— Rozumiemy, że są to wymogi Unii Euro­
pejskiej, chroniącej sw'oje zewnętrzne gra­
nice, a jedną z nich wkrótce stanie się grani­
ca ukraińsko-polska. Polska musi więc wizy 
wprowadzić, ale niekoniecznie w formie rygo­
rystycznie utrudniającej przepływ ludności 
pomiędzy obu państwami. Wspólnie z pol­
skim MSZ pracujemy nad tym, by były one 
łatwo dostępne, a więc tanie i wielokrotne. 
Polska obiecuje otwarcie dalszych dwóch kon­
sulatów' na terenie Ukrainy, a my ze sw'ojej 
strony przypominamy też, że umowa z Schen­
gen dopuszcza bezwizowość w małym ruchu 
przygranicznym. Uzgodniliśmy już, że w'izy 
będzie można odbierać na trzy miesiące 
przed ich wprowadzeniem, by uniknąć two­
rzenia się niepotrzebnych kolejek. Wcześniej 
wprowadzimy także wspólne odprawy gra­
niczne, co powinno znacznie skrócić — zbyt 
długi obecnie — czas przekraczania granicy. 
Przypominam sobie, jak przed 12 laty usły­
szałem w Krakowie, że w końcu XIX wieku 
podróżny mógł zjeść śniadanie w Wiedniu, 
obiad w Krakowie, a kolację we Lwowie. 
Dzisiaj uniemożliwiają to granice, ale czy 
współcześni urzędnicy są gorsi od tych gali­
cyjskich? Od nich — a i od służb dyplo­
matycznych obu krajów — zależy, czy do 
czasu podróży nie trzeba będzie doliczać 
kilkugodzinnego postoju na granicy. Myślę, 
że co drugi mieszkaniec Krakowa chętnie 
pojechałby po obiedzie do Lwowa i zjadł 
smaczną kolację w „Wiedeńskiej”, a lwowia­
nie wybraliby się w przeciwną stronę, by wie­
czorem zasiąść w którymś z licznych lokali 
w okolicach pałacu „Pod Baranami”! I to by 
była granica, która łączy obydwa nasze na­

rody! Normalna granica, a więc walczmy 
o normalność!

Przyjechał Pan z Warszawy specjalnie na uro­
czyste posiedzenie Senatu Akademii Pedago­
gicznej w Krakowie, odbywane z okazji inaugu­
racji kolejnego roku akademickiego. Obecność 
na tej uroczystości wysokiej rangi dyplomatów 
ukraińskich stała się już tradycją ostatnich 
kilku lat. Czy to przypadek?

— Nie, to nie przypadek. Zwracamy dużą uwa­
gę na współpracę naukową naszych krajów, 
wymianę studentów. Sam pracowałem w prze­
szłości na Uniwersytecie Lwowskim, a więc 
dla mnie to nie tylko obowiązek, ale i radość, 
że mogę uczestniczyć w takiej uroczystości. 
W dodatku kocham Kraków, a w Akademii 
Pedagogicznej mam wielu przyjaciół jeszcze 
z czasów lwowskich, gdy przy moim współ­
udziale przed trzynastu laty zawiązywała się 
trwająca do dziś współpraca obu uczelni. 
Uw'ażam to za zaszczyt, że po tylu latach mo­
głem oficjalnie reprezentować swój kraj pod­
czas inauguracji 57. roku akademickiego dro­
giej memu sercu Uczelni.

Skąd się wzięły tak trwałe osobiste kontakty 
a pracownikami krakowskiej AP?

— Zaczęło się to jeszcze w końcu lat osiem­
dziesiątych ubiegłego już wieku. Rozpoczy­
naliśmy współpracę, podpisywaliśmy umowy, 
a na początku konieczne były kontakty nie 
tyle pomiędzy naukowcami, ale władzami 
obu uczelni. Stąd moje częste wizyty w Kra­
kowie, gdzie moi partnerzy zapraszali mnie 
do domów, poznawałem ich rodziny, zawią­
zywały się przyjaźnie. Dzięki tym osobistym, 
powiedziałbym — ludzkim kontaktom, lepiej 
poznałem Polskę i Polaków. Bardzo pomogło 
mi to po rozpoczęciu pracy dy plomatycznej 
w Warszawie. Znam mentalność Polaków, 
przez wiele lat obserwowałem, jak wychowu­
je się w Polsce dzieci: co w tym procesie prze­
kazują rodzice, a co daje szkoła.
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Po tych wyjaśnieniach nie pytam, skąd u Pana 
tak dobra znajomość języka polskiego...

— Dobra, jak dobra. Chciałbym, by była jesz­
cze lepsza. Już w czasach lwowskich starałem 
się nie tylko dobrze porozumiewać z przy­
jeżdżającymi na uniwersytet Polakami, ale też 
poznać ich mentalność, a to trudno osiągnąć 
bez znajomości języka. Korzystałem z każdej 
okazji, by uczyć się od przybywających wów­
czas naukowców — głównie historyków z kra­
kowskiej WSP — gramatyki języka polskiego 
i wymowy. Podczas wieczorów spędzonych 
w domach polskich przyjaciół poznałem ich 
zwyczaje, kulturę, a nawet piosenki. Dziś mo­
gę powiedzieć, że nieźle już znam i bardzo 
lubię polski język i kulturę. Nie powinno to 
dziwić, jesteśmy przecież Słowianami.

Miłym akcentem inauguracji roku akademic­
kiego w Akademii Pedagogicznej było wystą­
pienie dr. Wołodymyra Gotovanetsa, radcy 
naukowego Trybunału Konstytucyjnego Ukra­
iny, który wręczył rektorowi AP, prof. Micha­
łowi Śliwie, pamiątkowy medal ukraińskiego 
Sądu Konstytucyjnego. Czy było to uhonoro­
wanie współpracy z samym Trybunałem, czy 
też wkładu w rozwój kontaktów naukowych?

— Oczywiście, że naukowych. Profesor Śliwa 
jako rektor nie tylko popiera współpracę 
naukową z placówkami akademickimi na 
Ukrainie, podpisuje nowe umowy partner­
skie, ale przyczynia się do tworzenia nor­
malnej, życzliwej atmosfery we wzajemnych 
kontaktach, co owocuje potem konkretnymi 
inicjatywami naukowymi, jak chociażby ma­
jowa konferencja w Kijowie, nt. Ukraina — 
Polska w XX wieku, dająca możliwość spotka­
nia się politologów i historyków z kilku ukraiń­
skich i polskich ośrodków naukowych. Nie

bez znaczenia jest też osobisty sentyment do 
krakowskiej Akademii Pedagogicznej byłego 
dziekana wydziału prawa Uniwersytetu Lwow­
skiego, profesora Kostickiego, który obecnie 
zasiada w Trybunale Konstytucyjnym w Kijo­
wie. Przed laty jako historyk prawa był jednym 
z pionierów nawiązania współpracy z krakow­
ską WSP. Dziś, z perspektywy Kijowa, uważ­
nie obserwuje rozwój tej współpracy i bardzo 
wysoko ocenia dokonania na tym polu kra­
kowskiej Akademii Pedagogicznej. Z jego ini­
cjatywy Trybunał Konstytucyjny wyróżnił pa­
miątkowym medalem właśnie profesora Mi­
chała Śliwę.

Z tych słów wynika, że wkład AP w Krakowie 
w rozwój stosunków polsko-ukraińskich znany 
jest nie tylko na uniwersytetach we Lwowie, 
Kamieńcu Podolskim i Kijowie, ale i w ukra­
ińskim Trybunale Konstytucyjnym oraz MSZ. 
Życzmy więc sobie, by nasze stosunki dalej roz­
wijały się tak dobrze, a potwierdzeniem tego 
niech będzie także obecność podczas kolejnych 
inauguracji ministra pełnomocnego Ambasa­
dy Ukrainy w Polsce Ołeksandra Miszczenki.

— Jeżeli to tylko ode mnie będzie zależało, 
to bardzo chętnie. Dziś zastępowałem amba­
sadora, któiy mimo zaproszenia nie mógł 
przybyć, ale delegując mnie podkreślał wy­
jątkowe zasługi AP w Krakowie dla rozwoju 
polsko-ukraińskich kontaktów naukowych, 
a nam na tych kontaktach bardzo zależy. One 
także kształtują stosunki międzyludzkie po­
między sąsiadami, którymi przecież jesteśmy 
i będziemy.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał Kazimierz Karolczak 
Kraków, 14 X 2002
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Czesław Banach

Skarb ukryty w edukacji
Strategia rozwoju edukacji w Polsce do roku 2020

Edukacja jest ważną inwestycją społeczną, 
gospodarczą i polityczną. Wykształcenie i kom­
petencja ludzi stają się najważniejszymi war­
tościami współczesnej cywilizacji informa­
cyjnej oraz społeczeństw opartych na wiedzy.

Reformowanie edukacji to zadanie trud­
ne, długofalowe, kosztowne i ryzykowne. Jego 
skutki odczuje zaś co czwarty Polak, bo taka 
właśnie część społeczeństwa dzisiaj uczy się 
bądź studiuje, nie licząc uczestników edukacji 
pozaszkolnej. Edukacja jest wartością samoist­
ną, a także instrumentem zmian społecznych 
i rozumienia świata oraz kierowania sobą 
i uczestnictwa w życiu ludzkich wspólnot.

Reformy edukacyjne budzą nadzieje, ale 
także sceptycyzm, łączący się z nie zawsze udaną 
ich realizacją. W Polsce reforma edukacji jest za­
daniem priorytetowym i ściśle związanym z wy­
zwaniami globalizacji świata, transformacji ustro­
jowej oraz procesami integracji europejskiej.

Podstawą opracowania programu zmian 
w systemie edukacji powinno być przyjęcie 
tez raportu UNESCO pt. Edukacja — jest 
w niej ukryty skarb, w którym określono cztery 
podstawowe aspekty wiedzy i edukacji: „uczyć 
się, aby wiedzieć”, „uczyć się, aby działać”, 
„uczyć się, aby żyć wspólnie”, „uczyć się, aby 
być”. Wszystkie powinny być uwzględniane 
przy reformowaniu szkoły, uczelni i całego 
systemu edukacji.

Strategia rozwoju edukacji i koncepcja 
reformy wymagają także znajomości i uwzględ­
niania tendencji edukacyjnych w krajach roz­
winiętych, takich jak: wpływ rewolucji nauko­
wo-technicznej i informacyjnej na model zdo­
bywania wiedzy, kwalifikacji i kreatywności 
ludzi, ścisły' związek systemu edukacji z ryn­

kiem pracy i przedsiębiorstwami, rozwój opie­
ki przedszkolnej, demokratyzacja edukacji 
(elastyczność kształcenia i wyrównywanie szans 
edukacyjnych), rozbudowa funkcji szkół)' 
w przygotowaniu młodzieży i dorosłych do sa­
mokształcenia, decentralizacja i regionalizacja 
polityki edukacyjnej, upowszechnianie nauki 
języków obcych, realizowanie europejskiego wy­
miaru edukacji i ideału europejskiego wycho­
wania, rozwijanie edukacji obywatelskiej i nauki
0 prawach człowieka, uspołecznienie szkoły
1 systemu edukacji (włączanie tzw. „konsumen­
tów oświaty” do planowania, przeprowadzania 
i oceniania zmian edukacyjnych), mobilność 
międzynarodowa uczących się i nauczających, 
czynienie szkoły i uczelni instrumentem roz­
woju osobowego i społecznego jednostki, mo­
dernizacja edukacji nauczycielskiej (a szczegól­
nie kształcenia ustawicznego nauczycieli).

Komitet Prognoz „Polska w XXI wieku” 
przy Prezydium PAN już w 1997 r. zwrócił 
uwagę na kluczowe problemy w sferze kształ­
cenia i wychowania w Polsce do 2015 roku. 
Zaznaczył potrzebę zasadniczego zwiększenia 
roli edukacji, pojmowanej szerzej niż tylko 
jako system szkolny, w kontekście nowych 
wyzwań cywilizacji informacyjnej i procesu 
integracji z Europą. Według Komitetu refor­
ma edukacji w naszym kraju wymaga zmian 
obecnych form kształcenia zawodowego, 
upowszechnienia szkolnictwa ogólnokształ­
cącego szczebla średniego kosztem wąsko 
profilowanego kształcenia zawodowego, upo­
wszechnienia kształcenia wyższego oraz ma­
sowego rozwoju kształcenia ustawicznego.

Prace Komitetu Prognoz „Polska 2000 
Plus” przy Prezydium PAN i Rządowego Cen-
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tram Studiów Strategicznych przyniosły opra­
cowanie Strategii rozwoju Polski do roku 2020 
oraz projektu Długookresowej strategii trwałego 
i zrównoważonego rozwoju — Polska 2025.

W obydwu tych strategiach za najważniej­
sze wyzwanie i szansę dla Polski uznaje się 
kształtowanie społeczeństwa informacyjnego, 
a edukację i naukę za najważniejszy priory­
tet (Strategia rozwoju edukacji w Polsce do roku 
2020 C. Kupisiewicza i C. Banacha).

Lata 2001-2005 będą charakteryzował}' się 
silnym naporem licznych roczników młodzieży 
na szkolnictwo średnie i wyższe. Nakłady na 
edukację powinny być zwiększane corocznie 
tak, aby najpóźniej w roku 2010 osiągnąć 
poziom 6,5% PKB i 7-7,5% w roku 2020 (obec­
nie 5,6%). Osiągnięcia standardów eduka­
cyjnych UE wymaga od nas rozwiązania na­
stępujących problemów: jak najszerszego wy­
korzystania kształcenia szkolnego i pozaszkol­
nego do podnoszenia poziomu cywilizacyjnego 
społeczeństwa; objęcia obowiązkiem szkolnym 
sześciolatków; stworzenia systemu stypendial­
nego dla młodzieży wiejskiej; upowszechnienia 
kształcenia wyższego (do 35-40% danego 
rocznika w roku 2010 i 40-45% w roku 2020).

Chodzi jednak przy tym nie o sam wzrost 
ilościowy, ale o now7ą jakość kształcenia. Wyma­
ga ona szerokiego wprowadzania do progra­
mów nauczania umiejętności korzystania z kom­
putera i internetu oraz szerokiej rozbudowy 
nauczania języków obcych, zapewnienia więk­
szej elastyczności kształcenia w dostosowaniu 
do potrzeb rynku pracy, wprowadzenia nowych 
i rozszerzenia istniejących form kształcenia 
i odnawiania kwalifikacji osób dorosłych oraz 
doskonalenia kwalifikacji kadr nauczycielskich 
w systemie kształcenia ustawicznego.

Wszystko to wymaga przystąpienia do 
korekty obecnie realizowanej reformy pod 
kątem jej dostosowania do potrzeb przyszło­
ści, z uwzględnieniem kierunków zmian go­
spodarczych, społecznych i kulturalnych 
w krajach rozwiniętych. Założenia rozwoju 
edukacji do roku 2020 powinny zwrócić uwa-

gę na wyrównywanie startu szkolnego oraz 
szans edukacyjnych dzieci i młodzieży, upo­
wszechnianie kształcenia na poziomie śred­
nim i wyższym (łącznie z kształceniem usta­
wicznym i zdalnym), podnoszenie jakości zin­
stytucjonalizowanego kształcenia i wychowa­
nia, a także wziąć pod utvagę korektę reformy 
szkolnej MEN z 1998 r. w celu zapewnienia 
systemowi edukacji odpowiednich warunków 
kadrowych, finansowych, infrastrukturalnych 
i organizacyjnych.

W 1999 r. rozpoczęto w Polsce wielolet­
nią, kompleksowy i radykalną reformę pro­
gramów i metod pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej oraz struktury ustroju szkolnictwa. 
Od rozpoczętej reformy nie ma już odwołania, 
choć nie wyklucza to dokonywania korekt, 
uzasadnionych wynikami monitorowania re­
formy, jej naukową i społeczna oceną, w tym 
oceną warunków i sposobów jej realizacji.

Projekty Reformy systemu edukacji z 1998 r. 
i Szkolnictwa ponadgimnazjalnego z 2000 r. oraz 
korekty dokonane w 2001 i 2002 r. mają być 
drogą do podniesienia poziomu edukacji spo­
łeczeństwa przez upowszechnienie wykształ­
cenia średniego i wyższego, wyrównania szans 
edukacyjnych i sprzyjania poprawie jakości 
edukacji (rozumianej jako integralny proces 
wychowania i kształcenia). Wymagają one jed­
nak wzbogacenia o inne szczegółowe cele 
i wartości oraz zadania wynikające z europej­
skich i światowych trendów edukacyjnych, 
a także polskiej transformacji ustrojowej.

Komitet Prognoz „Polska w XXI wieku” 
przy Prezydium PAN i Komitet Nauk Peda­
gogicznych PAN organizowały w' tej sprawie 
spotkania z udziałem MEN i IBE oraz własne 
coroczne konferencje naukow'e poświęcone 
wybranym problemom kryzysu szkoły i wy­
chowania oraz strategii reformy w' Polsce. Ich 
owocem są publikacje książkowe. Wskazano 
w' nich na wielość celów i zadań reformy oraz 
jej szanse i zagrożenia.

Niestety MEN nie przedstawiło w swoim 
projekcie reformy całościowej wizji edukacji
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i szkół)' przyszłości, a Konferencja Rektorów 
Akademickich Szkół Polski domaga się bezsku­
tecznie zakończenia prac nad Prawem o szkol­
nictwie wyższym, niezbędnym do planowania roz­
woju szkolnictwa wyższego.

W 2001 r. pojawiły się nowe inicjatywy' 
w zakresie formułowania strategii rozwoju 
edukacji i polityki edukacyjnej państwa, jak 
np. Edukacja dla rozwoju. Deklaracja obywatel­
ska, w której stwierdza się: „Nie istnieje poli­
tyka edukacyjna państwa wobec wsi (...). Pań­
stwo nie ma własnej polityki dotyczącej roz­
woju szkół średnich i wyższych. System szkol­
nictwa wyższego jest anachroniczny”. Pro­
blemy roli państwa i rynku w polityce eduka­
cyjnej wymagają więc poważnej i odpowie­
dzialnej debaty, a może nawet odbycia „okrąg­
łego stołu edukacyjnego” i podjęcia przez rząd 
i parlament Paktu dla edukacji.

W latach 1989-2002 nastąpił radykalny 
przyrost liczby studentów z ok. 390 tysięcy 
do 1,57 min. Prawie połowa tej liczby przy­
pada na studentów zaocznych, co stanowi 
zagrożenie dla jakości kształcenia. Wskaźnik 
skolaryzacji na poziomie wyższym przekracza 
40%. Dynamicznie rozwinęło się niepań­
stwowe szkolnictwo wyższe, szkół publicznych 
mamy 120, a niepaństwowych 220.

Zdywersyfikowany system studiów' wyższych 
zawodowych, magisterskich i podyplomowych 
stał się dla Polski warunkiem budowania 
społeczeństwa i państwa przyszłości oraz pro­
cesów integracyjnych z Europą. Niestety, z róż­
nych przyczyn, wolniej postępują w' szkolnic­
twie wyższym zmiany jakościowe. Za rewolucją 
ilościowy nie poszła gruntowna i powszechna 
modernizacja systemu dydaktycznego.

Szkolnictwo wyższe powinno już dziś przy­
mierzać się do sytuacji, w której 70-80% mło­
dzieży kończącej szkoły średnie z maturą będzie 
studentami. Przez ostatnie lata trwały konkret­
ne, obiecujące prace nad kształtem edukacji na­
uczycielskiej. Postępują one jednak powoli i nie­
równomiernie w poszczególnych uczelniach 
oraz w' reformujących się placówkach doskona­

lenia nauczycieli. Kształtowanie otwartego i wie­
lowariantowego systemu doskonalenia nauczy­
cieli dla potrzeb reformy budzi pewne nadzieje. 
Jest to jednak zadanie trudne, ściśle związane 
z koncepcją rozwoju zawodowego nauczycieli 
oraz ich statusem (Kartą Nauczyciela), a także 
finansowaniem tego doskonalenia. W całym sy­
stemie edukacji nauczycielskiej nie wykorzystu­
je się w sposób zadowalający dorobku nauk
0 wychowaniu, szkole i zawodzie nauczycielskim.

W Strategii rozwoju edukacji do roku 2020 
opowiadamy się za ilościowym i jakościowym 
rozwojem szkolnictwa wyższego i nauki. Je ­
stem przekonany, że system edukacji nauczy­
cielskiej powinien cechować się: szerokim 
profilem kształcenia, otwartością i inno­
wacyjnością, elastycznością i humanizacją, 
prospektywnością i ustawicznością, harmonij­
nym przygotowaniem nauczyciela do wszyst­
kich funkcji, znajomością technicznych środ­
ków komunikacji społecznej, opanowaniem 
języków obcych oraz weryfikowaną racjonal­
nością relacji pomiędzy przygotowaniem kie­
runkowym, ogólnopedagogicznym i metodycz- 
no-sprawnościowym.

Aby nauczyciel mógł efektywnie kształcić
1 oddziaływać na świadomość i aktywność ucz­
niów, powinien on dobrze znać teraźniejszość 
i patrzeć w przyszłość, a także przyjąć zasadę 
jedności wiedzy, przeżywania oraz zdobywania 
doświadczeń praktycznych i życiowych.

Byłoby to zgodne z mądrym powiedze­
niem, że „przyswajamy sobie 20% tego, co 
widzimy; 40% tego, co widzimy i słyszymy; 
a 70% tego, co widzimy, słyszymy i sami ro­
bimy” (Edukacja dla Europy).

Nadzieje budzi ogromny popyt wśród 
nauczycieli i dyrektorów szkół na różne ofer­
owanie im formy dokształcania i doskonale­
nia związanego z reformą edukacji oraz pro­
pozycje modernizacji systemu doskonalenia 
zaw'odow'ego nauczycieli.

Wielość i nietrwałość kolejnych projektów 
reform 8 ministrów edukacji w latach 90., 
oraz niedostatek niezbędnych środków’ na
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edukację, poszerzyły wśród nauczycieli zja­
wisko zmęczenia, niepewności, nieufności 
i w konsekwencji doprowadziły do tzw. „wypa­
lenia ich sił”. Prawie co drugi badany nauczy­
ciel na początku 1999 r. bal się utraty pracy.

Także społeczności akademickie powinny 
wyciągać wnioski z wyników badań, w których 
studenci twierdzą: „Nauczyciele akademiccy 
nie liczą się z naszymi oczekiwaniami, niewiele 
też czynią, aby wciągnąć nas do dyskusji 
i wypływać na rozwój naszych zainteresowań”, 
twierdzi 77,6% badanych studentów uczelni 
państwowych i 81,4% uczelni niepaństwowych. 
Problemy profesjonalnego doskonalenia się 
i rozwoju „nauczycieli nauczycieli” wymagają 
w iększej obecności nauk pedagogicznych i dy­
daktyk szczegółowych, ale także dyscyplin 
kierunkowych oraz zorganizowanych i odpo­
wiedzialnych działań kadry kierowniczej uczel­
ni kształcących nauczycieli.

Reforma szkoły i uczelni będzie sprzyjać 
procesowi poszerzania ich samorządności 
i autonomii oraz wzmacniania uprawnień 
i obowiązków' dyrektorów i rektorów, a także 
ściślejszej więzi ze środowiskiem lokalnym. 
Odpowiedzialność za szkoły i uczelnie przeno­
si się „w dół” struktury systemu edukacji.

Proces uspołecznienia szkoły i uczelni 
jako systemu organizacyjnego i środowiska 
społecznego, kształtowanie etosu i kultury 
kadiy pedagogicznej jest dziś realną szansą 
i powinnością wszystkich podmiotów edukacji. 
W społeczeństwie XXI wieku nowym kryte­
rium rozwarstwienia stanie się wiedza, umie­
jętności i kompetencje. Dlatego szkoły i uczel­
nie powinny zająć miejsce zasadnicze w stra­
tegii kształcenia społeczeństwa wychowujące­
go w cywilizacji ponowoczesnej.

Czynnikami i kierunkami przemian edu­
kacyjnych i społecznych powinny być: kon­
centracja na kulturze ogólnej oraz realizacja 
wspólnych wartości cywilizacji europejskiej 
(prawa i swobody człowieka, prawomocność 
demokratyczna, równość szans jednostek, 
„kultura pokoju”, poszanowanie innych ludzi,

respektowanie mniejszości, myślenie racjon­
alne, ochrona ekosystemu, odpowiedzialność 
jednostkowa), rozwój przydatności do zatrud­
nienia i zdolności do efektywności ekono­
micznej oraz uczenia się przez całe życie.

W reformowaniu edukacji niezbędna jest 
„odwaga utopii”, ale także realizm, jawność, 
wyobraźnia i odpowiedzialność przy podej­
mowaniu decyzji. „Człowiek — jak pisał 
Aleksander Świętochowski — ukazuje swój 
rozum nie tyle w odpowiedziach, co w pyta­
niach”. Społeczeństwa europejskie, i my z ni­
mi, wchodzimy w kres głębokich przemian ma­
jących charakter wyzwań globalnych, nowych 
szans i zagrożeń społeczeństwa informacyj­
nego, ale także bulwersujących wydarzeń 
naukowych, społecznych i technicznych, wpły­
wających na świat wartości ludzi oraz bu­
dzących wiele obaw i niepewności.

Podstawowym warunkiem rozwoju edukacji 
w Polsce jest więc określenie przez rząd jej 
prognozy oraz opracowanie kompleksowego 
i perspektywicznego programu polityki eduka­
cyjnej i reformy systemu edukacji, której celem 
strategicznym jest osiągnięcie standardów' 
edukacyjnych Unii Europejskiej.

Za zasadnicze idee edukacyjne należy 
przyjąć: rozumienie świata, kierowanie sobą 
i uczenie się przez całe życie oraz nieogra- 
niczanie reformy systemu edukacji tylko do 
szkoły i uczelni, a obejmowanie nią także 
organizacji, instytucji i środowisk edukacji 
rówmoległej, całej sieci edukacji dorosłych, 
a szczególnie mediów. Zadaniem edukacji 
jest bowiem przygotowanie ludzi nie tylko do 
korzystania z cywilizacji, ale także do świa­
domego uczestnictwa w dalszym procesie jej 
zmiany i rozwoju. Wychowanie społeczeństw 
do wolności, demokracji, cywilizacji i przemi­
an oraz humanistycznego rozwoju jest zada­
niem szczególnie skomplikowanym, dlatego 
wymaga otwartego dialogu i partnerstwa 
wszystkich podmiotów edukacji.

Reformowaniu edukacji powinno towa­
rzyszyć jasne określenie i realizowanie zadań
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trzech kompleksów edukacyjnych: badań 
i eksperymentów pedagogicznych, praktycz­
nej działalności nauczycielskiej oraz systemu 
kierowania i zarządzania szkolnictwem, a tak­
że dobra orientacja w polskim i europejskim 
tynku pracy.

Efektywna realizacja reformy systemu 
edukacji zależna będzie od takich czynników 
i działań, jak: opracowanie rządowego pro­
gramu reformy edukacji na lata 2001-2002 
i jego przyjęcie przez parlament, rozwijanie 
badań edukacyjnych (wola i umiejętność ich 
wykorzystywania), gruntowne zmiany w edu­
kacji nauczycielskiej oraz w statusie nauczy­
ciela, zainteresowanie szerokicli kręgów spo­
łeczeństwa oraz władz wszelkich szczebli pro­
gramem reformy, warunkami i sposobami jej 
realizacji oraz opracowanie wieloletniego pro­
gramu wzrostu nakładów i racjonalności orga­
nizacji systemu edukacji oraz zdobywania 
środków, w tym także pozabudżetowych. Nie 
można zgodzić się na aktualny udział oświaty 
w wydatkach budżetowych państwa w PKB (ok. 
3,0%, a na szkolnictwo wyższe ok. 0,84%).

Szczególną rolę w reformie systemu eduka­
cji odgrywa szkoła i uczelnia, jako jej podsta­
wowe ogniwa i systemy organizacyjne oraz śro­
dowiska społeczno-wychowawcze. Niestety, ma­
ją one obok cech pozytywnych, także wiele ne­
gatywnych. Dlatego w modelu i praktyce kre­
owania szkoły i uczelni przyszłości mieścić się 
powinny takie cechy i wartości jak wielostronna 
aktywność uczniów i studentów, polimetodycz- 
ność i polimedialność, umiejętność współpracy 
wszystkich ogniw i podmiotów edukacji, otwar­
tość i humanizm w stosunkach interpersonal­
nych, równość szans edukacyjnych oraz har­
monia interesów jednostkowych i zbiorowych.

Realizacja idei społeczeństwa informa­
cyjnego i wychowującego wymaga śmiałego 
i odpowiedzialnego odchodzenia od rutyny, 
konserwatyzmu i krótkowzroczności, a także 
patentu na mądrość. Dziś i jutro będzie

potrzebna postawa realisty i umiarkowanego 
optymisty, świadomego wyzwań i szans, ale 
także trudności i barier.

Edukacja jest ważnym warunkiem budowa­
nia świata, jako rzeczywistości duchowej i ma­
terialnej w skali kraju, Europy i współczesnego 
świata. Musi radzić sobie z nadmiarem wiedzy, 
jej szybką dezaktualizacją i nieprzystawalnością 
ludzkich kwalifikacji do zmieniającej się rzeczy­
wistości społecznej, gospodarczej i kulturalnej. 
Jest, mimo jej słabości, społeczną wartością 
i kapitałem ludzkim oraz nadzieją. Powinna 
być także poważnym sprzeciwem wobec wielu 
antywartości oraz negatywnych zjawisk i zagro­
żeń ludzkiego bytu.

Nie ma tylko jednej prawdy o edukacji, 
w tym o edukacji nauczycielskiej. Eksperci 
i praktycy zgodni są jednak co do pewnej ilo­
ści idei, zasad i metod oraz stanu aktualnego, 
a także potrzeb i kierunków modernizacji. 
Trzeba się porozumiewać, wypełniać prze­
strzeń i czas mądrym ludzkim działaniem 
wszystkich podmiotów edukacji. Reformie 
systemu edukacji w Polsce, w tym edukacji 
nauczycielskiej, będą potrzebne realistyczne 
podstawy oraz świadomość wyzwań i szans, 
ale także trudności i barier w podnoszeniu 
jakości pracy szkoły, uczelni i całego systemu 
edukacji. Dlatego potrzebna jest współpraca 
ponad podziałami politycznymi i środowis­
kowymi. Niech politycy, naukowcy i nauczy­
ciele mniej deklarują, a zaczną mądrze dzia­
łać, bo edukacja jest kapitałem narodowym 
oraz wielkim obszarem zadań państwa i spo­
łeczeństwa. Dlatego słusznie stwierdza 
R.J. Arends: „Od nauczycieli XXI wńelu bę­
dzie się żądać władania obszernym zasobem 
wiedzy: przedmiotowej, pedagogicznej, spo­
łecznej i z zakresu kultury; będą oni musieli 
stać się refleksyjnymi twórcami i profesjona­
listami”.

Czesław Banach



O pracach Senaty AP 

pisze Mirosław Oset

Ostatnie przed wakacjami posiedzenie Sena­
tu, oprócz wielu spraw personalnych (miano­
wali na stanowiska profesorów zwyczajnych 
i nadzwyczajnych) poświęcone było sprawoz­
daniu Uczelnianej Komisji Wyborczej i kwe­
stiom ekonomiczno-finansowym Uczelni.

Sprawozdanie UKW to przede wszystkim 
szczegółowa informacja o przebiegu wybo­
rów, a także pewne przemyślenia, propozycje 
i rozwiązania w kierunku jeszcze większego 
usprawnienia w przyszłości wyborów w Uczel­
ni. Uwagi te dotyczą w zasadzie regulaminów 
wyborczych, które uchwala Senat w ostatnim 
roku swojej kadencji.

Po raz kolejny powróciły także sprawy 
sprzedaży części mieszkań w' budynku AP 
przy ul. Miechowity I7a. Podjęta w tej kwestii 
uchwała Senatu z dnia 24 września 2001 roku 
mówi, że w każdym przypadku decyzja będzie 
podejmowana indywidualnie przez Senat 
i rektora. W wyniku głosowania Senat więk­
szością głosów wyraził zgodę na sprzedaż pię­
ciu mieszkań będących własnością Uczelni. 
Należy dodać, że zasady sprzedaży zawarte 
są w ustawie z 15 grudnia 2000 roku w spra­
wie sprzedaży mieszkań będącycli własnością 
przedsiębiorstw państwowych.

Wrześniowe posiedzenie Senatu było 
pierwszym w nowej kadencji władz aka­
demickich. Przyjęta została uchwała w spra­
wie nadania profesorowi Tadeuszowi Lewo­
wickiemu tytułu doktora honoris causa. Jest 
on uznanym autorytetem w dziedzinie nauk 
pedagogicznych i kształceniu nauczycieli, 
niezwykle aktywnym w promowaniu kadry 
naukowej i pedagogicznej.

Ponadto przyjęto plan posiedzeń Senatu 
na rok akademicki 2002/2003 oraz powmlane 
zostały następujące komisje senackie: Komi­
sja Budżetowa, Dydaktyczna Komisja Statu­
towa, Komisja ds. Nauki, Komisja ds. Etyki, 
Komisja ds. Kadry, Naukowej Komisja Wy­
dawnicza, Komisja Dyscyplinarna dla Na­
uczycieli Akademickich, Odwoławcza Komi­
sja Dyscyplinarna dla Studentów.

W drugiej części posiedzenia Senatu od­
było się wmurowanie kamienia węgielnego 
przed budową domu studenckiego Uczelni. 
Uroczystość odbyła się w miejscu budowy 
przy ul. Armii Krajowej 9. Sądzę, że ta szcze­
gólna dla nas inwestycja (nowoczesny aka­
demik na 444 miejsca) wymaga osobnej pu­
blikacji.



Kazimierz Jaracz

35 lat kierunków technicznych w AP

Upływający czas wyznacza kolejne jubileusze w naszym życiu i pracy zawodowej, w funkcjono­
waniu Uczelni. Jubileusze te są między innymi okresem refleksji nad przemijaniem, porównań 
naszych marzeń z ich spełnieniem

W dniu 22 czerwca 2002 roku odbyła się uroczystość 35-lecia funkcjonowania kierunków 
technicznych w naszej uczelni. W roku 1966 powstał kierunek ogólnozawodowy z sekcjami 
elektryczną i mechaniczną, który w następnym roku przekształcony został w dwa: elektryczny 
i mechaniczny. Przygotowywały one słuchaczy do nauczania przedmiotów zawodowych 
w technikach i zasadniczych szkołach zawodowych. Wtedy też powstało wychowanie tech­
niczne. Kierunek ten kształci przyszłych nauczycieli techniki (a obecnie również i infor­
matyki) w liceach ogólnokształcących. Od ubiegłego roku absolwentom nadawany jest także 
tytuł zawodowy inżyniera. Przez 35 lat studia na wymienionych kierunkach ukończyło ponad 
3 tysiące wychowanków, z których wielu zajmuje dzisiaj eksponowane stanowiska w edukacji 
i poza nią.



Obchody jubileuszowe rozpoczęły się mszą 
świętą w kościele księży Misjonarzy, odpra­
wioną przez ks. mgr. Józefa Grążawskiego 
i ks. mgr. Tadeusza Rozmusa, absolwentów

kierunku wychowania technicznego. Homilię 
wygłosił ks. mgr Józef Grążawski. Utwory 
muzyczne wykonał chór mieszany „Eduka- 
tus” AP w Krakowie pod dyrekcją Adama Ko­
rzeniowskiego.

Oficjalną uroczystość w auli Akademii Pe­
dagogicznej rozpoczęło wykonanie przez 
chór „Edukatus” Gaudę Mater Polania. Uświe­

tnili ją rektorzy z różnych okresów działalno­
ści Uczelni — profesorowie Zenon Moszner, 
Bolesław Faron, Zenon Uryga, Feliks Ki ryk. 
Obecni byli również: prof. Eugeniusz Wach- 

nicki, dziekan Wydziału Matematyczno-Fi- 
zyczno-Technicznego, prof. Stanisław War- 
kocki, dyrektor Instytutu Techniki, doc. dr 
inż. Marian Lurski, były dyrektor Instytutu 
Techniki oraz nasz absolwent mgr Kazi­
mierz Sas, poseł na Sejm RP. Wymienieni 
goście byli członkami Komitetu Honoro­
wego naszego jubileuszu, a przewodniczył 
mu prof. Michał Śliwa, rektor AP w Kra­
kowie. W jego imieniu list okolicznościowy 
odczytał doc. dr inż. Mieczysław Franaszek, 
prorektor AP. Milo nam też było gościć doc. 
dra inż. Ryszarda Sokołowskiego, wielo­
letniego kierownika Zakładu Dydaktyki 
Techniki. Organizację uroczystości wzięli na 
siebie: prof. Kazimierz Jaracz, Jan Kałużny, 

kierownik Działu Nauki i Współpracy z Za­
granicą AP, Janusz Pawłowski, dyrektor Po­
wiatowego Ośrodka Doskonalenia Nauczy­
cieli w Krakowie, Franciszek Gałuszka, dyrek­
tor administracyjny PWST w Krakowie, An­
toni Juszczyk, dyrektor ZSE nr 1 w Krako­
wie, Halina Król, wicedyrektor MCDN w Kra­
kowie, Zbigniew Stawarz dyrektor ZSTE



w Skawinie, Jerzy Skrzeczyński, wicedyrektor 
Przedsiębiorstwa Usług Hotelowych i Turys­
tycznych w Krakowie, Joanna Rosińska i Ma­
rian Jastrzębski.

Spotkanie przebiegało w ciepłej i serdecz­
nej atmosferze. W swoich wystąpieniach 
uczestnicy spotkania przywoływali minione 
zdarzenia z dystansu i z właściwym poczu­

ciem humoru. Zakończyło się pięknie wyre­
żyserowanym — przez dr inż. Marię Francuz 
— występem prowadzonego przez nią zespo­
łu „Małe Słowianki”. Potem już tylko lamp­
ka wina i długie, długie rozmowy, a wieczo­
rem, dla chętnych, bal.

Kazimierz Jaracz 
Fot. M arian  Pasternak



Bartłomiej Zakrzewski

15 lat działalności obserwatorium na Suhorze

15 lat to dobry okres do podsumowania włas­
nych sukcesów i zastanowienia się nad po­
tknięciami. Z jednej strony doświadczeń jest 
już wystarczająco dużo, z drugiej nie zmienia 
się jeszcze pokolenie ludzi pamiętających 
początki. Taki moment przeżywa właśnie ze­
spół Katedry Astronomii Akademii Pedago­
gicznej. Przełomową datą, od której wszystko 
się zaczęło, jest 5 listopada 1987 roku. Tego 
bowiem dnia nastąpiło uroczyste otwarcie 
obserwatorium astronomicznego na Suhorze 
w Gorcach. Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
otrzymała nową placówkę naukową, a zatrud­
nieni tu astronomowie nowoczesny, dobrze 
wyposażony warsztat pracy. Nieco wcześniej 
— 4 października — przeprowadzone został}’ 
pierwsze obserwacje nowym teleskopem. Tak 
się złożyło, że było to dokładnie w 30 lat po

wystrzeleniu Sputnika 1 — pierwszego sztucz­
nego satelity Ziemi.

Niecały miesiąc przed 15. rocznicą otwar­
cia obserwatorium w ośrodku wypoczynkowym 
Huty im. Tadeusza Sendzimira w Koninkach 
zgromadziło się kilkudziesięciu zaproszonych 
gości. Byli wśród nich przedstawiciele władz 
Uczelni, polskich ośrodków astronomicznych 
oraz pracownicy Akademii Pedagogicznej. 
Liczną grupę stanowili także nasi absolwenci, 
którzy prace magisterskie pisali na podstawie 
obserwacji prowadzonych na Suhorze. Głów­
nym celem tego spotkania było stworzenie 
okazji do ponownego spotkania się, często po 
wielu latach, osób które w różny sposób zwią­
zały się z Stihorą.

Część oficjalną rozpoczął prof. Henryk 
Zaliriski, prorektor AP, i w krótkim wystąpię-



niu powitał przybyłych na uroczystość. Wśród 
zaproszonych gości znaleźli się m.in. prof. 
Andrzej Pelczar — przewodniczący Rady 
Głównej Szkolnictwa Wyższego, prof. Józef 
Smak — przewodniczący Komitetu Astrono­
mii Polskiej Akademii Nauk, prof. Kazimierz 
Stępień — przewodniczący Zespołu Nauk Ma­
tematycznych, Fizycznych i Astronomii w Ko­
mitecie Badań Naukowych, prof. Andrzej 
Woszczyk — prezes Polskiego Towarzystwa 
Astronomicznego i dr Henryk Brancewicz — 
prezes Polskiego Towarzystwa Miłośników 
Astronomii. W imieniu pracowników Obser­
watorium Astronomicznego UJ w uroczystości 
wzięła udział dr Katarzyna Otmianowska-Ma- 
zur — zastępca dyrektora 
Obserwatorium. Wśród 
uczestników był też gość 
z zagranicy prof. Chun- 
Hwey Kim z Uniwersyte­
tu w Chungbuk w Korei, 
od wielu lat współpracu­
jący z Katedrą Astrono­
mii. W sesji wzięli także 
udział przedstawiciele 
społeczności lokalnych:

ks. proboszcz Włady­
sław Ulmaniec i pracow­
nik Gorczańskiego Par­
ku Narodowego dr Pa­
weł Czarnota. Ks. Ulma­
niec usprawiedliwił nie­
obecność wójta gminy 
Niedźwiedź, na terenie 
której wznosi się Suho- 
ra. Wójt, mimo nieobec­
ności, też został nagro­
dzony oklaskami. Szcze­
gólnie głośne oklaski po­
jawił)' się, gdy przedsta­
wieni zostali byli i obec­
ni pracownicy WSP i AP, 
dzięki którym obserwa­
torium mogło powstać. 
Spośród wielu zasłużo­

nych, na spotkaniu obecni byli mgr Jerzy 
Ziemiński, dyrektor administracyjny WSP 
z czasów budowy i pierwszych lat działalności 
obserwatorium, jego zastępca inż. Włodzi­
mierz Sala, ówczesna pani kwestor, mgr Da­
nuta Jędrzycka, inż. Marian Szczepanek, kie­
rujący w tamtym okresie Działem Technicz­
nym, oraz pracujący do chwili obecnej inż. 
Kazimierz Dec, któremu budynek obserwa­
torium zawdzięcza swój ostateczny kształt. 
Szczególnie gorąco rektor powitał absolwen­
tów WSP i AP, którzy jako studenci ostatnich 
lat fizyki prowadzili samodzielne obsenvacje 
na Suhorze a zebrane w ten sposób dane wy­
korzystywali do swoich prac magisterskich.

Prof. Kazimier/. Stępień, 
mgr Jerzy Ziemiński



Na zakończenie odczytane zostały listy z grat­
ulacjami (od wojewody małopolskiego i pre­
zydenta Miasta Krakowa) przesłane na ręce 
JM Rektora AP z okazji 15-lecia obserwato­
rium.

Od pytania „Jak to na Suhorze było?” 
zaczął swoje wystąpienie prof. Jerzy K l  einer. 
W krótkiej prezentacji, ilustrowanej zdjęcia­
mi, przypomniał w dużym skrócie najważ­
niejsze wydarzenia z czasów budowy i pierw­
szych lat działalności obserwatorium. Dzięki 
zdjęciom można było zobaczyć jak wygląda! 
szczyt Suhoiy bez budynku obserwatorium, 
i w jakim tempie postępowały roboty budo­
wlane. Niektórzy zaproszeni goście mogli zo­
baczyć swoje podobizny, uwiecznione na uro­
czystości otwarcia a wszyscy obecni zobaczyli, 
jak wyglądała treść aktu erekcyjnego. W dal­
szej części zaprezentowane zostało podstawo­
we wyposażenie, jakim dysponują obserwato­
rzy. W zarysie przedstawiono też 
uzyskiwane dane obserwacyj­
ne oraz najważniejsze zagad­
nienia związane z ich wykorzy­
staniem. Pokazane zostały tak­
że wyniki obserwacji klima­
tycznych, z których wynika, że 
okolice obserwatorium mają 
bardzo dobre warunki pogo­
dowe do prowadzenia obser­
wacji astronomicznych — war­
stwa iiwersji atmosferycznej 
ograniczająca podnoszenie się

mgieł dość często występuje poniżej szczytu 
Suhoiy, a średnia liczba pogodnych nocy 
w roku bywa o ok. 40-50% większa niż np. 
w' Krakowie. Całości wystąpienia dopełniła 
prezentacja zespołu pracowników Katedry 
Astronomii i obserwatorium na Suhorze.

Kolejnym punktem programu był krótki 
wykład poszerzający jedno z zagadnień zasyg­
nalizowanych przez prof. Jerzego Kleinera. 
Prof. Józef Stnak omówił w sposób poglądowy 
zasadę funkcjonowania „Teleskopu Globalne­
go” — międzynarodowego programu prowa­
dzenia obserwacji gwiazd pulsujących w dłu­
gich przedziałach czasu. W tym programie 
obserwatorium na Suhorze bierze udział od 
1991 roku. W jednej sesji, tiwającej zwykle 
około dwóch tygodni, kilkanaście obserwa­
toriów' na całym świecie obseiwuje tę samą 
gwiazdę. Wraz z nastaniem świtu, np. na Su­
horze, obserwacje przejmuje następne obser­
watorium na zachód od Polski, gdzie jeszcze 
tnva noc. Tak zebrane dane mogą być źródłem 
bardzo cennych informacji. Tego rodzaju sesje 
obserwacyjne mają miejsce zwykle jeden lub 
dwa razy w roku. Jak się można było dowie­
dzieć, obserwacje z Suhoiy' zgromadzone w nie­
których sesjach okazywały się wyjątkow'0  cen­
ne, gdyż we wszystkich sąsiednich obserwato­
riach zła pogoda uniemożliwiała prowadzenie 
badań. Sw'oje wystąpienie prof. Smak zakoń­
czył świetnie przeprowadzonym elementarnym 
miniwykładem z astrofizyki gwiazd pulsujących.

Profesorowie Kazimierz Stępień, Andrzej Woszczyk, 
Andrzej Pelczar i Jerzy Kleiner
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Szerzej o zagadnieniach współczesnej 
astronomii i astrofizyki mówił w swoim wy­
stąpieniu prof. Andrzej Woszczyk. Bogato ilu­
strowany wykład prezentował niektóre spo­
śród największych osiągnięć dwudziesto­
wiecznej astronomii: gdzie jest nasze miejsce 
we wszechświecie, co to są gwiazdy, jak wy­
gląda ich ewolucja od chwili powstania do 
„śmierci”. Szerzej zatrzymał się nad charak­
terem współczesnych obserwacji i wykorzysty­
wanych do nich instrumentów. Wiek XX był 
okresem, w którym uczyniony został ogrom­
ny postęp w tej dziedzinie. Zbudowane zosta­
ły bardzo duże teleskopy optyczne. Dostrze­
żono możliwość prowadzenia obserwacji poza 
zakresem promieniowania widzialnego, wresz­
cie rozpoczęto obserwacje za pomocą tele­
skopów umieszczanych poza Ziemią. Najważ­
niejszą częścią wykładu była prezentacja per­
spektyw, jakich należy oczekiwać w najbliż­
szych latach w tej dziedzinie. Planowane 
i realizowane nowe rozwiązania i metody ba­
dawcze rokują dobrą przyszłość światowej 
astronomii.

Pierwszą część spotkania zakończyła dys­
kusja. Tematem, który pojawiał się w więk­
szości wypowiedzi, było finansowanie polskiej 
nauki, w tym także astronomii. W bardzo 
interesującym wystąpieniu można było usły­
szeć, do czego „nie-astronomom” jest po­
trzebna astronomia. Z krótkiej informacji 
obecni dowiedzieli się o miłośnikach astro­
nomii, którzy przyjeżdżają na Suhorę, aby

pod okiem pracowników, prowadzić obserwa­
cje gwiazd zmiennych. Wiele entuzjazmu 
wzbudziły wspomnienia z czasów, gdy w kra­
kowskiej WSP pojawił się nowy temat budowy 
obserwatorium astronomicznego.

Po południu zaszczycił nas swoją obec­
nością JM prof. Michał Śliwa, Rektor AP, 
który mimo innych ważnych obowiązków te­
go dnia, znalazł czas aby spotkać się z uczest­
nikami sesji. Mimo padającego deszczu, 
większość gości zwiedzała obserwatorium. 
Można było zapoznać się z wyposażeniem 
oraz metodami pomiarów i opracowywania 
danych. Dla większości obecnych (byłych pra­
cowników oraz absolwentów) była to wizyta 
raczej sentymentalna niż poznawcza. Z cieka­
wością zaglądali w różne miejsca, sprawdza­
jąc co się w ciągu tych lat zmieniło. Osoby, 
które nie chciały narazić się na zmoknięcie, 
mogły w tym czasie obejrzeć fragmenty filmu 
nakręconego podczas uroczystości otwarcia 
obserwatorium. Przeprowadzono także cieka­
wą prezentację na temat zjawisk, których 
przyczyny powstania nie zawsze umiemy so­
bie wytłumaczyć. Była też okazja do rozmów' 
mniej oficjalnych.

Wszystko co dobre, szybko się kończy — 
z Koninek też trzeba było się rozjechać. Jedni 
spotkali się już w poniedziałek, inni zrobią to 
może dopiero przy okazji następnego jubile­
uszu.

Bartłomiej Zakrzewski 
Zdjęcia autora

Prof. Andr/.ej Woszczyk, 
po prawej dr Henryk Brancewicz



Dr Bogumiła Małek

Znow u wiosna... Na zdjęciu jest między nami i w naszej pamięci zostanie na zawsze... Ale 
lepiej zamiast do zbioru retorycznych kalek językowych, sięgnąć do psychologii głębi — J u r ­
gowskich praobrazów. W nich mieści się ważne doświadczenie — „spotkania z numinosum”, 
czyli Spotkania z Nieznanym.

Spośród naszej grupy z Katedry Literatury dla Dzieci i Młodzieży w Instytucie Filologii 
Polskiej: profesorów — Józefa Zbigniewa Białka, Alicji Baluch, doktorów — Marii Ostasz, 
Bogumiły Małek, Marii Jazowskiej-Gumulskiej i mgr Małgorzaty Chrobak oraz zaproszonego 
gościa — pisarki Doroty Terakowskiej, Bogusia pierwsza doświadczyła tego niezwykłego 
Spotkania z Transcendencją, Bogiem, Samą Sobą.

Często rozmawiałyśmy o różnych koncepcjach peregrynacji po tym i po tamtym świecie. Hu­
manistyczne wykształcenie Bogusi, jej głęboka wrażliwość i otwartość na świat, ludzi a także zwie­
rzęta sprawiły, że tory naszego myślenia współgrały zawsze z odruchami serca. Dlatego zamiast 
„mowy” posyłamy Ci, Bogusiu, piękny wiersz Beaty Szymańskiej zatytułowany Znowu Wiosna:

Trawa zaczyna ju ż  zakwitać  
i cierpki jaskier kw itnie u1 trawie. 
Co przeznaczone, to wypite, 
lecz żyję nadal jn zez ciekawość.

W  szklance po  p iw ie  brzęczy osa, 
S/mro wypije kto jest ciekaw.
N a  wyjaśnienia przyjdzie pora  
wystarczy usiąść i poczekać.

Chwastom przyznaję równe prawa: 
niech rosną lam , gdzie  rosną teraz, 
a n i siać nie chcę, an i zbierać 
a n i na nowo się odradzać.

Wszystko to nie jest całkiem jasne,
Czy słusznie  —  nie mnie o tym sądzić 
czuje się dobrym ten, kto błądzi 
że śpi, nie zawsze wie, kto zasnął.

Spróbujmy nagrać ptasie glosy, 
wiosenny św iat je s t dosyć gw arny  
z  przestrzeni międzyplanetarnej 
może doleci dźwięk kosmosu.

Lejnej zaprzestać takich sztuczek, 
bo nie wiadomo, co się nagra  
/  pozostaw ić w ciepłym błocie 
N ie ślad  obcasa, lecz pentagram .
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Siedź, pom edytuj. A lbo pofruń.
Zobaczysz, wszystko się rozgmatwa,
Kiedy ja k  kom ar w  mleko wpadniesz
W  sum środek wiosennego światła.

Posłuchaj Bogusiu tego wiersza i uśmiechnij się —jak zawsze pogodnie i ze zrozumieniem.

Dr Bogumiła Małek, adiunkt w II P AP, ukończyła Wyższą Szkołę Pedagogiczną w Kra­
kowie. Pracę magisterską napisała o prozie Dygata i obroniła ją  u prof. Stanisława Burkota. 
Odtąd zajmowała się prozą współczesną i prowadziła zajęcia ze studentami, podejmując 
wielokrotnie funkcję opiekuna roku. Przez sześć lat była lektorem języka polskiego na Uni­
wersytecie w Strasburgu (Departament d’Etudes Slaves). Jej zaangażowanie w rozwój studiów 
polonistycznych na tej uczelni przyniosło imponujące wyniki. Nawiązała kontakty z nauczycie­
lami języka polskiego z Alzacji i pomagała im w opracowaniu odpowiednich programów na­
uczania. Dzięki takiej współpracy udało się przygotować sporą liczbę uczniów, którzy wybrali 
język polski jako obcy język obowiązkowy. Po powrocie do kraju przygotowywała się do pracy 
habilitacyjnej. Planowała napisanie monografii Ludwika Jerzego Kerna.

Alicja Balach

Maria Palko-Kwinta

(1937-2002)

Maria Palko urodziła się 27 lipca 1937 roku w Przemyślu. W latach 1954-1959 odbyła studia 
w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Krakowie, które zakończyła obroną pracy magisterskiej 
31 maja 1960 roku. Podczas studiów pracowała jako sekretarz kursów w Wojewódzkim 
Zakładzie Szkoleniowym „Oświata” w Krakowie. Od 
23 marca 1959 roku pracowała w kwesturze Akade­
mii Ekonomicznej w Krakowie, najpierw jako 
kierownik sekcji analiz i zastępca kierownika działu, 
a następnie jako zastępca kwestora (1962-1967). Po 
urodzeniu syna Bartosza musiała zrezygnować z pra­
cy etatowej i, w związku z ciężką wrodzoną wadą 
serca dziecka, zamieszkała w Nowym Sączu, gdzie 
w latach 1973-1978 prowadziła księgowość obrotów 
stacji benzynowej oraz prywatnego przedsiębior­
stwa. W latach 1977-1979 pracowała w księgowo­
ści Stowarzyszenia Księgowych.

W 1990 roku dla zaktualizowania swej wiedzy 
odbyła kurs księgowości i gospodarki finansowej, 
i 21 października 1991 roku podjęła pracę zawo­
dową jako kierownik działu finansowego w kwe­
sturze Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie.
W lipcu 1996 roku została mianowana głównym
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specjalistą ds. finansowych. Zajmowała się takimi zagadnieniami jak umowy o dzieło, umowy 
zlecenia, podatki, nadzór nad środkami finansowymi Uczelni otrzymywanymi zarówno z do­
tacji, jak i z dochodów własnych. Szczególnie mile będą Ją wspominać członkowie Towarzy­
stwa Asystentów, którym przez ostatnie 5 lat prowadziła księgowość. Była wzorowym i rzetel­
nym pracownikiem, co poświadczają nagrody rektorskie, które otrzymywała w latach 1994, 
1996, 1998 i 2000.

„Pani Marylka” — bo tak Ją nazywaliśmy — była osobą niezwykle pracowitą, bardzo su­
miennie wypełniającą swoje obowiązki. Praca była Jej pasją, traktowała ją  bardzo emocjonal­
nie, angażując się bez reszty we wszystko, co robiła. Życie prywatne i zawodowe Pani Marii 
stanow iły nierozerwalną całość. Pamiętamy Ją jako osobę pełną dobroci i życzliwą ludziom. 
W każdej sytuacji mogliśmy liczyć na Jej serdeczną radę czy pomoc, której nie odmówiła 
nikomu. Zmarła 28 lipca 2002 roku. Dziś, niestety, mówimy tak o Niej już w czasie przeszłym, 
ale zachowamy Ją w pamięci i sercach.

Renata Jancarz, Czesław Michalski

Stanisław Wiśnios

(1934- 2002)

Zginął 14 sierpnia 2002 roku w wypadku samochodowym w Piasecznej Górce pod Kielcami. 
Urodził się 13 lipca 1934 roku w Lisowie (powiat Busko Zdrój). Po ukończeniu szkół)' średniej, 
w 1955 r. podjął pracę w zakładzie gazowniczym w Krakowie, kontynuował ją  do września 
1977 roku, początkowo na stanowisku inspektora szkolenia zawodowego, a następnie (przez 
ostatnie pięć lat) na stanowisku kierownika kadr 
i szkolenia. Pracując, podjął studia zaoczne na Aka­
demii Wychowania Fizycznego w Warszawie, które 
ukończył w' 1966 r. obroną pracy magisterskiej 
Porównanie sprawności fizycznej ogólnej i technicznej 
w judo na różnych poziomach zaawansowania. Od 1977 r. 
przez dwa lata pracował w charakterze nauczyciela 
wychowania fizycznego w Zespole Szkół Zawodo­
wych Ministerstwa Górnictwa w Krakowie. W 1979 
roku został zatrudniony w' Studium Wychowania Fi­
zycznego i Sportu Wyższej Szkół)' Pedagogicznej 
w Krakowie. Już jednak od roku akademickiego 
1974/1975 pracował w naszej uczelni na godzinach 
zleconych jako trener sekcji judo Klubu Uczelnia­
nego AZS. Judo było tą dyscypliną sportu, której 
poświęcił się bez reszty. Był trenerem I klasy i sędzią 
międzynarodowym. W latach 1957-1973 prowadził



treningi sekcji judo w AZS Kraków, w latach 1973-1977 był trenerem sekcji judo w Klubie 
Uczelnianym AZS Politechniki Krakowskiej, a od 1974 do 1999 r. w KU AZS WSP Był sędzią 
na wielu poważnych imprezach sportowych m in. Akademickich Mistrzostwach Świata w Kobe 
(Japonia) i Mistrzostwach Europy Juniorów we Wrocławiu. Pełnił funkcje wiceprezesa Kra­
kowskiego Okręgowego Związku Judo, członka Głównej Komisji Sędziowskiej Polskiego Związku 
Judo, członka Komisji Judo Zarządu Głównego AZS. Za tę owocną działalność otrzymał od­
znaczenie „Zasłużony Działacz Kultury Fizycznej”, złotą odznakę .AZS, złotą odznakę Polskiego 
Związku [udo, tytuł Zasłużonego dla Ziemi Krakowskiej, Zasłużonego dla Polskiego Judo. Jego 
pracę w Studium Wychowania Fizycznego i Sportu naszej uczelni cechowała fachowość i wyso­
kie morale. W latach 1981-1984 pełnił funkcję zastępcy kierownika Studium do spraw' spor­
towych. Jako stały trener sekcji judo (mężczyzn i kobiet) wychował wielu medalistów Mistrzostw 
Polski Szkół Pedagogicznych i zwycięzców Ligi Międzyuczelnianej. Po 45 latach pracy przeszedł 
z dniem 30 września 1999 roku na emeryturę.

Czesław Michalski

Władysława Szczepańska

(1913-2002)

Władysława Bylica urodziła się 27 czerwca 1913 roku w Krakowie. Od trzeciego roku życia wy­
chowywała się u ciotki we Lwowie. Tam też uzyskała wykształcenie średnie, ukończyła semi­
narium nauczycielskie. W 1930 r. wyszła za mąż i zamieszkała w Stryju, gdzie w 1932 r. urodziła 
syna Witolda. W 1939 r. mąż — Michał został zmobilizowany i zginął na wojnie w Belgii. W la­
tach 1939-1940 pracowała jako pracownik fizyczny w Wytwórni Cukierniczej w Stryju, a następ­
nie, do 1945 roku, w Warsztatach Kolejowych. Po przyjeździe do Polski w 1945 r. otrzymała 
pracę w Kuratorium Oświaty w Katowicach. Od maja 1946 do listopada 1952 pracowała w cha­
rakterze wychowawcy w Domu Opiekuńczym dla dzieci sierot wojennych w Opolu. Następnie 
do lutego 1955, pracowała w dziale finan­
sowym w Zakładach Produkcji Elementów Bu­
dowlanych w Opolu. Od 4 maja 1955 r. zo­
stała zatrudniona jako kierowniczka Domu 
Studentek Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Krakowie „Rzeczywistość”, gdzie pracowała 
do jego likwidacji w 1974 roku. Do przejścia 
na emeryturę w dniu 30 sierpnia 1975 roku 
była kierowniczką Domu Studenckiego „Bel- 
ferek” w Nowej Hucie. Po przejściu na eme­
ryturę prowadziła przez pewien czas biuro Ra­
dy Zakładowej Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Jako kierowniczka domów studenc­
kich była niezwykle troskliwa, wykazywała 
duże zdolności organizacyjne, cieszyła się 
autorytetem wśród młodzieży akademickiej.
Zmarła 14 czerwca 2002 roku.

Czesław Michalski
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Prof. zw. dr hab. Czesław Majorek 

(27 IX  1938 -  29 IX  2002)

Profesor Czesław Majorek był historykiem edukacji, dydaktykiem historii, nauczycielem z za­
wodu, uczonym z powołania. Działalnością nauczycielską i pracą naukową zasłużył na trwałą 
pamięć, mimo, że żył tak krótko.

Czesław Majorek urodził się w Pleśnej k. Tarnowa. Ukończył Liceum Pedagogiczne w Tar­
nowie (1956) i Studium Nauczycielskie w Gorzowie Wielkopolskim; studia wyższe odbył 
w latach 1960-1963 na Wydziale Humanistycznym Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku, 
gdzie uzyskał tytuł magistra pedagogiki. Stopnie naukowe doktora (1968) i doktora habili­
towanego (1975) uzyskał na Wydziale Humanistycznym Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Kra­
kowie. Tytuł naukowy profesora nadzwyczajnego nadano mu w 1986 r., od 1998 r. był pro­
fesorem zwyczajnym w Katedrze Historii Oświaty i Wychowania Akademii Pedagogicznej 
w Krakowie.

Profesor Majorek pracował najpierw jako nauczyciel w Szkole Podstawowej nr 32 w Szczeci­
nie, następnie jako wychowawca w Technikum Budowlanym w Tarnowie, od 1967 r. w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Krakowie. Zatrudniony był też okresowo w Wyższej Szkole Pedago­
gicznej w Rzeszowie i Wyższej Szkole Pedagogicznej TWP w Katowicach. Był często zapra­
szany do zagranicznych ośrodków naukowych z misjami naukowymi. Przebywał w 1989 r. 
m in. w Northern Illinois University (De Kalb, USA) jako Imited Speaker (zaproszony przez 
Department of Leadership and Educational Policy Studies), w Churchill College, Cambridge 
(Anglia), jako Fellow Cominoner, gdzie badał współczesne tendencje rozwojowe brytyjskiej 
historiografii edukacyjnej (1990), w Unh ersity of Lethbridge (Alberta, Kanada), jako Foreign 
Instructor, zapraszany przez Faculty of Education w celu prowadzenia kursów z pedagogiki 
porównawczej (World Issues and Problems in Education) oraz historii edukacji (Studies in lli- 
story of Western Education), które był)' częścią uniwersyteckiej oferty programowej (od 1991).

Zainteresowania naukowe Profesora skupiał)' się 
na źródłowym badaniu dziejów polskiego szkol­
nictwa, oświaty i myśli pedagogicznej XVI1I-XX w., 
ze szczególnym uwzględnieniem zaboru austriackie­
go. Ponadto zajmował się dziejami szkolnej edu­
kacji historycznej na ziemiach polskich okresu 
porozbiorowego, współczesnymi orientacjami w ba­
daniach historyczno-oświatowych na świecie i dy­
daktyką historii. Jest autorem czterech książek, re­
daktorem trzynastu innych, opublikowanych w ję­
zyku polskim i angielskim oraz około 200 rozpraw 
i artykułów naukowych publikowanych w językach: 
polskim, niemieckim, angielskim, rosyjskim, hisz­
pańskim, węgierskim, serbo-chorwackim, bułgar­
skim, włoskim i katalońskim. Napisał, bądź reda­
gował m.in. System kształcenia nauczycieli szkół ludo­
wych w Galicji doby autonomicznej 1871-1914 (1971),
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Książki szkolne Komisji Edukacji Narodowej (1975), Historia utylitarna i erudycyjna. Szkolna eduka­
cja historyczna w Galicji 1772-1918 (1990), Eclucation in Global Society. A Comparatroe Perspectmes 
(wspólnie z K. Mazurkiem i M.A. Winzer, 2000), Educational Reform in National and 
International Perspectiyes: Past, Present and Futurę (wspólnie z E.V. Johanningmeierem, 2001). 
Jest też współautorem dwóch akademickich podręczników dydaktyki historii: Metodyka na­
uczania historii w szkole podstawowej (1988), Dydaktyka historii (wspólnie z J. Maternickim i A. Su- 
chońskim, 1993, wy cl. II 1994).

Czesław Majorek piastował samodzielne stanowiska akademickie z wyboru lub nominacji, 
zarówno w WSP w Krakowie, jak i w komisjach i komitetach naukowych PAN. Był m.in. 
prodziekanem (1976-1978) i dziekanem Wydziału Humanistycznego (1984-1987), dyrek­
torem Instytutu Nauk Pedagogicznych (1978-1981), kierownikiem Zakładu Dydaktyki 
Historii (1988-1991) WSP w Krakowie. W krakowskiej Komisji Nauk Pedagogicznych PAN 
wybierano go sekretarzem i przewodniczącym jej komitetu redakcyjnego, od 1991 r. pełnił 
funkcję przewodniczącego tej komisji. Był kilkakrotnie wybierany do Komisji Historii Nauki 
i Techniki oraz Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN, jak i do Rady Naukowej Instytutu Hi­
storii Nauki i Techniki PAN w Warszawie.

Od połowy 1991 r. profesor Czesław Majorek nie piastował stanowisk z wyboru lub z no­
minacji w AP w Krakowie, robił wszystko, by go nie wybierano do żadnych władz uczelni­
anych. Uważał, że obowiązki administracyjne przeszkadzają w pracy naukowej. Profesorowi 
zależało, by akademicka uczelnia nauczycielska w Krakowie stosowała rozwiązania europej­
skie. Wykorzystał w praktyce poznany w czasie wielokrotnych wyjazdów system wyższego 
kształcenia w krajach europejskich, zaangażował się we wprowadzenie w krakowskiej Aka­
demii Pedagogicznej Europejskiego Systemu Transferu Punktów (ECTS), tak ważnego w swo­
bodnym przepływie osób w ramach Unii Europejskiej. Do władz Unii wystąpił o grant na 
nauczanie przedmiotu edukacja europejska; zdobył go, zaś uzyskane środki pozwoliły mu 
wprowadzić ten przedmiot na jednym z roczników. W roku akademickim 2002/2003 zapro­
ponowano go na kilku specjalnościach Wydziału Pedagogicznego. Planował zorganizowanie 
pracowni edukacji europejskiej, jednak nie uzyskał na to ważne dla Uczelni przedsięwzięcie 
obiecanego wsparcia finansowego ze strony władz Wydziału i Uczelni. Był tym bardzo zawie­
dziony, uważał, że za deklaracjami werbalnymi powinny następować konkretne działania.

Profesor Majorek stale współpracował z prestiżowymi organizacjami naukowymi histo­
ryków edukacji i dydaktyków historii. Od 1979 r. był członkiem International Standing 
Conference for the Histoiy of Education, i dwukrotnie (w 1. 1985-1988 i 1991-1994) został 
wybrany do zarządu ISCHE. W 1992 r. został przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego 
kongresu ISCHE w' Krakowie, któiy zorganizowano w WSP w Krakowie w 1996 r. Od 1981 
był członkiem z wyboru International Society of Histoiy Didactics.

Czesław’ Majorek brał udział w wielu konferencjach, sympozjach, zjazdach naukowych 
w kraju i za granicą. Prezentował na nich wysoko oceniane referaty, należał do dyskutantów, 
którzy nie bali się szczerze mówić o cudzych potknięciach, ale i chwalić ich osiągnięć. Nie 
tolerował pseudonaukowości, pustosłowia, lekceważenia słuchaczy, pojawiania się referenta 
tylko w' celu wygłoszenia referatu. Przewodnicząc obradom sekcji lub sesji, nie pozwalał na 
odczytywanie referatów, przeznaczony dla referenta czas dzielił na dwie części: krótką prezen­
tację zgłoszonego referatu i dyskusję. Z tego powodu w sekcji prowadzonej przez Profesora 
było ciekawie, wymiana zdań była merytoryczna, można byio napraw’dę wiele się nauczyć. 
W ten to sposób wprowadzał do Polski poznane za granicą naukowe zwyczaje i organizację
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naukowych sympozjów. Szczególnym uznaniem cieszył się u zagranicznych uczonych, którzy 
tłumnie przychodzili słuchać tego, o czym mówił Profesor, prowadzili z nim długie i mery­
toryczne dyskusje. Profesor mówił po angielsku nie tylko rzeczowo, ale i pięknie. Swobodnie 
używał także niemieckiego i rosyjskiego.

Profesor Majorek wypromował około 150 magistrów historii i pedagogiki oraz 12 dokto­
rów nauk humanistycznych. Uczestniczył jako recenzent w kilkudziesięciu przewodach dok­
torskich i kilkunastu przewodach habilitacyjnych w najważniejszych ośrodkach akademickich 
Polski, opracował również wiele recenzji dorobku naukowego kandydatów ubiegających się 
o nadanie tytułu naukowego na zlecenie rad wydziałów uniwersytetów, wyższych szkól peda­
gogicznych i Centralnej Komisji ds. Tytułu Naukowego i Stopni Naukowych.

Profesor Czesław Majorek nigdy nikomu nie odmówił naukowej pomocy. Uparcie prze­
cierał naukowy szlak na Zachód, zachęcał młodych kolegów, by przyłączali się do niego. Miał 
wszędzie przyjaciół wśród historyków, historyków edukacji, pedagogów, młodsi koledzy 
Profesora mieli więc ułatwiony start w światową naukę. Zachęcał młodych, by tak jak On sta­
wali się członkami międzynarodowych organizacji historyków oświaty, pedagogiki porównaw­
czej czy dydaktyki historii.

W zagranicznym środowisku uczonych zajmował utrwalone, poczesne miejsce. Obserwo­
wałem Czesława na konferencjach w Pretorii i Atenach, jak z K. Mazurkiem i M.A. Winzer 
z Kanady dobierał autorów do książki Educnlim in Global Sudety. A Comparatiue Perspectmes. 
Byłem dumny z tego, że mam tak znakomitego uczonego — Kolegę w Katedrze. Dzięki Pro­
fesorowi poznałem dużą grupę zagranicznych historyków edukacji i pedagogiki porównawczej.

Za działalność naukową, organizacyjną i dydaktyczną wielokrotnie Go nagradzano. Był 
m.in. laureatem sześciu nagród I, II, III stopnia Ministra Edukacji Narodowej. Posiadał Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, Złoty Krzyż Zasługi, Medal Komisji Edukacji Narodowej.

Czesław Majorek miał interesujące hobby. Uwielbiał podróże i literaturę podróżniczą. 
Interesowało Go środowisko naturalne północnej hemisfery. Utwory Jacka Londona, w któ­
rych ten opisał Alaskę, stały się bodźcem do wędrówki Majorka po Alasce śladami bohatera 
Londona. W programie każdego zagranicznego wyjazdu naukowego zawsze rezerwował czas 
na zwiedzanie, na poznawanie przyrody i architektury. Obserwowałem Czesława jak np. za­
chwycał się fauną w Kruger National Park w Republice Południowej Afryki, zastanawiał się, 
co interesującego znaleźli w Grecji neohumaniści, skoro starożytne zabytki nie wywierają na 
wykształconym człowieku większego wrażenia. Profesor poznał świat od Alaski po Afrykę Po­
łudniową, od Ameryk po Australię. Ważnym hobby Czesława były profesjonalne dyskusje za 
pośrednictwem internetu.

Czesław' Majorek zajmował pokój nr 459 przy ul. Podchorążych 2. To było prawie że 
jego mieszkanie. Komputery, wspaniała podręczna biblioteka, stale powiększana, wyróżniały 
gabinet Profesora. Przychodziło się tam po naukową informację, po dobrą radę, na herbatę, 
kawę. Przychodziło się posłuchać dobrej muzyki, opowieści ze świata, dobrych dowcipów, 
bo Gospodarz kochał śmiech i dobry żart. Dowodem na to, że Profesor chce dłużej roz­
mawiać z gościem było Jego słynne zaproszenie: „niech siada”. Nie zabieraliśmy Mu za 
dużo czasu, bo wiedzieliśmy, że w tym małymi Jego królestwie uprawiana jest nauka. Nawet 
ogłaszane alarmy spowodowane informacją o podłożeniu w budynku materiałów wybu­
chowych, nie były w stanie zmusić Profesora do opuszczeniu gabinetu, do odejścia od 
ukochanego komputera. Z tego pokoju wybrał się w sierpniu na urlop, zostawił go w takim 
stanie, jak zwykł zostawiać wychodząc do dziekanatu, rektoratu, czy na obiad poza Uczelnię.
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Na oparciu fotela powiesił — jak zawsze — swój sweter. Miał wrócić po urlopie i dalej pra­
cować, pracować...

Należał do tej grupy uczonych, którzy nigdy nie narzekali na zdrowie, mawiał nawet, że 
jest „nieprzyzwoicie zdrowy”. Kiedy dowiedział się o chorobie, nie zwolnił tempa pracy, 
jeszcze 8 lipca wypromował ostatniego „swojego” doktora nauk humanistycznych. Do ostat­
nich dni pracował naukowo, poprawiał prace magistrantów. Zmarł w Tarnowie. Pochowany 
został 4 października na cmentarzu w rodzinnej Pleśnej. Na miejsce wiecznego spoczynku 
odprowadziła Czesława rodzina, przyjaciele i znajomi. W naszej pamięci pozostanie jako zna­
komity uczony wielkiego serca, wrażliwości, prawy człowiek i przyjaciel.

Jan Krukowski

Krystyna Tryuk
(1919-2002)

W dniu 8 października 2002 roku zmarła doc. dr Krystyna Tryuk, emerytowany nauczyciel 
akademicki Instytutu Matematyki, wspaniały wykładowca, pedagog i przyjaciel młodzieży. 
Krystyna Tryuk (urodzona 19 III 1919 r.) studia matematyczne ukończyła w 1945 roku na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Stopień doktora filozofii z zakresu matematyki uzyskała w 1952 
roku w UJ, stopień kandydata nauk matematycznych w 1956 roku, zaś w 1960 roku została

mianowana docentem na Akademii Górniczo-1 lut­
niczej. Podejmując 1 września 1949 r. pracę w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej, doc. dr Krystyna Tryuk 
miała już pewne doświadczenie pedagogiczne. 
W latach 1938-1939 odbyła praktykę nauczyciel­
ską w VII Gimnazjum w Krakowie. W latach 1939— 
—1940 była nauczycielką Państwowego Gimnazjum 
im. Królowej Jadwigi w Pabianicach, a po zakoń­
czeniu wojny, w latach 1945-1947, jego wicedyrek­
torem. Podczas okupacji, pracując fizycznie, pro­
wadziła w Pabianicach tajne nauczanie. W 1947 
roku przeniosła się na stałe do Krakowa, gdzie do 
1950 roku była nauczycielką X Państwowego Gim­
nazjum im. Królowej Wandy. W latach 1951-1961 
pracowała na pełnym etacie w AGH.

W naszej uczelni zatrudniona została początko­
wo na stanowisku wykładowcy kontraktowego (do 
1957 roku), później zastępcy profesora, a od 1961 
roku, nieprzerwanie aż do przejścia na emeryturę 30 
września 1989 roku — na stanowisku docenta. Jej 
kontakt z Uczelnią trwał jeszcze kilka dalszych lat, 
na części etatu pracowała do 30 września 1992 roku.
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Poza pracą naukową i dydaktyczną, Krystyna Tryuk pełniła w Uczelni szereg funkcji orga­
nizacyjnych. W latach 1958-1971 była kierownikiem Katedry Geometrii, a po zmianie struk­
tur)' organizacyjnej uczelni, do czasu odejścia na emeryturę, kierownikiem Zakładu Mate­
matyki w Instytucie Matematyki. Przez dwie kadencje była dziekanem Wydziału Matema­
tyczno-Fizycznego (od 1 X 1961 r.), wielokrotnie — członkiem Rady Wydziału. Jako członek 
Senatu WSP uczestniczyła w pracach różnych komisji senackich (Komisji Dyscyplinarnej do 
spraw Pracowników Naukowych, Odwoławczej Komisji Dyscyplinarnej dla Studentów). 
Przewodniczyła także radzie wydziałowej do spraw młodzieży.

Przez kilka lat sprawowała opiekę nad studiami nauczycielskimi w Piotrkowie Trybunal­
skim i w Łodzi. Brała czynny udział w organizowaniu filii WSP w Rzeszowie (obecnie Uniwer­
sytetu Rzeszowskiego). Była członkiem i egzaminatorem państwowych egzaminów dla nauczy­
cieli szkół średnich.

Krystyna Tryuk specjalizowała się w dziedzinie geometrii różniczkowej i z tej dyscypliny 
nauki prowadziła wykłady monograficzne i seminaria magisterskie. Pod jej kierunkiem 
stopień magistra matematyki uzyskało ponad 150 studentów. Brała udział w wielu komisjach 
przeprowadzających przewody doktorskie z zakresu matematyki. Była uczestnikiem licznych 
konferencji naukowych z geometrii organizowanych przez Instytut Matematyki Polskiej Aka­
demii Nauk. Uczestniczyła również w Międzynarodowym Kongresie Matematycznym w Sztok­
holmie w 1962 roku.

Za swą działalność naukowo-dydaktyczną i wychowawczą odznaczona została m.in. Złotym 
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką Związku Nauczycielstwa Polskiego, Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Otrzymała liczne 
nagrody rektorskie.

Krystyna Tryuk była wzorem pracowitości, systematyczności, staranności, dokładności, 
uczciwości i sprawiedliwości. Całe swoje życie poświęciła nauce, kształceniu młodych kadr 
i młodzieży. Wielką troską otaczała podległych jej pracowników. Troszczyła się zarówno o ich 
rozwój naukowy, jak też o ich odpowiednie przygotowanie do pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej. Rozumiała ich problemy osobiste i pomagała je rozwiązywać. Była wymagająca, ale 
i wyrozumiała. Wielką uwagę przywiązywała do prawidłowej organizacji i doskonalenia pro­
cesu dydaktycznego. W osobie Krystyny Tryuk Instytut Matematyki utracił wspaniałego na­
uczyciela, wychowawcę, przyjaciela, człowieka wielkiego serca i życzliwości.

Opracowała Ewa Lubaś



Molekularne i fizjologiczne aspekty 
regulacji ustrojowej

XI Międzynarodowe Sympozjum Polskiej Sieci Biologii 
Komórkowej i Molekularnej UNESCO PAN

W dniach 6 i 7 czerwca 2002 roku odbyło się 
w Akademii Pedagogicznej w Krakowie kolej­
ne XI Międzynarodowe Sympozjum Moleku­
larne i fizjologiczne aspekty regulacji ustrojowej. 
Jak co roku jego organizacją zajął się Zakład 
Fizjologii Zwierząt Instytutu Biologii Akade­
mii Pedagogicznej w Krakowie przy współ­
udziale czterech najbardziej prestiżowych 
Instytutów PAN — Instytutu Farmakologii 
w Krakowie, Instytutu Biologii Doświadczal­
nej w Warszawie, Instytutu Genetyki i Hodo­
wli Zwierząt w Jastrzębcu, Instytutu Fizjologii 
i Żywienia Zwierząt w Jabłonnie, dwóch 
najstarszych Uniwersytetów — Jagiellońskie­
go i Warszawskiego oraz Akademii Rolni­
czej w Krakowie i Akademii Świętokrzyskiej 
w Kielcach.

Oficjalnego otwarcia spotkania dokonał 
prof. Michał Śliwa, rektor Akademii Pedago­
gicznej w Krakowie który między innymi od­
czytał list prof. Michała Kleibera, przewod­

niczącego Komitetu Badań Naukowych, 
a także prof. Andrzeja Gołasia z życzeniami 
dla wszystkich uczestników sesji.

Następnie głos zabrał prof. Włodzimierz 
Krzyżosiak, przedstawiciel Polskiej Sieci Bio­
logii Komórkowej i Molekularnej UNESCO 
PAN, który wskazał na kierunki badań na­
ukowych prowadzonych obecnie i w perspek­
tywie najbliższych lat, a także podkreślił rolę 
tego sympozjum w procesie integracji nauki 
polskiej i światowej.

Obrady odbywały się w sesjach plenar­
nych i posterowych. W pierwszej sesji ple­
narnej zostały wygłoszone trzy bardzo intere­
sujące i ważne dla nauki referaty. Prof. Wło­
dzimierz Krzyżosiak z Instytutu Chemii Bio­
organicznej PAN w Poznaniu omówił Rolę 
genu BACL1 w sporadycznych nowotworach pier­
si. Drugi z kolei, niezwykle interesujący, refe­
rat na temat Farmakologu mitochondriów wy­
głosił prof. Adam Szewczyk z Instytutu Bio­
logii Doświadczalnej PAN w Warszawie, kole­
jny pt. Czym interesuje się mózg przedstawił 
prof. Andrzej Michalski z Instytutu Biologii 
Doświadczalnej PAN w Warszawie.

Nie mniej ważne referaty wygłoszono 
również w drugiej sesji plenarnej, która doty­
czyła mechanizmów regulacyjnych na pozio­
mie komórki. Prof. Barbara Płytycz z Insty­
tutu Zoologii UJ precyzyjnie wyjaśniła Co 
zawdzięczamy odkryciom I. Miecznikowa? Udział 
endogennych peptydów opioidowych w procesie 
wzrostu i rozwoju komórek zdrowych i nowotworo­
wych zanalizowała prof. Krystyna Pierzchała- 
Koziec z Zakładu Fizjologii Zwierząt AR
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w Krakowie. Referat, który przygotowała prof. 
Krystyna Skwarło-Sońta z Zakładu Fizjologii 
Zwierząt Kręgowych UW dotyczył Dwukierun­
kowych oddziaływań pomiędzy szyszynką a układem 
odpornościowym. Wreszcie, w ostatnim refera­
cie prof. Janusz Sławiński z Instytutu Chemii 
i Elektrochemii Politechniki Poznańskiej, wy­
jaśnił na czym polega Emisja fotonowa, infor­
macja i regulacja w żywym organizmie i dokonał 
podsumowania mechanizmów regulacyjnych 
na poziomie biofizycznym.

W drugim dniu konferencji odbyły się 
dwie sesje plenarne. W pierwszej z nich prof. 
Stanisław Konturek z Instytutu Fizjologii 
Człowieka Collegium Medicum UJ mówił na 
temat Interakcji infekcji Helicobacter pylon i nie- 
sterydowych leków przeciwzapalnych w patoge­
nezie wrzodu trawiennego. Z kolei prof. Tomasz 
Brzozowski z CM UJ przedstawił w imieniu 
własnym i współpracowników problem Inter­
akcji narządowej w gastroprotekcyjnym mecha­
nizmie hartowania błony śluzowej żołądka przez 
niedokrwienie. O roli Leptyn w regulacji bilansu 
energetycznego i rozrodu mówiła prof. Anna 
Walczewska z Akademii Medycznej w Łodzi. 
Ostatni referat w tej sesji wygłosił prof. Krzy­
sztof Kwarecki z Centralnego Instytutu Pracy 
w Warszawie, który zaprezentował dotychcza­
sowe badania na temat Części energetycznej 
drogi wzrokowej i jej znaczenia w synchronizacji
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rytmów okołodobowych przedstawiając jedno­
cześnie znakomitą dokumentację owych ba­
dań.

Ostatnia sesja plenarna poświęcona była 
uzależnieniom. I tak, spośród pracowników 
Instytutu Farmakologii PAN w Krakowie dr 
Wiktor Bielecki mówił na temat Molekular­
nych mechanizmów uzależnień, doc. dr hab. 
Krzysztof Wędzony scharakteryzował Kanna- 
binoidy, zaś prof. Lucyna Antkiewicz-Micha- 
luk przedstawiła Rolę procesów adaptacyjnych 
w uzależnieniu od morfiny. Na koniec prof. Je­
rzy Vetulani scharakteryzował Substancje dzia­
łające na układ nagrody.

Oprócz czterech omówionych wyżej sesji 
plenarnych odbyły się też trzy sesje poste- 
rowe, w czasie których zostało zaprezento­
wanych 190 prac eksperymentalnych z wielu 
ośrodków akademickich z kraju i zagranicy. 
W jedenastym już sympozjum uczestniczyło 
łącznie 525 uczonych, a opublikowane ma­
teriały zawierają 185 streszczeń w języku an­
gielskim.

Podsumowania XI Międzynarodowego 
Sympozjum dokonał prof. Henryk Żaliriski, 
prorektor AP, który podziękował organiza­
torom oraz uczestnikom i gościom za udział 
i zaprosił wszystkich na kolejne spotkanie 
w 2003 roku.

Henryk Lach



Czesław Nowarski

Muzea łącznikiem między 
przeszłością i teraźniejszością

Myśl o zwołaniu konferencji Muzea dla edu­
kacji (19-21 września 2002 r.) zrodziła się 
w środowisku krakowskich muzealników. Anna 
Kozieł z Muzeum Etnograficznego w trakcie 
dyskusji nad programem działania Stowa­
rzyszenia Muzealników Polskich — Oddział 
Małopolski zgłosiła postulat współpracy z hi­
storykami — badaczami, dydaktykami histo­
rii i nauczycielami tego przedmiotu w szko­
łach podstawowych i gimnazjach, współod­
powiedzialnymi za szeroko rozumianą edu­
kację dzieci i młodzieży. Uznano wtedy, że 
właśnie forum konferencyjne pozwoliłoby 
muzeom w pełni ukazać posiadane możliwo­
ści ekspozycyjne i zaprezentować oferty edu­
kacyjne. Z kolei nauczycielom dałoby szansę 
wyrażenia potrzeb i oczekiwań adresowanych 
do tej instytucji. W efekcie można by wypra­
cować wzorcowy model współdziałania obu 
środowisk.

Pomysł Anny Kozieł przybrał wnet kon­
kretne kształty. Zyskał poparcie Małopolskie­
go Centrum Doskonalenia Nauczycieli. 
Wkrótce po rozmowach z dyrektorem Insty­
tutu Historii naszej uczelni oraz pracowni­
kami Zakładu Dydaktyki Historii powstał 
3-osobowy zespół koordynujący prace przy­
gotowawcze. W wyniku dyskusji i konsultacji 
skonkretyzowano problematykę konferencji, 
obejmującą sześć następujących zagadnień: 
potencjał edukacyjny muzeów małopolskich 
(zakres tematyczny i funkcje poznawcze pro­
gramów oświatowych różnych typów muze­
ów), rola muzeów w kształtowaniu poczucia

tożsamości narodowej i regionalnej, rola mu­
zeów w budowaniu postaw tolerancji i otwar­
tości, współpraca szkół z muzeami, miejsce 
i rola edukacji muzealnej w programach 
szkolnych, rola wyższych uczelni i instytucji 
doskonalenia nauczycieli we wspieraniu edu­
kacji muzealnej.

W rezultacie kilkumiesięcznych przygo­
towań, na trzydniowe obrady do Krakowa 
przybyli pracownicy muzeów małopolskich, 
dydaktycy przedmiotowi i nauczyciele hi­
storii. W sumie zjawiło się blisko 150 osób 
(w poszczególnych dniach konferencji liczba 
ta ulegała zmianom). Czynny udział w kon­
ferencji wzięli przedstawiciele 9 muzeów 
krakowskich i 5 pozakrakowskich (Bochnia, 
Chrzanów, Kielce, Oświęcim, Wieliczka). Wy­
głoszono pięć referatów plenarnych, podano 
kilkanaście komunikatów i sprawozdań z lek­
cji muzealnych, zorganizowano osiem warsz­
tatów, wyemitowano film i dokonano prezen­
tacji multimedialnej. Obradom towarzyszyła 
wystawa posterowa, zorganizowana w auli AP, 
prezentująca plakaty, foldery i wydawnictwa 
muzealnicze.

19 września sesję plenarną w auli naszej 
uczelni otworzył i zebranych powitał prof. 
Henryk Żaliński, prorektor AP. Słowa powi­
tania padły również z ust głównego organi­
zatora konferencji — Bogumiły Haczewskiej, 
prezesa Małopolskiego Oddziału Stowa­
rzyszenia Muzealników7 Polskich, oraz Danu­
ty Sołtys, dyrektora Małopolskiego Centrum 
Doskonalenia Nauczycieli. Następnie głos
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zabrali referenci. Pienvszy wystąpił prof. 
Jacek Woźniakowski, który mówił na temat 
Regionalizm. Muzea, Edukacja, W ciekawych 
rozważaniach m.in. opisywał i komentował 
funkcjonowanie muzeów w odwiedzanych 
przez siebie krajach europejskich. Z kolei ks. 
prof. Stanisław Obirek skupił uwagę słucha­
czy na problemie Od tolerancji do fascynacji. 
Wpływ poznania na postawy wobec innych, szcze­
gólnie uwydatniając potrzebę otwierania się 
na inne kultury, religie, obyczaje. W dyskusji 
nad tym referatem padła sugestia, by „od 
tolerancji” najpierw przechodzić „do akcep­
tacji”, a dopiero w końcu „do fascynacji”. 
W referacie prof. Feliksa Kiryka (U źródeł re­
gionalizmu polskiego na przykładzie Małopolski) 
znalazły się m.in. uwagi o wkładzie niektó­
rych badaczy, np. F. Bujaka i J. Rutkow­
skiego, w rozwój i dorobek polskiej regiona- 
listyki. Rozważania dr L. Kudły o Miejscu i ro­
li muzeum we współczesnej szkole nawiązywały 
do ustaleń podstawy programowej i innych 
dokumentów MENiS w tym zakresie, ilu­
strowane zaś były przykładami z praktyki 
szkolnej. Kończący część plenarną referat 
prof. Jacka Purchli na temat Matecznik polski. 
Rola Krakowa w kształtowaniu poczucia tożsamo­
ści narodowej i regionalnej podkreślał wyjąt­
kową rolę tego miasta w podtrzymywaniu 
i utrwalaniu ducha polskości oraz uświadamia­
niu ciągłości dziejowej naszego narodu. 
W zastępstwie zapowiadanego, a nieobecne­
go z powodu wyjazdu służbowego, jeszcze 
jednego referenta, prof. Stanisława Waltosia, 
wystąpił prezes Ogólnopolskiego Stowarzy­
szenia Muzealników Polskich, dr Ryszard 
Skowron. W swojej wypowiedzi omówił cele 
i zadania stojące przed Stowarzyszeniem.

W drugim dniu konferencji pracowało 
sześć grup dyskusyjnych, kierowanych przez 
paty moderatorów. Każda z grup zajmowała 
się odrębnym tematem, w zakresie wspomnia­
nej wyżej problematyki: Programy edukacyjne 
małopolskich muzeów archeologicznych i histo­
rycznych, Programy edukacyjne małopolskich

muzeów dziedzictwa narodowego i etnograficzno- 
skansenowskich, Programy edukacyjne małopol­
skich muzeów nauki i techniki oraz przyrodni­
czych, Edukacja w muzeach dla najmłodszych, 
Rola muzeów w kształtowaniu poczucia tożsamo­
ści narodowej i regionalnej oraz Rola muzeów 
xv kształtowaniu postaw tolerancji i otwartości na 
inne kultury.

W pierwszej grupie dyskutowano m.in. 
nad takimi szczegółowymi kwestiami, jak: Bo­
gowie starożytnego Egiptu, Najmłodsi uńęźnimuie 
KL Auschwitz i Historia UJ w portretach profe­
sorów. Uczestnicy obrad w' grupie drugiej 
obejrzeli m.in. film na temat Od ziarna do 
chleba — nie święci garnki lepią — jak to ze 
lnem było, wysłuchali komunikatu W szkole 
pradziadka. O funkcjonowaniu szkół podsta- 
woiuych w Polsce od końca XIX do końca XX w., 
a także dowiedzieli się Jak muzeum pomaga 
ożywić lekturę szkolną. Grupa trzecia przeniosła 
się do Ogrodu Botanicznego UJ, by m.in. 
uczestniczyć w warsztatach pt. Zbiory z wypraw 
naukowych krakowskich botaników i Ogród bota­
niczny — żywe muzeum flory świata. W grupie 
czwartej wygłoszono dwa komunikaty: 
Przedszkolak w muzeum i Edukacja dzieci przed­
szkolnych w Muzeum w Bochni. Obradujący 
w grupie piątej koncentrowali się m.in. na 
Życiu codziennym Górali Podhalańskich na prze­
łomie XIX i XX w., podążali Szlakiem małopol­
skich zabytków techniki, podziwiali Arrasy Zyg­
munta Augusta, a także wysłuchali komuni­
katu o Kształtowaniu poczucia tożsamości regio­
nalnej poprzez lekcje z zakresu obrzędowości 
dorocznej. Wreszcie w grupie szóstej padło py­
tanie Czy Eskimosi i Murzyni chodzą do szkoły? 
Lekcja muzealna o ludach i kulturach pozaeu­
ropejskich, omówione zostały zajęcia warszta­
towe ukazujące Los Polaków i Żydów w KL 
Auschwitz na podstawie dokumentów, relacji by­
łych więźniów i materiałów muzealnych. Pojawił 
się tam rówmież Dwugłos o edukacji w muzeum 
judaistycznym.

Obrady poszczególnych grup odbywały 
się w pomieszczeniach różnych muzeów kra­
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kowskich. Po ich zakończeniu w celu pod­
sumowania uzyskanych wyników i sformuło­
wania uogólnień, wszystkie grupy zebrały się 
w sali konferencyjnej Muzeum Narodowego. 
Moderatorzy przedstawili krótko wnioski 
i postulaty, wypracowane przez obradujących. 
W dyskusji podkreślano, iż ekspozycja mu­
zealna musi być zgodna z najnowszymi usta­
leniami nauki historycznej i dyscyplin po­
krewnych, dlatego powinna odzwierciedlać 
nie tylko konkretne fakty i zjawiska histo­
ryczne, ale także podstawowe założenia me­
todologiczne historii. Ten wymóg naukowości 
ekspozycji powoduje konieczność takiego 
ukazywania zbiorów, żeby służyły one przeka­
zywaniu wiedzy w logicznym układzie, usys­
tematyzowanej i właściwie uporządkowanej, 
aby wywoływały korzystne wrażenia.

Myśląc o przydatności edukacyjnej muze­
um trzeba pamiętać, iż scenariusz wystawy, 
a nade wszystko pogrupowanie i rozmieszcze­
nie eksponatów, mają tworzyć zwartą i przej­
rzystą całość, w której poszczególne prezen­
towane zjawiska pozostają w związkach przy­
czynowo-skutkowych i czasowo-przestrzen- 
nych, zaś tematy drugoplanowe (podrzędne) 
wypływają z zasadniczego problemu ekspozy­
cji, nie tylko go nie zacierając, ale służąc lep­
szemu jego zrozumieniu. Jednym z podsta­
wowych walorów ekspozycji muzealnej jest 
okoliczność, że nie tylko przekazuje kon­
kretną wiedzę, ale sprzyja również rozbudza­
niu emocjonalnego stosunku do oglądanych 
przedmiotów, a pośrednio i do tych zagad­

nień, które za pomocą eksponatów są ilu­
strowane. Szczególnie ekspozycje typu regio­
nalnego rozbudzają związki uczuciowe mło­
dzieży ze swoim regionem.

Ponadto zwracano uwagę, iż lekcje muze­
alne muszą być dokładnie przez nauczyciela 
zaplanowane, przemyślane i przygotowane 
zarówno pod względem merytorycznym, me­
todycznym, jak i organizacyjnym. W plano­
waniu trzeba wziąć pod uwagę treści ekspozy­
cji muzealnej oraz stopień ich zbieżności 
z wymogami podstawy programowej i pro­
gramu nauczania. Należy przy tym uwzględ­
nić poziom wiedzy uczniów i ich zaintere­
sowania, a nawet odległość od szkoły do naj­
bliższego muzeum, by wybrać właściwy śro­
dek lokomocji. W dyskusji nie brakło też 
głosów krytycznych, pochodzących od na­
uczycieli, wytykających personelowi niektó­
rych muzeów — zdarzające się sporadycznie 
— usterki organizacyjne.

Zakończenie konferencji nazwane zostało 
„dniem otwartych drzwi”, bowiem uczestnicy 
obrad mogli w godzinach otwarcia muzeów 
dla publiczności bezpłatnie zwiedzać ekspo­
zycje oraz uzyskiwać informacje i wyjaśnienia 
dotyczące programów edukacyjnych w tychże 
instytucjach. Należy mieć nadzieję, iż trzy­
dniowa konferencja Muzea dla edukacji do­
starczyła wszystkim uczestnikom obfitego ma­
teriału do przemyśleń i refleksji. Tego typu 
spotkania powinny być kontynuowane rów­
nież w nadchodzących latach.

Czesław Nowarski



Techniki komputerowe 
w przekazie edukacyjnym

XII Ogólnopolskie Sympozjum Naukowe

W tym roku w dniach 27-28 września już po 
raz dwunasty odbyło się, organizowane przez 
Pracownię Technologii Nauczania Akademii 
Pedagogicznej w Krakowie, ogólnopolskie 
sympozjum naukowe poświęcone Technikom 
komputerowym w przekazie edukacyjnym. Są to 
coroczne spotkania, mające miejsce w ostat­
ni piątek i sobotę września. Skupiają przede 
wszystkim nauczycieli akademickich z całej 
Polski oraz nauczycieli szkół niższych szcze­
bli, zainteresowanych szeroko pojętymi za­
gadnieniami wykorzystania współczesnych 
technologii w procesie kształcenia.

W uroczystości otwarcia sympozjum wzięli 
udział prof. Eugeniusz Wachnicki, prorektor 
AP oraz prof. Bożena Muchacka, dziekan Wy­
działu Pedagogicznego. W obradach uczest­
niczyli także: Arkadiusz Stefan — przedstawi­
ciel Ministerstwa Edukacji Narodowej i Spor­
tu, Tadeusz Zarawski z Urzędu Miasta Kra­
kowa oraz Henryk Białek z Małopolskiego 
Kuratorium Oświaty.

Podczas dwudniowych obrad wygłoszono 
ponad 50 referatów i komunikatów o zróż­

nicowanej tematyce. Zwyczajem lat poprzed­
nich, po każdym z wystąpień przewidziano 
w programie obrad czas na krótką dyskusję, 
pozwalającą na wzajemną wymianę poglą­
dów, spostrzeżeń i doświadczeń.

Referat inauguracyjny Nauczyciel w świetle 
antropologii technologicznej wygłosił prof Wła­
dysław P. Zaczyński z Uniwersytetu Warszaw­
skiego, stały gość naszego sympozjum. Nadał 
on obradom bardzo humanistyczny wymiar, 
stając się równocześnie elementem inspiru­
jącym do wielu ciekawych dyskusji toczących 
się wokół prezentowanych tematów.

Pierwszy dzień sympozjum zdominował 
nurt rełleksyjno-teoretyczny. Wpisał się weń 
prof Maciej M. Sysło z Uniwersytetu Wroc­
ławskiego swoim wystąpieniem Szanse tkwiące 
w technologii informacyjnej i multimediach — jak 
je wykorzystać w edukacji szkolnej, oraz prof 
Waldemar Furmanek z EIniwersytetu Rze­
szowskiego referatem nt. Kultura techniczna 
i kultura informacyjna. Eksplikacja pojęcia. Kon­
sekwencje metodologiczne. Z kolei prof. Jan 
Trąbka z Collegium Medicum Uniwersytetu
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Jagiellońskiego zainteresował audytorium 
tematem Oduczanie jako współczesny problem 
pedagogiczny. Psychologiczne implikacje wyni­
kające z wszechobecności techniki wokół nas 
znalazły swoje odbicie w referacie dr hab. 
Marii Ledzińskiej z Uniwersytetu Warszaw­
skiego zatytułowanym Od Platona do Steinber­
ga: psychologia wobec niektórych wyzwań eduka­
cyjnych. W tym duchu utrzymane było także 
interesujące wystąpienie dra inż. Janusza 
Morbitzera Mity edukacji wspieranej kompu­
terowo (czyli 7 grzechów głównych EWK). Spot­
kało się ono z szerokim odzewem w'śród słu­
chaczy. Na uwagę zasługuje również referat 
pt. Komunikat multimedialny w przekazie eduka­
cyjnym — struktura informacyjna autorstwa 
prof. Wielisławy Osmańskiej-Furmanek i prof. 
Marka Furmanka z Uniwersytetu w Zielonej 
Górze. Zaprezentowano w nim szeroką i wni­
kliwą analizę czynników decydujących o kształ­
cie przekazów medialnych.

W odróżnieniu od lat ubiegłych, w tym 
roku nie było w programie dyskusji pane­
lowej. Zastąpiła ją część artystyczna, w ra­
mach której uczestnicy mogli podziwiać wy­
stęp krakowskiego, kierowanego nieprzerwa­
nie od 27 lat przez dr inż. Władysławę Marię 
Francuz dziecięcego zespołu „Małe Słowian­
ki”, żywiołowo prezentującego folklor państw 
słowiańskich. Nie uległa natomiast zmianie 
inna tradycja sympozjum, czyli wieczorne 
„spotkanie przy świecach”, dające możliwość 
nawiązania wzajemnych kontaktów' oraz wy­
miany poglądów w bardzo sympatycznej, już 
mniej oficjalnej atmosferze.

Sobotnie sesje zdominowały aspekty meto­
dyczne i techniczne wykorzystania techniki 
komputerowej oraz internetu w procesach na­
uczania i uczenia się. Poruszono szeroki wach­
larz zagadnień. Wśród uczestników sympozjum 
było wielu nauczycieli, dlatego też tematami 
wystąpień były nie tylko propozycje, ale rów­
nież przykłady rozwiązań stosowanych i spraw­
dzonych w praktyce szkolnej. Dotyczyły one 
wielu dziedzin oraz przedmiotów’ szkolnych.
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Dużym usprawnieniem, a jednocześnie 
bardzo atrakcyjnym akcentem, było przeka­
zywanie komunikatów organizacyjnych w for­
mie multimedialnej prezentacji wyświetlanej 
na dużym ekranie. Obradom towarzyszyła 
wystawa aktualnej oferty wydawniczej Wy­
dawnictw Szkolnych i Pedagogicznych oraz 
prezentacja sprzętu audiowizualnego kra­
kowskiego oddziału firmy AVC.

W tym roku, ze względów organizacyj­
nych, nastąpiła zmiana miejsca obrad. Odby­
wały się one w auli Wydziału Pedagogicznego 
przy ul. Ingardena 4.

Wszyscy uczestnicy sympozjum otrzymali 
od organizatora dw'a ostatnie numery kwar­
talnika „Konspekt” oraz „Galerię Konspek­
tu”, publikację przedstawiającą dorobek pra­
cowników' Instytutu Sztuki AP Była to bardzo 
dobra promocja całej naszej uczelni.

Z roku na rok rośnie zainteresowanie na­
szym sympozjum, ciesz}' rosnąca liczba uczest­
ników oraz osób referujących, a przede wszyst­
kim coraz wyższy poziom merytoryczny wystą­
pień. Już teraz zapraszamy wszystkich chętnych 
na 13. z kolei sympozjum naukowa Techniki 
komputerowe w pnzekazie edukacyjnym w 2003 ro­
ku. Wszelkie informacje zostaną umieszczone 
na naszej stronie internetowej pod adresem 
http://www.ap.krakow.pl/ptn/Sympozjum.html

Całość zgłoszonych na sympozjum refera­
tów została opublikowana w formie książki, 
a także udostępniona w internecie na stro­
nach organizatora — Pracowni Technologii 
Nauczania. Tam także zamieszczono bogaty 
serwis zdjęciowy, dokumentujący przebieg 
tegorocznych obrad.

W zgodnej opinii wielu uczestników — 
czemu dali wyraz w bezpośrednich telefo­
nicznych rozmowach, a przede wszystkim 
elektronicznych listach — 12. ogólnopolskie 
sympozjum naukowe Techniki komputerowe 
w przekazie edukacyjnym było bardzo udane, 
zarówno pod względem merytorycznym, jak 
i organizacyjnym.

Irena Pulak

Konferencje
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Agnieszka Szopa

Konferencja Orkanowska

Z inicjatyw')' nowotarskiej Podhalańskiej Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Zawodowej i Instytutu 
Filologii Polskiej Akademii Pedagogicznej 
z Krakowa w dniach od 11. do 13. paździer­
nika 2002 roku w Kon inkach odbyła się kon­
ferencja naukowa pod tytułem Władysław 
Orkan czytany dzisiaj. Patronatem objął ją  pre­
mier Jarosław Kalinowski a opieką medialną 
Telewizja Polska S.A. Organizatorzy spotkali 
się z bardzo przychylnym przyjęciem władz 
lokalnych, których przedstawiciele nie tylko 
uczestniczyli w obradach, ale i aktywnie włą­
czyli się w przygotowania.

Celem konferencji było przypomnienie 
i próba odczytania na nowo twórczości Wła­
dysława Orkana, a przede wszystkim udzie­
lenie odpowiedzi na pytanie, czy pisarstwo 
autora W Roztokach może dla współczesnego 
czytelnika być aktualne i atrakcyjne literacko.

Miejscem obrad w dniu inauguracji sesji 
11. października był Ośrodek Wypoczynkowy 
Iluty im. Sendzimira w Kotlinkach kolo Po­
ręby Wielkiej, skąd pochodził Franciszek 
Smaciarz, znany potem pod pseudonimem 
Władysław Orkan. Otwierający obrady prof. 
Stanisław A. Hodorowicz, rektor PPWSZ, 
odczytał list Jarosława Kalinowskiego, w któ­
rym premier przypominał jak ważne jest dzi­
siaj odwoływanie się do wartości oraz pielęg­
nowanie tradycji regionalnych. Zabierający 
następnie głos włodarze okolicznych ziem, 
a więc Władysław Bieda, starosta limanowski, 
Jan Hamerski, wicestarosta nowotarski, oraz 
Janusz Potaczek, wójt gminy Niedźwiedź, 
zgodnie podkreślali znaczenie twórczości 
„Dumaca z Poręby” dla popularyzacji regio­

nu, konieczność jej popularyzowania oraz 
wyrazili nadzieję, że materiały z tej sesji nie 
pozostaną w teczkach lecz ukażą się drukiem.

Obrady rozpoczęto akcentem osobistym 
— prof. Bolesław Faron przeczyta! wspom­
nienie Orkanowskie przesłanie (z tomu Powrót 
do korzeni). Albowiem od 1954 roku, czyli od 
momentu otrzymania nagrody książkowej — 
Wyboru pism Władysława Orkana, poprzez 
pracę magisterką, aż po konferencję nauko­
wą tv Kotlinkach, pisarstwo tego właśnie 
prozaika nieodłącznie towarzyszyło jego ka­
rierze naukowej. Zasadniczą cześć obrad roz­
począł swoim wystąpieniem prof. Franciszek 
Ziejka, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Jak przypomniał, w latach osiemdziesiątych 
ubiegłego już stulecia natrafił w archiwum na 
listy Władysława Orkana do matki Katarzyny 
Smreczyńskiej. Owrocem jego badań nad tymi 
tekstami była książka Dialog serdeczny z 1988 
roku i była to jedna z ostatnich drukowanych 
prac dotyczących twórczości autora Drzewiej. 
Profesor Ziejka wskazał na nowe możliwości 
interpretacyjne tej prozy, przywołując meto­
dę tematologiczną, słowa „klucze”, powieści 
eksperymentalne. Jej aktualności upatrywał 
we w'ciąż prawdziwych wskazaniach dla mło­
dych Podhalan, w których można odnaleźć 
wiele z dzisiejszej idei „Fairopy regionów”. 
Kolejne wystąpienie prof. Józefy Kobylińskiej 
z Akademii Pedagogicznej w Krakowie zaty­
tułowane było Obraz (stereotyp) ojca w utworach 
Władysława Orkana. Profesor Kobylińska od 
lat zajmuje się językiem „Dumaca z Poręby”. 
Znana jest jej książka Językowy świat Orkana 
(słowa i stereotypy), referat wygłoszony na sesji



był cennym jej dopełnieniem. Autorka wska­
zała i scharakteryzowała jak wyrażają się 
w warstwie językowej cztery stereotypy ojca 
w prozie Orkana. Obok standardowych — 
dobrego i złego, również stereotyp ojca skrzyw­
dzonego i ojca tragicznego.

Referat doktora Edwarda Chudzińskiego 
poświęcony był aktywności pisarskiej Orkana 
w dwudziestoleciu międzywojennym oraz re­
cepcji jego myśli społecznej i idei regionali- 
stycznych. Z kolei prof. Stefan Rittel z Aka­
demii Świętokrzyskiej wygłosił odczyt na te­
mat Negocjowanie wartości społecznych w powie­
ści Władysława Orkana „W Roztokach". Skupił 
się w nich na dwóch kategoriach określają­
cych charakter negocjacji: przestrzeni nego­
cjacyjnej i postawach negocjacyjnych. Po 
przerwie uczestnicy wysłuchali dwóch refera­
tów wygłoszonych przez osoby związane na­
ukowo nie z literaturą, lecz z biologią i inży­
nierią środowiska. Doktor Alfred Król repre­
zentował Regionalną Dyrekcję Lasów Pań­
stwowych i zajął się związkiem człowieka z la­
sem, rolą i funkcją lasu w kształtowaniu kra­
jobrazu, a wszystko to w kontekście prozy 
bohatera sesji. Duże zainteresowanie wywo­
łało wystąpienie mgr Ewy' Strauchamann 
z Gorczańskiego Parku Narodowego, zwła­
szcza że autorka wytknęła pisarzowi błędy 
i pomyłki topograficzne, nieścisłości w opi­
sach. Podkreśliła także, że w prozie Orkana 
zostały utrwalone takie miejsca w Gorcach, 
których już dziś nie można zobaczyć, takimi 
jak widział je prozaik. Pierwszy dzień obrad 
zamknęło wystąpienie dr Anny Skoczek z In­
stytutu Dziennikarstwa UJ zatytułowane 
Twórczość Władysława Orkana jako tekst folkloru. 
Atrakcją dla uczestników była uroczysta kola­
cja z udziałem kapeli regionalnej z Miejskie­
go Ośrodka Kultury w Limanowej.

Drugi dzień sesji rozpoczął się od złoże­
nia wiązanki na grobie Władysława Orkana 
na Pęksowym Brzysku w Zakopanem. Na­
stępnie uczestnicy wysłuchali siedmiu refera­
tów wygłoszonych w sali widowiskowej Miej­
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skiego Ośrodka Kultury w Nowym Targu. Na 
widowni obecni byli przedstawiciele władz 
lokalnych oraz studenci PPWSZ i nauczyciele 
z okolicznych szkół. W przerwie obradujących 
podjęto poczęstunkiem przygotowanym 
przez miejscowy oddział Związku Podhalan. 
Pierwszy referat wygłosił prof. Bolesław Fa- 
ron, a był on zatytułowany „Listy ze wsi” czy­
tane dzisiaj. Autor podjął próbę odpowiedzi 
na pytanie, czy dwa tomy listów stanowiące 
trzon myśli społecznej Orkana są wciąż aktu­
alne, czy być może należy je odłożyć do 
lamusa literatury. Za ich waloiy profesor Fa- 
ron uznał dobre współistnienie w nich gwary 
obok języka literackiego, prawdziwość prze­
kazu oraz pasję obserwatorską ich autora. 
Niektóre obserwacje zawarte w Listach pozo­
stają do dziś jak najbardziej aktualne, jak 
choćby sprawa przedstawicieli chłopstwa 
w samorządach lokalnych, ważnej roli inteli­
gencji wiejskiej, krytyka zawodowych poli­
tyków'. W swoim wystąpieniu dr Ew'a Młynar­
czyk zbadała materiał językowy powieści 
Orkana pod kątem budowania opozycji 
„swoi” — „obcy”, aby poprzez tę analizę scha­
rakteryzować światopogląd bohaterów. 
Również dr Maciej Mączyński poświęcił swe 
rozważania barwom w powieści W Roztokach. 
Jego zabiegi zmierzały do ustalenia, jakie 
kolory występują w tym utworze, icli inter­
pretacja oraz usytuowanie barw Orkanow- 
skich w kontekście kulturowym. Z doko­
nanych przez referenta skwapliwych wyliczeń 
wynika, że Władysław Orkan wykorzystał 
w tekście powieści nazwy 9 barw, użył icli 125 
razy, z czego najczęściej, bo 29 razy, wymie­
niał kolor biały. Także problemu języka lite­
rackiego Orkana dotyczył odczyt mgr Anny 
Mlekodaj. Badaniu poddała ona słownictwo 
związane z rodziną, więzami rodzinnymi i re­
lacjami między jej członkami. Z osiągnięć 
francuskiej krytyki tematycznej, a głównie 
pracy G. Bachelarda skorzystał dr Wojciech 
Kudyba opracowując referat pod tytułem 
Przestrzeń domu i drogi w prozie Władysława

Kortferetifcje



Orkana. Obrady zamykały referaty, które 
prezentował)' Władysława Orkana jako myśli­
ciela społecznego i założyciela Związku Pod­
halan: dr. Jerzego Roszkowskiego (Muzeum 
Tatrzańskie) Władysław Orkan jako twórca re­
gionalizmu podhalańskiego, mgr. Jana Hamer­
skiego ( Związek Podhalan) Władysław Orkan 
— współtwórca Związku Podhalan. Po zakończe­
niu posiedzenia uczestnicy udali się w uro­
czystym pochodzie pod pomnik bohatera 
konferencji, gdzie złożono kwiaty. W drodze 
powrotnej do Koninek zatrzymano się na 
chwilę zadumy nad grobem profesora Józefa 
Tischnera oraz na krótkie spotkanie z pra­
łatem bazyliki w Ludźmierzu. Drugi dzień 
obrad zamknął występ młodzieży z Liceum

K onferencje

Ogólnokształcącego im. Władysława Orkana 
w Limanowej.

W niedzielę 13. października gościem 
sesji był prozaik Julian Kawalec. Wystąpienie 
bohatera spotkania poprzedził prof. Bolesław' 
Faron swoim esejem Juliana Kawalca pieśń 
o starości. Następnie odczytano fragmenty 
z książki Harfa Gorców i odbyła się rozmowa 
z pisarzem na temat jego twórczości. Ostat­
nią atrakcją trzydniowej konferencji była wi­
zyta w „Orkanówce” — willi zbudowanej przez 
Władysława Orkana, gdzie obecnie mieści się 
muzeum mu poświęcone, a także w klasztorze 
ojców cystersów w Szczyrzycu, gdzie Orkan 
pobierał nauki przez długie lata.

Agnieszka Szopa

"0  i



Ewa Piotrowska, Renata Zajqc

Projekt EIFL Direct

Minął już rok od czasu, gdy Biblioteka 
Główna AP w ramach projektu EIFL Direct 
(Electronic Information for Libraries) otrzy­
mała dostęp do elektronicznych baz danych. 
W projekcie zainicjowanym przez firmę 
wydawnicza EBSCO uczestniczy około 1000 
bibliotek z 39 krajów, w tym 80 bibliotek pol­
skich. W ciągu roku nastąpiło w serwisie dużo 
zmian. Od niedawna pojawiły się też w nim 
abstrakty z polskich czasopism naukowych. 
Niestety, niewielu wydawców polskich zgadza 
się na digitalizowanie swoich czasopism 
i umieszczanie ich w EBSCO, ale trwają inten­
sywne rozmowy i w bazach można zauważyć 
coraz więcej polskich artykułów. W bazacłi 
Academic Search Premier, Newspaper Source, 
Health Source: Nursing/Academic Edition, 
Health Source — Consumer Edition, Business 
Source Premier i Regional Business News 
można znaleźć kompletną listę czasopism, 
które się w nich znajdują. Wzrosła też ilość 
baz dostępnych dla naszej biblioteki. Obec­
nie korzystając z internetu w Oddziale Infor­
macji Naukowej (p. 610) lub Mediatece (p. 71) 
można przeglądać dziesięć baz danych. Istni­
eje możliwość wydruku artykułów i abstrak­
tów lub przesyłanie ich e-mailem na konto 
użytkownika. Artykuły prezentowane są w for­
macie wydawcy (Fuli Page Image) lub w html.

Academic Search Premier — największa 
na świecie multidyscyplinarna, pełnoteksto- 
wa baza danych przeznaczona specjalnie dla 
środowiska akademickiego. Zawiera pełne 
teksty z ponad 3460 czasopism, z których

większość jest recenzowana w procesie wy­
dawniczym. Baza oferuje publikacje z nauk 
społecznych, humanistyki, literatury, eduka­
cji, informatyki, inżynierii, lingwistyki, etno­
grafii, nauk medycznych i innych dyscyplin 
naukowych. Jest aktualizowana codziennie.

Newspaper Source — oferuje pełne tek­
sty artykułów z 175 regionalnych amerykań­
skich gazet, 20 międzynarodowych, i z innych 
źródeł.

USP DI Volume II, Adyice for the Patient
— zawiera informacje o lekach przeznaczone 
dla pacjentów. Opisy lekótv są podzielone na 
następujące działy: Nazwy firmowe używane 
ogólnie zarówno w Stanach Zjednoczonych jak 
i w Kanadzie, Opisy leków nie będących jeszcze 
w ogólnym użyciu, Właściwe użycie tych leków, 
Środki ostrożności i działania uboczne.

Health Source: Nursing/Academic Edition
— zawiera pełne teksty artykułów' z prawie 
580 medycznych czasopism naukowych oraz 
abstrakty i indeksy z ponad 615 czasopism. 
Baza udostępnia także USP Pharmacopoeia 
DI: Volume II Aduice for the Lay Patient and 
Stedman’s Medical Dictionary, który zawiera 
terminy z zakresu genetyki, onkologii, pedia­
trii, pulmonologii, bakteriologii i in. Baza 
aktualizowana jest codziennie.

MEDLINE — baza tworzona przez Naro­
dową Bibliotekę Medyczną Stanów' Zjedno­
czonych, zawiera abstrakty artykułów z ponad
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4600 czasopism biomedycznych. W stosującej 
MeSH (Medical Subject Headings) bazie znaj­
dują się informacje z medycyny, stomatologii, 
weterynarii, ochrony zdrowia i in. Baza za­
wiera również opisy bibliograficzne z Index 
Medicus, International Nursing Index, Index 
to Dental Literaturę, PREMEDLINE, AID- 
SLINE, BIOETHICSLINE i HealthSTAR. 
Jeżeli bazie Acadentic Search Premier znaj­
duje się pełny tekst artykułu, to jest on też 
w tej formie dostępny w MEDLINE.

ERIC (Educational Resource Internatio­
nal Center) — jest narodowym systemem 
informacji tworzonym przez U.S. Depart­
ment of Education, National Library of 
Education i Office of Educational Research 
and Improvement. Zawiera abstrakty ponad 
1000 edukacyjnych czasopism. Poprzez Do- 
cument Reproduction Sernice, za opłatą, ist­
nieje możliwość zamawiania pełnych tekstów 
niektórych artykułów.

Health Source (Consumer Eclition) — 
przeznaczona dla pacjentów baza z pełnymi 
tekstami 190 czasopism oraz abstraktami 
i indeksami z ponad 200 publikacji dotyczą­
cych zdrowia i nauk medycznych.

Aericola — bibliograficzna baza danych 
tworzona przez U.S. Department of Agricul- 
ture’s National Agricultural Library (NAL). 
Zawiera ponad 3 300 000 opisów bibliogra­
ficznych z artykułów w czasopismach, mo­
nografii, tez, patentów, programów kompute­
rowych, materiałów audiowizualnych i rapor­
tów technicznych z dziedziny rolnictwa. Baza 
obejmuje materiały od 1970 roku.

Business Source Premier — umożliwia 
dostęp do pełnych tekstów artykułów z po­
nad 2800 naukowych czasopism z dziedziny 
ekonomii, międzynarodowego biznesu, fi­
nansów i in. Baza zapewnia dostęp do najlep­
szych światowych czasopism zajmujących się 
marketingiem i managmentem włącznie 
z „Harward Business Review”, „MIT Sloan 
Managment Review”, „California Mana- 
gment Review”, „Academy of Managment 
Journal”, „Academy of Managment Review”, 
„Journal of Managment Studies”, „Journal 
of Marketing Research” (JMR), „Journal of 
International Marketing” i in. Ponad 200 
czasopism posiada pełne teksty artykułów od 
1965 roku. Baza jest aktualizowana codzien­
nie.

Regional Business News — kolekcja peł­
nych tekstów' notek i informacji prasowych 
z zakresu biznesu, polityki, ekonomii i wyda­
rzeń międzynarodowych. Znajdują się tu m.in. 
artykuły z „A&G Information”, „Africa News 
Senice”, „Inter Press Service”, „Resource News 
International”, „South America Business”, 
„M2 Communications”, „PR Newswire”, „Ca- 
nadian Corporate News” i in. Artykuły są 
włączane do bazy w ciągu 30 dni po ich ukaza­
niu się. Każdego dnia pojawia się kilkaset 
nowych artykułów.

Najnowsze informacje dotyczące projek­
tu EIFL Direct oraz nowych baz danych 
znajdą państwo zawsze na stronie domowej 
Biblioteki Głównej AP w dziale Aktualności 
(www. wsp. krakow. p 1/biblio).



Anna Kijak

Młodzież o samobójstwach

Samobójstwo stanowi jedną z głównych przyczyn śmierci młodych ludzi, w wielu krajach. 
Do Światowej Organizacji Zdrowia napływają raporty, które świadczą o zwiększającym się 
wskaźniku samobójstw młodzieżowych (Hawton, Fagg 1992). Samobójstwa stały się więc 
jednym z poważniejszych problemów okresu dorastania

Najbliższymi powiernikami osób zagrożonych 
samobójstwem są najczęściej rówieśnicy. W związku 
z tym, zaangażowanie kolegów czy koleżanek 
zagrożonego jest podstawą udanej interwencji, 
w której naturalnie często muszą uczestniczyć 
również dorośli, w tym specjaliści.

Ankieta, którą przeprowadziłam, zawierała 11 
pytań i prośbę o wyrażenie opinii na temat sa­
mobójstwa. Wzięło w niej udział 25 dziewcząt i 25 
chłopców w wieku 16-17 lat uczęszczających do 
Zespołu Szkól Zawodowych im. K.K. Baczyńskiego 
w Dąbrowie Tarnowskiej.

Większość badanych samobójstwo uważa za 
„głupotę”, beznadziejne posunięcie, zły sposób 
radzenia sobie z problemami i ucieczkę od nich. 
Osoby, które się na nie decydują, są określane jako 
egoistyczne, tchórzliwe, niedojrzałe, nie posia­
dające umiejętności radzenia sobie z problemami, 
potrzebujące oparcia, pomocy, nie dostrzegające 
innego wyjścia z sytuacji. Dla obrony życia padają 
argumenty określające jego przymioty, np. cenne, 
krótkie, piękne, jak również spostrzeżenia od­
nośnie szukania alternatywnych rozwiązań, które 
— zdaniem badanych — na pewno istnieją. Dwie 
dziewczyny przywołują osobiste doświadczenia 
pragnienia śmierci, któie nie zostały zrealizowane 
dzięki pomocy drugiego człowieka. Częściej chłop­
cy niż dziewczęta nie mają zdania na temat samo­
bójstwa lub akceptują takie rozwiązania powołując 
się na wolność wyboru jednostki. Rozumowanie 
tego typu może pociągać za sobą większe za­
grożenie samobójstwem, a w związku z tym ko­
nieczność docierania do młodych mężczyzn jako 
grupy ryzyka. Podobnie rozkładają się wyniki 
w pytaniu 8., gdzie większość dziewcząt uważa, 
że samobójstwo nie jest dobrym sposobem roz­
wiązywania problemów, zaś odpowiedzi chłopców'

nie są już tak jednoznaczne (różnica istotna statys­
tycznie).

Wśród czynników chroniących przed samobój­
stwem najczęściej badani wymieniali kontakt z dru­
gim człowiekiem, przyjaźń, rozmowy, zrozumienie, 
akceptację, zaufanie. Ważnym czynnikiem chronią­
cym jest rodzina, miłość z jej strony, tolerancja, 
wyrozumiałość, dobra atmosfera w domu. Padają 
również glos)' podkreślające znaczenie pici prze­
ciwnej — sympatii. Kilka osób zwraciło uwagę na 
rolę Kościoła, wiary, religii, a także strachu. Nie­
liczna grupa nie miała na ten temat zdania, bądź 
uważała, że nic nie jest w stanie ochronić człowieka 
przed samobójstwem.

Przyczyny ewentualnego samobójstwa, które 
podawali badani ujęłam w pięć kategorii. Są to 
problemy rodzinne, problemy w szkole, problemy 
w miłości, niepożądana ciąża i inne, występujące 
u pojedynczych osób a dotyczące braku pieniędzy, 
śmierci bliskiej osoby, kalectwa, presji ze strony ró­
wieśników, problemów z zaakceptowaniem siebie, 
popadnięcia w nałogi, oskarżenia np. o kradzież.

Zdaniem młodych ludzi, przede wszystkim ja­
kość relacji interpersonalnych decyduje o wyborze 
życia lub śmierci.

Ponad połowa badanych uważa, że osoby za­
grożone samobójstwem wysyłają sygnały ostrzegaw­
cze. lego typu pogląd jest przejawem wiedzy 
sprzecznej z mitami i potocznym rozumieniem 
problemu.

Młodzież podaje wiele bardzo trafnych przy­
kładów zachowań, które wzbudziłyby ich podej­
rzenia: „zerwanie z bliskimi osobami”, „rezygna­
cja z dotychczasowych planów", „dziwne zachowa­
nie”, „obojętność”, „brak zainteresowania”, „złe sa­
mopoczucie”, „insynuacje dotyczące śmierci”, etc. 
Obserwacje, które zamieściłam, są dowodem, że
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in tu ic y jn a  w ie d z a  m ło d y c h  lu d z i n ie  o d b ie g a  o d  
tw o rz o n y c h  p rz e z  p ro fe s jo n a l is tó w  list z a c h o w a ń  
p o p rz e d z a ją c y c h  ak ty  s a m o b ó jc z e . F ak t t e n  s tan o w i 
b a r d z o  p o zy ty w n e  ro k o w a n ie  je ś l i  c h o d z i  o  k o rzy s­
ta n ie  z p o m o c y  ró w ie śn ik ó w  w  p r o f i la k ty c e  sa ­
m obó jstw .

T y lko  4 0 %  b a d a n y c h  u w aża , z r e s z tą  z g o d n ie  
z p ra w d ą , ż e  o s o b a , k tó r a  m ów i o  sa m o b ó js tw ie , 
z w ie lk im  p r a w d o p o d o b ie ń s tw e m  m o ż e  to  z ro b ić . 

N a le ż y  p r o p a g o w a ć  tę  w ie d z ę  w śró d  m ło d y c h  lu ­
d z i, ab y  je j  b ra k  n ie  s ta n o w ił p rz e sz k o d y  d la  sku ­
te c z n e j in te rw e n c ji .

Z d a n ie m  b a d a n y c h , je ś l i  już. k to ś  w yjaw i swój 
z a m ia r , to  zw róci się  ra c z e j d o  ró w ie śn ik a , n iż  d o  
ro d z in y  czy k s ię d z a . C ie k a w e  j e s t ,  ż e  c h ło p c y  częś­
c ie j w s k a z u ją  r o d z in ę ,  n a to m ia s t  d z ie w c z ę ta  —  
k s ię d z a . S ą d z ę , ż e  ta k i w y b ó r  m o ż e  być sp o w o d o ­
w an y  u w z g lę d n ia n ie m  o d m ie n n y c h  p rzy czy n  p o ­
w z ię c ia  z a m ia r u  s a m o b ó jc z e g o  p rz e z  d z ie w c z ę ta  
i ch ło p có w .

W ięk szo ść  b a d a n y c h  u w aża , że  o d  p o w a ż n e g o  
p o t r a k to w a n ia  sy g n a łó w  o s trz e g a w c z y c h  za leży  
ży c ie  c z ło w iek a . W y n ik i te  d o b i tn ie  w sk azu ją , że  
m ło d z i lu d z ie  n ie  u z n a ją  za  r o z e g r a n ą  w alk i m ię ­
d zy  p r a g n ie n ie m  życia a  d e cy z ją  o  śm ie rc i  i b io rą  
p o d  u w ag ę  m ożliw ość  w k ro c z e n ia  i d o p o m o ż e n ia  
d r u g ie m u  cz łow iekow i, by  n ie  p rz e d s ię w z ią ł  k ro ­
ków  o s ta te c z n y c h . O z n a c z a  to , ż e  m ło d z ie ż  j e s t  
ś w ia d o m a  ro l i ,  j a k ą  m o ż e  s p e łn ić  w  sy tu a c ja c h  
k ryzysow ych  te g o  ty p u .

Z m a g a ją c  s ię  z. p r o b le m e m  p o d e jr z e w a n ia  
k o g o ś  o  z a m ia r  sa m o b ó jc zy  z a ró w n o  c h ło p c y  ja k  
i d z ie w c z ę ta  zw ró c ilib y  s ię  o  p o m o c  d o  z a p rz y ­
ja ź n io n y c h  rów ieśn ików , w ła sn y ch  ro d z ic ó w  czy też. 
p r o fe s jo n a l is tó w  (p s y c h o lo g , p e d a g o g ,  k s ią d z ). 
D z iew c zę ta  d a r z ą  z a u fa n ie m  ró w n ie ż  n au czy c ie li, 
zw łaszcza  w ychow aw ców , c h ło p c y  n a to m ia s t  k ie ro ­
w aliby  s ię  b e z p o ś re d n io  d o  ro d z in y  o so b y  z a g ro ż o ­
n e j. O g ó ln ie :  b a d a n ia  w sk azu ją , że  m ło d z ie ż  racze j 
w ie , d o  k o g o  m o g ła b y  się  zw rócić  w te g o  ty p u  sy tu a ­
c ji. K w estią  n ie ro z s tr z y g n ię tą  j e s t ,  w j a k i  s p o s ó b  
z a r e a g u ją  n a  ta k i sy g n a ł o so b y  d o ro s łe . S ąd zę , że 
g r u p a m i ,  k tó re  ró w n o le g le  z m ło d z ie ż ą  n a le ż y  za ­
z n a jo m ić  z p r o b le m a ty k ą  s a m o b ó js tw a  są , j a k  
z re sz tą  w y n ik a  z b a d a ń ,  ro d z ic e  i n a u czy c ie le .

W ś ró d  p ro p o z y c ji  z o rg a n iz o w a n ia  p o m o c y  d la  
o s ó b  z a g ro ż o n y c h  sa m o b ó js tw e m  najw ięce j b a d a ń  
w sk azu je  n a  ro z m o w ę  z d r u g im  cz ło w iek iem  i p o ­
m o c  w ro zw iązy w an iu  p ro b le m ó w . C h ło p c y  częście j 
p o p ie r a ją  o rg a n iz a c ję  k o le ż e ń sk ic h  g r u p  w sp arc ia , 
a  ty m  sa m y m  b a rd z ie j  liczą  n a  s ieb ie . D ziew częta  
w y b ie ra ją  ra cze j f o rm ę  o tw a r ty c h  s p o tk a ń  lu b  in d y ­
w id u a ln y c h  k o n su lta c ji  z p sy c h o lo g ie m , co o z n a c z a  
z a a n g a ż o w a n ie  w  p o m o c  p ro fe s jo n a lis tó w .

N ies te ty , b lisk o  p o ło w a  m łodzieży , k tó ra  w zięła  
u d z ia ł  w  b a d a n ia c h , n ie  m a  p o m y słu , j a k  m o g łab y  
się  o s o b iś c ie  w łączyć w p o m o c  o s o b o m  z a g ro ż o ­
n y m . P rz y p o m n ę , że  ty lk o  20%  b a d a n y c h  n ie  m ia ło  
ż a d n y c h  p o m y s łó w  n a  o rg a n iz a c ję  p o m o c y  te g o  
ty p u . S ą d z ę , że  m o ż e  to  w y n ik ać  z p o c z u c ia  b ra k u  
k o m p e te n c j i ,  czyli —  j a k  w sk azu ją  b a d a n ia  —  
b r a k u  p e w n y c h  w ia d o m o ś c i i p o s ia d a n ia  w ied zy  
in tu ic y jn e j, k tó r a  j e d n a k  n ie  zo s ta ła  p o tw ie rd z o n a  
a u to r y te te m . D o d a tk o w y m  c z y n n ik ie m  j e s t  b r a k  
z o rg a n iz o w a n e g o  sy s te m u  o p a rc ia ,  k tó ry  u m o ż li­
w iłby  d z ia ła n ie  w z e s p o le . P o d e jrzew am  ró w n ież , 
że m ło d z i lu d z ie  n ie  w ie d z ą , co  k o n k re tn ie  m o g li­
by ro b ić , d la te g o  są  o s tro ż n i  w  sw ych d e k la ra c ja c h . 
C i, k tó rz y  k ie r u ją  s ię  w ła s n ą  w izją , u d z ie la lib y  
p o m o c y  p o p r z e z  ro z m o w ę , p o m o c  k o le ż e ń s k ą , 
a  n a w e t z a p rz y ja ź n ie n ie  się  i u trzy m y w an ie  sta łych  
k o n ta k tó w , j a k  ró w n ie ż  c zy n n y  u d z ia ł  w g r u p ie  
w sp a rc ia  czy k o le ż e ń sk im  te le fo n ie  z au fan ia . Dziew7- 
c z ę ta  zach ę ca ły b y  też  d o  k o n ta k tu  z p ro fe s jo n a lis ­
ta m i, zaś c h ło p c y  z ap ew n ilib y  w s p a rc ie  fin an so w e .

N a  p o d s ta w ie  p rz e p ro w a d z o n y c h  b a d a ń  m o ż ­
n a  s tw ie rd z ić , że m ło d z ie ż  p o s ia d a  in tu ic y jn ą  
w ie d z ę  n a  t e m a t  sa m o b ó js tw a , k tó r a  w y m ag a  je d ­
n a k  u z u p e łn ie n ia .  M ło d z i lu d z ie  są  w  s ta n ie  d o ­
s trz e g a ć  sy g n a ły  o s trzeg aw cze  i m a ją  pom ysły , d o  
k o g o  m o g lib y  się  zw rócić  o  p o m o c  w  tak ie j sy tu ­
ac ji. M a ją  św ia d o m o ść , że  są  n ie k ie d y  je d y n y m i 
łą c z n ik a m i m ię d z y  ży c iem  a  śm ie rc ią . A by  u r u ­
c h o m ić  s k u te c z n e  system y  o p a rc ia  k o n ie c z n a  je s t  
w s p ó łp ra c a  p ro fe s jo n a lis tó w , m ło d z ieży , ro d z icó w  
i n au czy c ie li, k tó r a  o b e jm o w ałab y  d o s ta rc z a n ie  w ie­
dzy, u w raż liw ien ie  n a  r a n g ę  p ro b le m u  i s tw o rzen ie  
z e sp o łó w  in te rw e n c y jn y c h . R o la  m ło d z ie ż y  n a  tym  
p o lu  j e s t  n ie o c e n io n a .

A nna Kijak



Manipulacja człowiekiem, czyli podstępny wpływ na jego osobowość i zachowanie, jest 
zjawiskiem powszechnym. Wielu z nas doznało jej w jakiejś formie albo było jej sprawcami. 
Człowiek inteligentny, refleksyjny i asertywny bez -większego trudu radzi sobie z takim 
zagrożeniem, jeśli nie towarzyszy mu dodatkowy czynnik — nacisk społeczny

Sprawcą nacisku może być pojedyncza osoba, 
grupa ludzi albo duża społeczność, na przy­
kład: terytorialna, religijna, etniczna czy poli­
tyczna. Perswazje rodziców skierowane do 
dziecka w stylu: „zjedz jeszcze łyżeczkę zupki 
za zdrowie mamusi, a teraz za zdrowie tatu­
sia...” etc., przeżył chyba każdy z nas w wieku 
szczenięcym, w tym wypadku z pożytkiem dla 
własnej tężyzny fizycznej, o ile nie był niepo­
prawnym łakomczuchem. Niektórzy z nas ja­
ko dorośli z różnym skutkiem opierali się na­
ciskowi imprezującego, podpitego towarzyst­
wa, domagającego się aktywnego udziału w za­
bawie słowami: „jak to, z nami się nie napijesz, 
do dna..., teraz twoja kolej...” Brak asertyw- 
ności w tej sytuacji kończył się niekiedy poran­
nym, podłym samopoczuciem Doktora Hisz­
pana ze znanej fraszki Mistrza z Czarnolasu.

Zauważmy, że w przytoczonych przykła­
dach nacisk uzasadniają powszechnie przy­
jęte wartości moralne. Jakże bowiem można 
nie kochać rodziców i nie życzyć im zdrowia, 
jakże można być niesolidarnym i nie wypić 
owej kolejki do dna z zaprzyjaźnionym towa­
rzystwem. W pierwszym przykładzie miłość 
i troska, w drugim solidarność z grupą nakła­
niają człowieka do zachowania się zgodnego 
z intencją wymuszających.

Im ważniejsze dla nas są dane wartości, 
tym łatwiej ulegamy naciskom społecznym. 
Niekiedy nawet nie jest potrzebna perswazja. 
Sygnał: „zwiewamy z lekcji” może być podany 
klasie w szkole w formie propozycji a nie 
nakazu przywódcy grupy, a mimo tego 
w' pewnych sytuacjach wszyscy uciekają z lek­

cji bez zastanowienia się nad sensem takiego 
postępowania. Sprzyjającą okolicznością mo­
że tu być nieodrobienie zadania a wartością 
wspomagającą nacisk — lojalność. Z punktu 
widzenia obyczajowości szkolnej wydaje się 
bowiem oczywiste, że kto nie „zwieje”, ten 
donosi, a ponadto jest lizusem i tchórzem. 
Słowem —jest niesolidarny i nielojalny. Uchy­
bienie wartościom uznawanym przez człon­
ków' grupy jest dla jednostki trudne. Na stra­
ży tych wartości stoją różnego rodzaju zagro­
żenia: odrzucenie, upokorzenie, odw'et. Ludzie 
boją się narażać grupie. Pamiętam ze szkol­
nych czasów słowa matki donosiciela kla­
sowego: „mój syn już nic nie powie, co się 
dzieje w klasie, woli być ukarany w domu niż 
obenvać od kolegów”.

Nauczyciele wykazujący braki w swej wie- 
dzy psychologicznej, bezskutecznie walczą ze 
ściąganiem na klasówkach czy sprawdzia­
nach. Walka ta jest z góry' skazana na niepo­
wodzenie, bo po pierwsze: pomysłowość ucz­
niów' nie zna granic, a po drugie, co waż­
niejsze, użyczanie ściąg i podpowiadanie jest 
w' poczuciu uczniów wyrazem postaw prospo­
łecznych wpisanych w nieformalne normy 
obowiązujące w grupie. Lepiej zatem zasto­
sować takie metody sprawdzania kompe­
tencji, które same przez się ograniczają wys­
tępowanie tego uciążliwego zjawiska.

Nacisk społeczny może wywoływać skutki 
znacznie groźniejsze niż niezasłużona ocena 
pozytywna z klasów'ki. Jeżeli wartości uzasad­
niające jego występowanie mają charakter 
ponadczasowy, ostateczny, to grupy ludzkie,



niekiedy nawet całą społeczność można 
nakłonić do działań zagrażających porząd­
kowi świata. Członkowie niektórych wspólnot 
religijnych o skrajnie fundamentalistycznej 
ideologii gotowi są zniszczyć dorobek współ­
czesnej cywilizacji, mordować niewinnych 
ludzi, nierzadko ponosić samobójczą śmierć 
w zamachach terrorystycznych.

Nacisk na członków tych społeczności jest 
wielostronnych i szczególnie silny. Podstawo­
wą wartością w imię której należy podejmo­
wać szaleńcze dzialaniajest rzekoma wola od­
powiednio przedstawionego Boga. Jego 
namiestnicy głoszą tzw. słowa boże, w których 
zawarte są równocześnie obietnice szczęścia 
po śmierci w razie uległości, i potępienia 
w przypadku stawiania oporu.

Złoczyńcy, we wszystkich religiach, zwani 
eufemistycznie kapłanami, manipulują gro­
madami wiernych tak, aby wywołać złudze­
nie, że cała społeczność, wszyscy bez wyjątku 
poddają się woli bożej. Stwarza to dodatkowy 
nacisk: wszyscy są za, nie ma sprzeciwu.

Rodzi się w ludziach toksyczna mieszani­
na panicznego strachu, patologicznej wro­
gości, nadziei i ekstazy. Jest to mieszanka wy­
buchowa, tak trudna do kontroli, że nawet 
jednostki wykształcone nie zawsze są w stanie 
nad nią zapanować. Przymus ze strony przy­
wódców nie jest potrzebny. Mechanizm agre­
sji ma swój wewnętrzny napęd. Przywódcy 
wskazują tylko cele i sposoby wykonania ter­
rorystycznych zadań. Sprawcy natomiast sami 
podejmują odpowiednie decyzje.

Podobnie funkcjonował mechanizm auto- 
agresji u samurajów. Warunkiem uniknięcia 
hańby bądź środkiem zmywającym winy było 
popełnienie harakiri. Nie działał tu bezpo­
średni przymus wewnętrzny. Istotą nacisku 
był lęk przed uchybieniem takiej wartości jak 
honor, a w rezultacie narażeniem się na 
ostracyzm społeczny.

Można postawić pytanie: czy uleganie na­
ciskom społecznym w imię ważnych wartości 
jest złe samo w sobie? Przecież takie zjawiska

Archiwum X

jak poddawanie się wychowaniu, szacunek 
dla autorytetów, sumienne wykonywanie obo­
wiązków, zawierają w sobie elementy nacisku 
społecznego. Mimo to nikt rozsądny nie oce­
nia tych zjawisk negatywnie.

Istnieją co najmniej dwie różnice między 
normą a patologią, tkwiące w nacisku spo­
łecznym. Za normę wypada uznać podda­
wanie się wpływom uzasadnionych wartości 
prawomocnych ze swej natury, takich jak: 
uczciwość, prawdomówność, pracowitość, lub 
uprawomocnionych w danym czasie histo­
rycznym np. ofiarnością czy gotowością do 
poświęcenia się dla dobra i bezpieczeństwa 
ojczyzny. Każda uległość w imię wartości nie­
prawomocnych jest podejrzana lub z gruntu 
zła. Oczywiście manipulatorzy starają się te 
wartości tak przedstawić, aby stwarzały pozo­
ry prawomocności. Nie trzeba cłiyba nikogo 
przekonywać, że wysoko cenimy taką wartość 
jak ludzka solidarność. Ale czym innym jest 
solidarność międzyludzka, a zupełnie czym 
innym, solidarność mafijna, mimo że obie 
można tak samo nazywać (!?).

Druga różnica ujawnia się wtedy, gdy wy­
stępuje konłlikt wartości. Patologiczne, wystę­
pne podporządkowanie to uleganie naciskom 
w imię dowolnej, nawet prawomocnej warto­
ści, z uszczerbkiem dla innych równie ważnych.

Prawdomówność donosiciela wobec wro­
gów, członków macierzystej społeczności, wzbu­
dza sprzeciw, gdyż narusza porządek moralny 
regulujący stosunki międzyludzkie. Prawdo­
mówność w zgodzie z innymi ważnymi warto­
ściami jest natomiast cenna i ze wszech miar 
pożądana. Kryterium zgody wartości uzasad­
niających uleganie naciskom jest jednak zbyt 
ogólne, aby uchronić nas przed dylematami 
moralnymi typu: poddać się, czy nie poddawać 
naciskowi.

Skutecznych recept tu nie ma i lepiej ich 
nie oczekiwać. Dlatego w wątpliwych przy­
padkach jesteśmy zdani na własną dojrzałość 
i roztropność.
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Z  życia Towarzystwa Asystentów AP

W  m in io n y m  roku  ak a d e m ic k im  za rząd  T ow arzystw a 
A systentów , z g o d n ie  z p rzy ję ty m  h a rm o n o g ra m e m  
d z ia ła ń , zo rg an izo w ał dw ie p ro m o c je  k siążek  c z ło n ­

ków  T A  AR P ierw sza o d b y ła  się 24  p a ź d z ie rn ik a  2001 
ro k u  w  K lub ie  S tu d e n tó w  A k ad em ii P ed ag o g iczn e j 
„B ak a ła rz” a  p o św ięco n o  ją  p re z e n ta c ji  p ra c y  P io tra  
B o rk a  Ukraina w staropolskich diariuszach i pamiętni­
kach. P re tek s tem  d o  d ru g ie g o  i n ie s te ty  o s ta tn ie g o  
sp o tk a n ia , k tó re  m ia ło  m ie jsce  20  lu te g o  2 0 0 2  r., 
by ła  k s ią żk a  R y sza rd a  S iw ka p t .  O d Dc Costera do 
Hiesa. P isane belgijscy wobec niezwykłości.

C z ło n k o w ie  T o w arzy stw a  w  k a ż d y  p ią te k  
m ię d z y  g o d z . 1 8 .0 0  a  2 0 .3 0  m ie li  m o ż liw o ść  
b e z p ła tn e g o  k o rz y s ta n ia  z sa li g im n a s ty c z n e j ,  
sa u n y  o ra z  siłow ni. O p ró c z  te g o  w  se m e s trz e  le t­
n im  u d a ło  się  u r u c h o m ić  d w ie  g r u p y  le k to r a tu  
języka  a n g ie ls k ie g o  —  n a  p o z io m ie  p o d s ta w o w y m  
i zaaw an so w an y m . P o d ję to  ta k ż e  s ta r a n ia  o  w y n a ­

ję c ie  d la  T A  k ry te j p ływ aln i.
Pod k o n iec  ro k u  a k a d e m ic k ie g o , 2 0  czerw ca, 

w  związku z. k ończącą  się k ad en c ją  z a rz ą d u  o d b y ło  się 
w aln e  zeb ran ie  T A  A P Prezes, M arek  B a n ach  p r z e d ­
staw ił n a  n im  sp ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i T ow a­
rzystw a za o k res o d  m a ja  2001 r. d o  czerw ca 2002 , 
a  w icep rezes, Czesław  M ichalsk i u z u p e łn ił  je  s p r a ­

w o zd an iem  finansow ym . C z ło n k o w ie  m ie li tak że  
okaz ję  zap o zn ać  się  z in fo rm ac jam i o  dzia ła lnośc i p o ­
w ołanej p rzez  TA  A P  F undacji O św iecen ia  P u b liczn e ­
go . N a  zeb ran iu  d o k o n a n o  również, w yboru  now ych 
władz. Tow arzystw a. W  sk ład  n o w o  p o w o łan eg o  za rzą ­
d u  weszli: M arek  B a n ach  (p rezes), C zesław  M ichalski 
(w iceprezes), M ichał W. G rzeszczuk  (w iceprezes), M ag ­

d a le n a  R oszczynialska (sek re ta rz) i D o ro ta  S itko  (czło­
nek). O p ró c z  teg o  w yb ran o  członków  K om isji Rewi­
zyjnej (E lżb ie ta  K ossakow ska, A lfred  T oczek , M a ł­
g o rza ta  N ow akow ska) i S ąd u  K o leżeń sk ieg o  (M aria  
Jo rd an , H a n n a  S tęp n iew sk a-G ęb ik  i M ichał R ogoż).

W  b ieżącym  ro k u  z a rząd  T ow arzystw a zam ie rza  
k o n ty n u o w ać  trad y cy jn y  ju ż  cykl s p o tk a ń  p r o m o ­

cy jnych. N a d a l is tn ie je  m ożliw ość k o rzy stan ia  z sali 
g im n a s ty c z n e j, s iłow ni i sa u n y  (w p ią tk i  w g o d z . 
1 8 .3 0 -2 0 .0 0 )  a  ta k ż e  k ry te j p ły w a ln i (w czw artk i 
o  g o d z . 20 .30 ). O p ró c z  te g o  z ap ra szam y  w szystkich 
p rag n ący ch  w łączyć się ak ty w n e  w  p ra c e  T ow arzystw a 
n a  o tw a rte  z e b ra n ia  za rząd u  odb y w ające  się  w każdy 
czw artek  o  g o d z . 10 .00  wr p o k . 503.

M ich ał W. Grzeszczuk

N ow y ro k  a k a d e m ic k i ro z p o c z ę liśm y  p o w ro te m  d o  
t ra d y c y jn y c h  j u ż  f o rm  re k re a c j i  s p o r to w e j, k o n ­
ty n u u je m y  ta k ż e  z a ję c ia  języ k o w e  (języ k  a n g ie ls k i)  

w  r a m a c h  k u rsó w  p ro w a d z o n y c h  p rz e z  S tu d iu m  
P ra k ty czn e j N a u k i Języków  O b cy ch .

W raz z in a u g u ra c ją  ro k u  ro z p o c z ę ła  dz ia ła ln o ść  
F u n d ac ja  O św iecen ia  P u b lic zn eg o  T ow arzystw a Asy­
sten tó w  A P w K rakow ie. B ę d z ie  o n a  k o n cen tro w ać  
się n a  o ig a n iz a c ji ośw iaty d o ro sły ch  —  g łó w n ie  ro d z i­
ców (zesp o łem  ty m  k ie ru je  Z o fia  S za ro ta  z In s ty tu tu  
N a u k  o  W ychow aniu) o ra z  u p o w s z e c h n ia n iu  k u ltu ry  
a r ty s ty czn e j i l i te ra c k ie j (p o d  k ie ru n k ie m  Je rz e g o  
O ssow sk iego  z In s ty tu tu  B ib lio tekoznaw stw a i In fo r­
m acji N aukow ej). W  r a m a c h  F O P  p o w o ła n e  zosta ło  
w ydaw nictw o, k tó re g o  p ra c e  a k tu a ln ie  o rg a n iz u je  
M ic h a ł G rzeszczu k  (IB ilN ). D z ia ła ln o śc ią  in fo rm a -  
c y jn o -m e d ia ln ą  k ie ru je  w fu n d ac ji K lau d ia  B. S osin , 
d o k to ra n tk a  In s ty tu tu  F ilo logii Polskiej. W szystkich 
za in te reso w an y ch  d z ia ła n ie m  fu n d a c ji se rd e c z n ie  za­
p ra sza m y  d o  w spó łp racy .

W  ty m  ro k u  a k a d e m ic k im  d z ia ła ln o ś ć  F u n d ac ji 
b ę d z ie  się sk u p ia ć  n a  d o b y c iu  śro d k ó w  (g ra n ty  i d o ­
ta c je )  n a  u p o w s z e c h n ia n ie  w ied zy  o  sa m o rz ą d z ie  
lo k a ln y m  w K rakow ie  i zb liżo n y ch  d o  n ie g o  o rg a ­
n izacy jn ie  s a m o rz ą d a c h  U n ii E u ro p e jsk ie j o ra z  ku l­
tu rz e  p e d a g o g ic z n e j p o trz e b n e j ro d z ic o m  w t r u d ­
n y ch  sy tu a c jach  w ychow aw czych  (w sp ó łc z e sn e  za ­
g ro ż e n ia  życia  sp o łe c z n e g o ) . Aby m ó c  zrea lizow ać  
te  c e le  F u n d a c ja  z a m ie rz a  p o w o ła ć  z e s p ó ł r e d a k ­
cyjny  in fo rm a to ra  p ed a g o g ic z n o -o ś w ia to w e g o  za ty ­
tu ło w a n e g o  Niezbędnik rodzica, k tó re g o  o rg a n iz a ­
to rk ą  i r e d a k to rk ą  b ę d z ie  K la u d ia  B. S o sin . P la n u ­

je m y  p o z y s k a n ie  środków  n a  d z ia ła ln o ś ć  e d y to rsk ą  
z. W y d zia łu  E d u k ac ji i K u ltu ry  U M K  o ra z  D e p a r ta ­
m e n tu  E d u k ac ji i K u ltu ry  U rz ę d u  M arsza łk o w sk ieg o  
W ojew ództw a M a ło p o lsk ieg o , a  ta k ż e  z g ran tó w .

F u n d a c ja  z a m ie rz a  w  ty m  ro k u  w ydać  d w a  d o k ­
to ra ty  n a sz y c h  k o leg ó w  —  M a rk a  K olasy  i A d a m a  
B a ń d y . P o n a d to  w  p la n a c h  F u n d a c ji  j e s t  e d y c ja  

w ierszy  o  K rak o w ie , k tó re j  w s p ó ła u to ra m i są  p ro f. 
T a d e u s z  B u d rew icz , d r  J e rz y  O ssow sk i o r a z  d r  R o ­
m a n  M azu rk iew icz .

W  zak res ie  u p o w szech n ian ia  w iedzy o  k u ltu rz e  li­
te rack ie j F u n d ac ja  w łączy się w o rg an izac ję , og łoszo ­
n e g o  p rzez  se jm  i p re z y d e n ta  RP, ro k u  G ałczyńsk iego  
(2003). P ro jek t te n  k o o rd y n u je  d r  J e rz y  Ossow ski.

Z arząd  TA A P



Kreatywni troglodyci 
w uniwersyteckim supermarkecie

W literaturze pedagogicznej teksty o charak­
terze „interteksttialnych delikatesów” nie są 
zbyt częste. Do tej kategorii zaliczam Wyzna­
nie nieprzystosowanego autorstwa Grzegorza 
Filipa („Forum Akademickie” 2002, nr 3), 
który z uzasadnionym niepokojem zwraca 
uwagę, iż od pewnego czasu, mówiąc o edu­
kacji, kulturze i nauce, zaczęto używać języka 
ekonomii i reklamy. Mówi się więc o ofercie 
edukacyjnej, popycie na studia, kapitale wie­
dzy, rynku edukacyjnym, zarządzaniu wiedzą, 
produkcji absolwentów, wykształceniu będącym 
towarem, jakości produktów, jakimi są kursy 
akademickie (a nawet... absolwenci uczelni). 
Rynkową retorykę szybko przejęły i upo­
wszechniły' media. Dialekt ten zaczął kształto­
wać sposób myślenia studentów i wielu profe­
sorów. Aula zaczęła się przekształcać w super­
market. Według autora, uniwersytet opanowa­
ny przez kulturę masową przestaje tworzyć 
wzorce człowieka kulturalnego, absolwent zaś 
pozostaje na podobnym poziomie, jak kandy­
dat na I rok studiów. Posiada tylko więcej 
informacji i umiejętności technicznych. Zado­
mowienie się kultury masowej na polskich 
uczelniach, przyzwolenie na jej ekspansję ze 
strony profesury i studentów, prowadzić będzie 
do spłaszczenia wymiaru osobowości absol­
wentów. Wyzwania przyszłości to współczesne 
zaklęcia, które zdominowały wyobrażenia 
o edukacji i stały się aktualną wizją świata.

Zapraszając do dyskusji o próbach dosto­
sowywania się do tych przemian Grzegorz 
Filip zamyka swą refleksję stwierdzeniem, że 
czasem z entuzjazmem kibicuje się epoko­
wym przemianom, które — bywa — okazują 
się ślepymi korytarzami...

Studenci — narkomani są wśród nas

Narkotyki w środowisku akademickim, jako zagro­
żenie prowadzące do poważnych szkód indywidu­
alnych i społecznych to temat konferencji Par­
lamentu Studentów RP, która odbyła się 
w Bochni (luty 2002). Ojej przebiegu infor­
mował „Biuletyn Akademii Rolniczej im. 
Hugona Kołłątaja” (nr 3 VI-VII 2002). Spo­
śród wypowiedzi autorytetów wybraliśmy zda­
nia obrazujące aktualną sytuację.

Barbara Labuda z Kancelarii Prezydenta 
RP i Robert Porzak z UMCS wskazali na 
bardzo szybki rozwój narkomanii oraz alko­
holizmu wśród polskich studentów. Marek 
Kotański, organizator od ponad 30 lat dzia­
łalności na rzecz osób uzależnionych, założy­
ciel 157 ośrodków MONAR-u i MARKOT-u, 
apelował do młodych ludzi o pomoc w kon­
tynuacji tej ważnej misji (wówczas nikt nie 
miał świadomości, że słow'a te są zarazem 
jakby testamentem Kotańskiego, któiy pół 
roku później zginął w wypadku drogowym, 
mając zaledwie 60 lat...). Ew'a Kamińska 
zwróciła uwagę na nasilające się zjawisko 
lekomanii, głównie wśród studentek, a Janusz 
Sierosławski z Krajowego Biura ds. Przeciw­
działania Narkomanii — rozprzestrzenianie 
się narkomanii wśród młodzieży gimnazjal­
nej i licealnej.

Pisarze, wojna i kolaboracja

Jeden, spośród mających największy nakład 
dzienników w' Europie „Gazeta Wyborcza” 
(Świąteczna) w numerze 233 (X 2002) zajęła 
się zjawiskiem wstydliwym, lecz na tyle 
odległym w czasie, iż stało się ono przed­
miotem badań historycznoliterackich i praso­
znawczych. Rzecz dotyczy współpracy pisarzy, 
dziennikarzy i wydawców z oficjalnymi insty-
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tucjami kultury pod okupacją niemiecką 
i radziecką.

Dwa obszerne wywiady Romana Graczyka 
z historykami literatury przybliżają zawiłości 
codziennego życia na ziemiach polskich, 
widziane przez pryzmat losów Polaków będą­
cych twórcami kultury. Prof. Krzysztof Woź­
niakowski z AP w Krakowie scharakteryzował 
sytuację w Generalnym Gubernatorstwie, 
gdzie blisko 250 osób jawnie drukowało swoje 
utwory, książki dla dzieci oraz poradniki 
domowe. Z kolei Bogdan Czaykowski z kana­
dyjskiego Uniwersytetu British Columbia 
w Vancouver nakreślił metody podporządko­
wywania ludzi i narodów władzy radzieckiej 
(na przykładzie Lwowa).

PAN ma już 50 lat

9 kwietnia 1952 r., na gruzach zlikwidowanej 
Polskiej Akademii Umiejętności, rozpoczęła 
działalność Polska Akademia Nauk. Dzisiaj 
liczy ona 315 członków, wkrótce zadecydują 
oni o drogach transformacji PAN w kadencji 
2003-2006. Tej kwestii poświęcony jest 50- 
-stronicowy blok artykułów zawarty w kwar­
talniku „Nauka” (nr 2, 2002) poświęcony po­
szukiwaniu nie tylko optymalnej strategii roz­
woju nauki w Polsce (Leszek Kuźnicki), ale 
także niełatwemu tematowi, jakim jest po­
trzeba zmian strukturalnych w PAN (Woj­
ciech Stec). W perspektywie „nadciągającej” 
integracji z UE, która wymagać będzie, aby 
profile placówek w Polsce były zgodne z jej 
systemem edukacyjnym — dyskusja jest zro­
zumiała.

W tym kontekście interesujące jest „Sta­
nowisko Komitetu Nauk o Literaturze Pol­

skiej w sprawie aktualnej sytuacji humanisty­
ki”, w którym czytamy: „Drastyczne obniże­
nie nakładów budżetu na naukę polską zmu­
sza nasze środowisko do zajęcia stanowiska 
w sprawie finansowania nauk humanistycz­
nych, a szczególnie badań nad literaturą pol­
ską (...). Za niepokojem obserwujemy prefe­
rowanie wyłącznie nauk tzw. obszaru INFO, 
TECHNO, BIO, kosztem innych, w tym prze­
de wszystkim humanistyki. W ostatnim 10-le- 
ciu nastąpił)' głębokie zmiany w świadomości 
społecznej Polaków, w ich stosunku do włas­
nej kultury i tradycji. Zwracamy uwagę na 
zasadniczą rolę, jaką literatura polska odgry­
wa w kształtowaniu nowoczesnej świadomości 
narodowej, jak i europejskiej obecnych poko­
leń Polaków. (...) Badania nad literaturą i kul­
turą naukową muszą się znaleźć na liście 
priorytetów finansowych państwa”.

Biuletyn bibliotekoznawców

Ukazał się 4 numer „Biuletynu” redagowa­
nego przez studentów specjalności edy­
torskiej, pod patronatem Katedry Teorii 
Tekstu i Edytorstwa w Instytucie Biblioteko­
znawstwa i Informacji Naukowej AP w Kra­
kowie. Zeszyt opracowali studenci V roku, 
pod merytoryczną opieką Michała Zięby, 
Marka Pieczonki i Mieczysława Więcławka. 
„Biuletyn” zawiera m.in. interesujące dane 
o funkcjonowaniu Instytutu, prezentuje pro­
gram 5-letnich studiów bibliotekoznawczych, 
oraz praktyczne informacje dla studentów 
zebrane pod wspólnym tytułem „Kraków — 
po godzinach”.

Marek Glogier 
marekmtg@poczta.onet.pl

mailto:marekmtg@poczta.onet.pl


Primeros Pasos
Od wielu lat w krajach Unii Europejskiej przyznawane jest prestiżowe wyróżnienie w zakre­
sie nowatorskich inicjatyw w nauczaniu języków obcych European Label. W roku bieżącym 
po raz pierwszy przyznane zostało autorom polskim. Uroczystość odbyła się 26 września 
w Krakowie w hotelu Grand, a dyplomy wręczała Viviane Reding, komisarz Unii Europejskiej 
ds. Edukacji i Kultury. Miło nam poinformować, że wśród dwunastu wyróżnionych znalazła 
się nasza koleżanka Małgorzata Pamuła, adiunkt w Instytucie Neofilologii AP.

RS

Filologia romańska ma już certyfikat
W minionym roku akademickim Instytut Neofilologii AP, poddał się procesowi akredytacji 
i 23 marca 2002 r. uzyskał certyfikat udzielający 5-letniej akredytacji kierunkowi filologia, 
specjalność filologia romańska na Wydziale Humanistycznym AR Należy podkreślić, iż na 
11 ośrodków akademickich prowadzących w Polsce filologię romańską, zaledwie 6 posiada 
niezbędną akredytację. Stosowny dokument, wystawiony w Poznaniu, podpisany został 
przez prof. Stefana Jurgę, przewodniczącego Konferencji Rektorów Uniwersytetów Polskich 
oraz prof. Stanisława Chwirota, przewodniczącego Uniwersyteckiej Komisji Akredytacyjnej. 
Redakcja „Konspektu” gratuluje zespołowi romanistów i informuje, że proces akredytacji 
rozpoczął się także na innych kierunkach w AP, o czym wkrótce znowu poinformujemy.

MC,



Krakowskie Targi Ksiqżki

W dniach 24-27 października 2002 przy 
ulicy G. Zapolskiej 38 odbyły się 6. Targi 
Książki w Krakowie. Impreza ta z roku na 
rok przyciąga coraz większą liczbę wy­
stawców i zwiedzających. Wydawnictwo Na­
ukowe Akademii Pedagogicznej uczestni­
czyło w niej po raz piąty. Podczas czterech 
targowych dni można było zapoznać się 
z pełną ofertą wydawniczą, zakupić książki w promocyjnych cenach oraz spotkać się z ich 
autorami. W tym roku na stoisku Wydawnictwa gościli:

- prof. Jacek Chrobaczyński — z najnowszą książką „Nie okrył się niesławą naród polski". 
Społeczne aspekty września 1939 roku

- dr Grażyna Rudkowska — wspólredaktorka książki Osoba — edukacja — dialog. T. I-II
- prof. Irena Adamek — redaktorka książek z serii Nowoczesna Szkoła: Nauczyciel i uczeń

w edukacji zintegrowanej w klasach I-III 
oraz Projektowanie i modelowanie edu­
kacji zintegrowanej

- dr Marek Herma — autor książ­
ki Pod banderą św. Andrzeja. Rola Floty 
Czarnomorskiej w realizacji koncepcji 
strategicznych (militarnych) Rosji w la­
lach 1914-1917.

JB
Fot. Adam Ruta



hospicjów, a także edukacja i uwrażliwienie społeczeństwa na los chorego człowieka
W 1998 roku Fundacja MCCC w Edynburgu obchodziła swoje 50-lecie. Mając za patronkę 

Marię Skłodowską-Curie wybrała Kraków na miejsce polskiej edycji „Pól Nadziei”. Bene­
ficjantem programu zostało Towarzystwo Przyjaciół Chorych „Hospicjum”, które obejmuje 
całościową i profesjonalną opieką osoby chore, głównie na nowotwory. Swą pomoc To­
warzystwo kieruje również do rodzin pacjentów, które często 
potrzebują wsparcia duchowego i fachowej porady. Opieka 
hospicyjna jest nieodpłatna zarówno dla chorego, jak i je ­
go rodziny.

Żonkilowe pola zakwitają więc w Krakowie od 1998 r., 
kiedy to zasadzono pierwszych 350 000 cebulek, podarowa­
nych Towarzystwu przez organizację MCCC. Od tego czasu 
czynione były starania, aby w program ten angażować coraz 
szersze kręgi społeczeństwa.

W tym roku zarząd Towarzystwa zwrócił się z prośbą do 
władz uczelni krakowskich o włączenie się w kampanię i zaznaczenie tego udziału poprzez 
zasadzenie ogrodów żonkilowych na terenach Uczelni. Prośba ta spotkała się ze znacznym 
odzewem. Kampania „Pól Nadziei” 2003 r. prowadzona pod patronatem honorowymi Jego 
Eminencji Księdza Kardynała Franciszka Macharskiego rozpoczęła się 3 października 2002 
r. posadzeniem żonkili pod Drzewem Wolności przed gmachem Collegium Novum.

22 października Uczelniana Rada Samorządu Studentów AP, z przewodniczącym — Prze­
mysławem Dragonem, zorganizowała podobną akcję. Sadzenie 1500 żonkili miało miejsce, 
w niezwykle milej atmosferze, na trawnikach przed gmachem głównym uczelni. Akcja uzys­
kała przychylność i głębokie poparcie władz Uczelni z prof. Michałem Śliwą — rektorem 
AP na czele. Uczestniczyli w niej także: prof. Marian Zakrzewski — prorektor ds. studenckich 
AP, dr Piotr Małecki — prezes Towarzystwa Przyjaciół Chorych „Hospicjum” oraz 250 stu­
dentów. Ale to zaledwie początek dzieła. Wiosną, kiedy żonkilowe pola zakwitną, uczelnie 
— w imię wspólnej odpowiedzialności za chorych i cierpiących — zorganizują dzień dla Hos­
picjum połączony ze zbieraniem datków na jego działalność. KS

Fot. Marian Pasternak
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Z okazji jubileuszu 75-lecia Akademii Wycho­
wania Fizycznego w Krakowie poświęcimy 
nieco uwagi tradycjom kształceniu nauczy­
cieli wychowania fizycznego. O aktualnej 
sytuacji Akademii Wychowania Fizycznego 
im. Bronisława Czecha w Krakowie poinfor­
mujemy w następnym numerze „Konspektu”.

1 października 2002 r. w Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Krakowie odbyła się 
uroczysta inauguracja roku akademickiego. 
Na uroczystość przybył prezydent RP Ale­
ksander Kwaśniewski, minister Krzysztof Ja­
nik, prezes PKOL Stefan Paszczyk oraz liczni 
olimpijczycy. Rok ten jest dla krakowskiej 
uczelni szczególny. AWF obchodzi oficjalnie 
swoje 7ó-lecie. Wyrosła ona z gleby uniwer­
syteckiej, początek swój bierze od uchwały 
senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego z roku 
1927, powołującej Studium Wychowania Fi­
zycznego. Jest to jednak pewne uproszcze­
nie, korzenie uczelni sięgają bowiem do 
kursów wychowania fizycznego, które zapo­
czątkował profesor Henryk Jordan, dziekan 
wydziału lekarskiego UJ. Z prac wybitnego 
historyka sportu krakowskiego, profesora 
Kazimierza Toporowicza, który wiele uwagi

ski

poświęcił sprawie kształcenia nauczycieli 
wychowania fizycznego, dowiadujemy się, że 
idea uniwersyteckiego kształcenia nauczycieli 
wychowania fizycznego oraz stosowna insty­
tucja realizująca tę ideę w praktyce zrodziły 
się w' Krakowie w końcu XIX stulecia. Właśnie 
na Wszechnicy Jagiellońskiej, według ustaleń 
profesora Toporowicza, 16 lutego 1893 r. 
utworzono kurs naukowy dla kandydatów na 
nauczycieli gimnastyki w szkołach średnich 
i seminariach nauczycielskich, zaś rok później 
powołano Państwową Komisję Egzaminacyj­
ną dla absohventów tychże kursów'. Uchwałę 
w' tym względzie senat UJ podjął na wniosek 
Rady Szkolnej Krajowej przy usilnych stara­
niach prof. H. Jordana, wspieranego przez 
grono postępowych profesorów Uniwersytetu 
(Napoleona Cybulskiego, Odona Bujwida, 
Emila Godlewskiego, Kazimierza Kostanec- 
kiego i innych), działaczy „Sokoła” (Michała 
Bałuckiego, Tadeusza Romanowicza) oraz 
studentów (Eugeniusza Piaseckiego i Maria­
na Tokarskiego). Sam kurs naukowy, jak i ko­
misja, wzorowane był)' na analogicznych 
instytucjach, które powstały przy uniwersyte­
tach w Wiedniu (1870) i Pradze (1878). Pod-

P ro f . K a z im ie rz  T o p o ro w ie /
i p ro f . J a n u s z  Z d e b sk i
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stawę prawną do icli utworzenia dawało roz­
porządzenie Ministra Oświecenia Publiczne­
go z dnia 10 września 1870 r. Dwuletni kurs 
był ściśle powiązany z Uniwersytetem. Jego 
kierownikami byli kolejno profesorowie: 
Jordan (1894-1907), Bujwid (1907) i Go­
dlewski junior (1907-1914). Pierwszy kurs 
rozpoczął się w roku akademickim 1895/1896. 
Do wybuchu wojny w 1914 roku odbyło się 9 
pełnych 2-letnich cykli kształcenia, na któ­
rych studiowało 204 słuchaczy.

Dalszy rozwój kursu i jeszcze ściślejsze 
jego powiązanie z Uniwersytetem nastąpiło 
w 1913 r., kiedy to utworzono Dwuletnie Stu­
dium Wychowania Fizycznego UJ, rozsze­
rzono i unowocześniono plany studiów oraz 
wprowadzono wykłady z teorii wychowania 
fizycznego i ćwiczenia praktyczne (z kilku 
dyscyplin) dla wszystkich studentów Uniwer­
sytetu. Kurs, a następnie Studium Wychowa­
nia Fizycznego UJ należy uznać za pionier­
skie instytucje uniwersyteckiego kształcenia 
nauczycieli wychowania fizycznego w Polsce. 
Wprowadzenie wykładów z teorii wychowania 
fizycznego oraz ćwiczeń z gimnastyki, lekkiej 
atletyki, gier ruchowych i strzelania dla stu­
dentów Uniwersytetu, stawia krakowską uczel­
nię w czołówce uniwersytetów europejskich 
(Gandawa 1908, Kopenhaga 1909).

Ta forma studiów, według profesora To- 
porowicza, zapoczątkowała określony system 
kształcenia kadr kultury fizycznej w Polsce, 
nawiązujący do koncepcji przyjętych na uni­
wersytetach amerykańskich i w niektórych 
krajach europejskich. Trwałą spuścizną Kur­
su Naukowego i Studium WF byl niewątpli­
wie uniwersytecki system kształcenia kadr 
w dziedzinie kultury fizycznej. Ten model 
kształcenia wprowadzono w okresie między­
wojennym w Polsce tylko na dwóch uniwer­
sytetach: w Poznaniu i w Krakowie.

Bezpośrednio, po zakończeniu I wojny 
światowej, trudna sytuacja społeczno-gospo­
darcza i polityczna kraju udaremniła usilne 
starania o reaktywowanie Studium. Ogromne

potrzeby kadrowe polskiego szkolnictwa zmu­
sił)' władze oświatowe do doraźnych rozwią­
zań. Podobnie jak przy uniwersytetach w War­
szawie, Poznaniu i Lwowie, utworzono rów­
nież przy UJ, Roczne Państwowe Kursy Wy­
chowania Fizycznego. W Krakowie, głównie 
dzięki staraniom Stanisława Ciechanow­
skiego, prof. Wydziału Lekarskiego UJ, go­
rącego orędownika reaktywowania przedwo­
jennego Studium WF, zorganizowano trzy 
takie kursy. Kierownikiem pierwszego z nich 
był sam Ciechanowski, pozostałych dwóch 
dr Zygmunt Wyrobek — wizytator wychowa­
nia fizycznego i wykładowca Studium Peda­
gogicznego UJ. Łącznie na trzech kursach 
kwalifikacje zdobyły 124 osoby.

Po rozwiązaniu Rocznych Państwowych 
Kursów WF w' 1924 r. środowisko krakowskie 
ze zdwojoną energią przystąpiło do starań
0 utworzenie regularnych studiów wychowa­
nia fizycznego przy Uniwersytecie. W paź­
dzierniku 1925 roku prof. Ciechanowski do­
prowadził do utworzenia przy Uniwersytecie 
Komisji do spraw Wychowania Fizycznego
1 Ćwiczeń Cielesnych Młodzieży Akademickiej, 
na czele której stanął rektor Uniwersytetu. 
Opracowany przez Komisję projekt organi­
zacyjny Studium WF wraz z wnioskiem o jego 
powołanie, poparty przez Radę Wydziału 
Lekarskiego, senat UJ przyjął i jednogłośnie 
uchwalił w' dniu 17 maja 1927 r. Wniosek 
senatu o zatwierdzenie Studium WF wysiany 
do Ministerstwa WRiOP został wkrótce za­
twierdzony. Na mocy tej decyzji powstało 
3-letnie Studium Wychowania Fizycznego 
z prawem nadawania absolwentom niższego 
stopnia — tytułu magistra wychowania fizycz­
nego. W latach 1927-1939 Studium działało 
przy Wydziale Lekarskim UJ w bardzo trud­
nych warunkach. Mimo trudności material­
nych (brak etatów, katedr i zakładów nauko­
wych, elementarnych urządzeń, pomieszczeń 
i obiektów sportowych) Studium odnotowało 
osiągnięcia. Utworzono Katedrę Wychowania 
Fizycznego i Anatomii Stosowanej (później



Anatomii Klinicznej), rozbudowano infra­
strukturę, wypromowano (w latach 1927-1950) 
627 absolwentów — nauczycieli wychowania 
fizycznego.

Wybuch II wojny światowej i okupacja 
hitlerowska spowodowały znaczne straty oso­
bowe i materialne Studium. Mimo powojen­
nych trudności, niemal natychmiast po ustą­
pieniu frontu, grono pracowników i absol­
wentów przystąpiło do jego organizacji. Po­
wojenne przeobrażenia znalazły wyraz także 
w reformie szkolnictwa wyższego. Na mocy 
rozporządzenia Rady Ministrów z 1 stycznia 
1950 roku Wydział Lekarski został wydzielo­
ny z UJ i przekształcony w Akademię Me­
dyczną. W ten sposób Studium WF, związane 
z Wydziałem Lekarskim, zostało oddzielone 
od Uniwersytetu.

Kolejnym rozporządzeniem Rady Mini­
strów z dnia 21 lipca 1950 roku Studium WF 
zostało wyodrębnione z Akademii Medycznej 
i przekształcone w Wyższą Szkołę Wychowa­
nia Fizycznego — autonomiczną uczelnię 
podległą Głównemu Komitetowi Kultury Fi­
zycznej. W 1972 r. zmieniono nazwę Uczelni 
na Akademię Wychowania Fizycznego, nada­
jąc jej wkrótce imię Bronisława Czecha.

Na przestrzeni lat 1927-2002 wykształco­
no w Uczelni na różnych kierunkach i rodza­
jach studiów' ponad 20 tysięcy absolwentów. 
Są to głównie trenerzy i instruktorzy sporto­
wi, specjaliści rehabilitacji, rekreacji i turysty­
ki, a także absolwenci kierunku wychowania 
fizycznego, którzy uzyskali dodatkowe tytuły 
trenerów lub instruktorów sportu w kilku­
nastu dyscyplinach. Wśród absolwentów było 
i jest wielu wybitnych trenerów, nauczycieli 
wychowania fizycznego, pracujących na AP
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w Krakowie. W poprzednich numerach „Kon­
spektu” przedstawialiśmy sylwetki: Tadeusza 
Jat osińskiego, Leszka Krzeszowiaka, Macieja 
Biedy, Wiesława Badury, Boguchwała Fulary, 
Janusza Mendiuka, Barbary Orłowskiej, 
Małgorzaty i Ignacego Tokarzów. Również 
wielu naszych absolwentów pracuje na AWF 
i pełni szereg odpowiedzialnych funkcji. War­
to nadmienić, że aktualny rektor AWF pro­
fesor Marian Bukowiec ukończył studia na 
WSWF i pedagogikę na naszej uczelni. Absol­
went historii, były prezes Klubu Uczelniane­
go AZS WSP, profesor Ryszard Wasztyl, któ­
rego sylwetkę prezentowaliśmy w 3 numerze 
„Konspektu” pełni funkcję zastępcy dyrekto­
ra Instytutu Nauk Humanistycznych krakow'- 
skiej AWF i kierownika Zakładu Historii 
i Organizacji Kultury Fizycznej oraz dziekana 
Wydziału Wychowania Fizycznego w Wyższej 
Szkole Biznesu i Przedsiębiorczości w Ostrow­
cu Świętokrzyskim. Absolwent i były asystent 
filologii polskiej, profesor Andrzej Matuszyk 
kieruje Zakładem Alpinizmu.

W dniach 16-18 września br., w ramach 
jubileuszu 75-lecia AWF w Krakowie, została 
zorganizowana przez Instytut Nauk Huma­
nistycznych AWF i Zakład Historii Oświaty 
i Kultury UJ II Krajowa Konferencja Nauko­
wa Przeszłość polskiej kultury fizycznej, w której 
udział wzięło trzech historyków z naszej 
Uczelni. Profesor Ludwik Mroczka przed­
stawił referat Sport wodny na krakowskiej Wiśle 
(1918-1939), profesor Kazimierz Karolczak 
Podróże po ziemiach polskich w XIX wieku, 
a dr Czesław Michalski Sport akademicki w Wil­
nie w latach 1918-1939.

Czesław Michalski 
cmichals@ap. krakow. pl
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Wiara —  rozum —  odwaga

Przed wyjazdem na wakacje otrzymałem od przy­
jaciela, lis. Stanisława Musiała SJ, jeszcze „ciepły” 
egzemplarz zbioru jego felietonów publikowanych 
od kilku lat w „Tygodniku Powszechnym”, pt. 
„Dwanaście koszy ułomków”. Ojciec Stanisław 
w dedykacji dopisał mi: „bez obowiązku ich prze­
czytania”. Z uwagą i wielkim ukontentowaniem 
wróciłem do tekstów znanych mi z lektury „Tygo­
dnika". Zebrane razem brzmią nieco inaczej niż 
w tygodniowych odstępach

Tom, pięknie wydany przez Wydawnictwo Li­
terackie, poprzedzony wprowadzeniem ks. 
Stanisława Obirka SJ, zawiera ponad sześć­
dziesiąt tekstów drukowanych od lat 80. do 
dziś. Klamrą, spinającą całość, jest cytat z Ewan­
gelii św. Łukasza, będący nie tylko metaforą, 
ale —jak sądzę — myślą przewodnią posiania. 
Wszystkie zaś tekst)’ łączą trzy punktu odnie­
sienia, które pozwoliłem sobie wymienić w ty­
tule: wiara, rozum, odwaga. Stanisław Musiał 
— krakowski jezuita, człowiek głębokiej wiary, 
ma niewątpliwie zdolność racjonalnego i trzeź­
wego patrzenia na świat aktualnych wydarzeń 
i społecznych zwątpień.

Ksiądz Musiał jest człowiekiem wielkiego 
rozumu — a to cecha nie tak częsta zarówno 
wśród hierarchów kościelnych, jak i osób 
świeckich. Zżyma się, gdy nazywa się go inte­
lektualistą i, jakże często, podkreśla: „jestem 
tylko prostym księdzem”. Ja jednak stale 
pamiętam Tischnerowskie: „są księża i księ- 
żyska”. Musiał jest znakomicie wykształco­
nym znawxą historii, kultury i dyplomacji, 
a także teologii i filozofii. To człowiek „bywały 
w świecie”. Ta wiedza to narzędzie i klucz do 
poszukiwań i umocnień w wierze. Zdaje się, 
że on stale pamięta, co w Trochę o duszy tak 
pięknie napisała Wisława Szymborska:

„Duszę się miewa.
Nikt nie ma jej bez przerwy
I na zawsze”.
Sam w jednym z felietonów’ wyznaje: 

„Uważam się jednak za człowieka wierzącego, 
choć tak napraw’dę udaje mi się nim być 
i «przeżywać» siebie jako takiego tylko od 
czasu do czasu, «błyskowo», jak aparat foto­
graficzny w akcji”. Musiałowe przypowieści 
w „Tygodnikowych” felietonach stale się do 
tego właśnie refleksu zdają odwoływać. Autor 
nie poucza, obcy jest mu także dydaktyzm 
niektórych duchownych. Zaledwie zachęca 
do namysłu i skupienia.

Warto podkreślić, że Musiał jest nie tylko 
świetnym pisarzem, ale i gawędziarzem. Nie­
które teksty to swoiste perełki oscylujące 
w’okół takich dziedzin, jak teologia, socjolo­
gia, filozofia czy historia. Wspomnę choćby: 
Złoty pantofel Chrystusa, Święty fetysz Papieża?, 
Bez kija, Mój Boże, Pocałunek Boga, Wzięta z cia­
łem do nieba, Atom Bożej miłości, Co złego zrobił 
ci Chrystus?

Dopełnieniem jego osobowości jest odwa­
ga, odw’aga niezwykła, zawrze pomocna nam, 
czytelnikom jego tekstów i słuchaczom jego 
wypowiedzi. Zasłynął z tej odwagi już dawno 
i, jak pamiętam, zawsze był taki. Daje temu 
wyraz komentując takie drażliwe kwestie, jak 
sprawa Jedwabnego. Przypomnę tekst z „Ga­
zety Wyborczej” pt. Czarne jest czarne, sporo 
wypowiedzi telewizyjnych, radiowych, konfe­
rencyjnych i wykładowych.

By pokazać skalę tej Musiałowej mądrej 
i roztropnej odwagi, pozwolę sobie zacytować 
kilka fragmentów z omawianego tu tomu fe­
lietonów’: „Spór o krzyże oświęcimskie poka­
zał, jak się wydaje, że wielu katolików w Pol­
sce ma wiedzę o krzyżu i Chrystusie na pozio-
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mie chińskich czcicieli krzyża (czy nawet gorzej: 
czcicieli żywego krzyża)” (Czciciele krzyża).

„W starym chrześcijaństwie troska o dobre 
imię bliźnich była stawiana na równi z wys­
trzeganiem się grzechu nieczystości. Tak było 
np. u ojców pustyni. Z czasem górę wzięło 
szóste przykazanie, fest rzeczą znamienną, 
że tv okresie nazizmu nie znamy ani jednego 
przykładu wzięcia w obronę przez pasterzy 
Kościoła (papieży, biskupów, księży) dolnego 
imienia Żydów. A spadły na nich posądzenia 
i oskarżenia o wszelkie możliwe zło. Czy 
dzisiaj jest lepiej? Czy Kościół stał się bardziej 
wrażliwy na dobre imię także tych, którzy 
widzialnie nie należą do jego owczarni? 
Potrzebne są nam znowu cuda Matki Bożej” 
(Cuda Matki Hożej).

„Nasuwają się dwie konkluzje: Czy nie wy­
padałoby — po pierwsze — żeby zjednoczona 
Europa (po wejściu Polski i innych krajów 
kandydackich do Unii) oczyściła swoje sumie­
nie, odżegnując się solennie nie tylko od sa­
mego Holokaustu, ale i od tego wszystkiego, 
co do niego prowadziło? Czy — po wtóre — 
nie byłoby dobrze, żebyśmy odbywając w wiel­
kim poście nabożeństwa Drogi Krzyżowej, po­
myśleli o tym, jaką drogę krzyżową zgotowali Ży­
dom iv Europie nasi przodkowie w ciągu wspól­
nej z nimi dwu tysiącletniej historii? By nas 
nadal nie gryzło sumienie!” (Wyrzuty sumienia).

„Jestem przekonany, żc gdyby biskup Jan 
żył dzisiaj w Polsce, mielibyśmy zamiast mon­
strualnej bazyliki w Licheniu fundację sty­
pendialną dla dzieci z byłych pegeerów. Za­
miast sanktuarium Bożego Miłosierdzia w' Kra­
kowie budowalibyśmy Zakład Helclów nr 2 
i zamiast o pomniki Papieża, w których ani on, 
ani Pan Bóg nie mają upodobania, zadba­
libyśmy o darniowe katechizmy i Pismo Święte 
dla dzieci z ubogich rodzin. Zaiste, biskup fan 
potrzebny od zaraz!” (Biskup Jan potne!my od 
zaraz).

Myślę, że od czasu do czasu warto oder­
wać się od pracy w laboratorium, bibliotece 
czy archiwum, odłożyć na bok tzw. literaturę 
przedmiotu i sięgnąć po teksty ks. Musiała 
po to, by w tym dziwnym świecie chwilę za­
dumać się, a nawet autentycznie wzruszyć. 
Jak trafnie zauważył we wprowadzeniu do 
Dwunastu koszy ułomków o. Stanisław Obirek, 
„Pisarstwo o. Stanisława Musiała uczy do­
strzegać pokarm Boży rozproszony w naszym 
świecie i w naszym kulturowym dziedzictwie, 
pozwala też nasycić i zaspokoić nasz głód 
Boga”.

Kock — Firlej — Wola Skromow'ska, 
sierpień 2002 r.

Stanisław Musiał, Dwanaście koszy ułomków, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 2002



Dyskurs akademicki

Maciej Kawka

Od redakcji, czyli tzw. wstępniak

„ W stę p n ia k ” w d z ie n n ik a r s k im  ż a rg o n ie  to  te k s t 
w prow adzający , w s tęp , o tw ie ra jący  n u m e r  i z a p o ­
w iad a jący  je g o  tre ść , a  z a ra z e m  in fo rm u ją c y  o  tym , 
c o  d z ie n n ik a rz - re d a k to r  p r a g n ie  o s ią g n ą ć  w sw oim  
p iśm ie , w pływ ając n a  sw ojego  „ s ta łe g o ” czy te ln ik a , 
a le  leż  p o zy sk u jąc  n o w eg o . Słownik języka polskiego 
p o d  re d . M. S zy m czak a  d e f in iu je  „w stęp n iak "  ja k o  
„ a r ty k u ł w s tę p n y ” i o p a tru je  k w a lif ik a to rem  środo­
wiskowy (Slownilt..., W arszaw a 1985, t. I I I ,  s. 772).

Arty ku ły  w s tę p n e , z a m ie s z c z a n e  w p r a s ie  to  
je d n a k  b a rd z ie j  o b ie tn ic e  i ż y cze n ia  r e d a k to ró w  
n iż  su ro w a i o czek iw a n a  rzeczyw istość  —  n a jczę ś­
cie j je d y n ie  w y k reo w an a  d z ięk i sile  illokucji słow a 
p isa n e g o .

O to  p rz y k ła d  s te re o ty p o w e g o  „ w s tę p n ia k a ”, 
z a c z e rp n ię te g o  g d z ie ś  z in te r n e tu ,  a le  b a rd z o  
r e p re z e n ta ty w n e g o  i c h a ra k te ry s ty c z n e g o  d la  te g o  
g a tu n k u  te k s tu  p raso w eg o :

Witamy Was, Drodzy Czytelnicy!
Oddajemy Wam do rąk nowy numer naszej gazety. 

Jak  zwykle staraliśmy się, aby zadowolić wszystkich czytel­
ników, więc tematyka artykułów jest różnorodna. Tym 
razem mamy aż dwa artykuły, które na pewno zadowolą 
miłośników historii. Jeden opowiada o dziejach... I ta k  
d a le j , by  k o ń c u  w  o c z e k iw a n iu  n a  s u g e s tie  o ra z  
p ro p o z y c je  życzyć czy te ln ik o m  m ile j lek tu ry . I p o d ­
p is: Wasza Redakcja.

C o  p o w in ie n  zaw ierać  p raw id ło w o  sk o n s tru o ­
w any arty k u ł w stępny? Dzisiaj, w d o b ie  w szechobec­
nej kom ercjalizacji prasy, p o za  zw ięzłością i o szczęd­
no śc ią  fo rm y  o raz  w łaściw ościam i g a tunkow ym i tekst 
o d red ak cy jn y  po w in ien  p rz e d e  w szystkim  zachęcać 
d o  lektury'.

N a d a rz a  się  z a te m  d o b r a  o k az ja , by p r a g m a ­
ty k ę  te k s tu  p rz e ś le d z ić  n a  p rz y k ła d z ie  a r ty k u łu  
w s tę p n e g o  „ K o n s p e k tu ” , n a  j e g o  la m a c h  i w  trz e ­
c ią  ro c z n ic ę  is tn ie n ia  p ism a . A le  n ie  ty lko  d la te g o , 
lecz ta k ż e  by p rz e ś le d z ić  c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  
te g o  ty p u  w ypow iedzi p raso w ej.

Czy z a te m  o d re d a k c y jn y  w s tę p  „ K o n s p e k tu ” 
w y ch o d zi p o z a  s te re o ty p  rzeczow y i fo rm aln y , czy 
te ż  je s t  p rz y k ła d e m  rea liz ac ji ty p o w eg o  w zorca  
g a tu n k o w eg o ?  Przyjrzyjm y się n a s z e m u  tekstow i:

O d redakcji
Wraz ze zmianą statusu Uczelni, która 8  lipca uzyskała 
tytuł Akadem ii Pedagogicznej, w nowym 54. roku aka­
demickim władze Uczelni wychodzące naprzeciw oczeki­
waniom środowiska —  podjęły inicjatywę utworzenia  
pisma. Pismo to czyniłoby zadość obowiązkom informa­
cyjnym, ale jednocześnie byłoby czymś więcej niż biule­
tynem, kroniką życia naukowego i społeczno-kultural­
nego, przeglądem najważniejszych zdarzeń. Tnua więc 
poszukiwanie form uły pisma żywego —- zdolnego inspi­
rować i integrować środowisko, inicjować dyskusje, wy­
różniać talenty, upowszechniać (w numerach monogra­
ficznych) osiągnięcia wydziałów i  instytutów.

M am y przy tym świadomość, że ów kształtujący się 
dopiero model pism a zależy od czytelników i wsjmlpra- 
cowników. Zaprosiliśmy wielu znanych autorów. /  wciąż 
pozostajemy otwarci na nowe propozycje. Czekamy na 
głosy, listy i opinie. N u  łamach pisma pragniemy przed­
stawić wybitne prace naukowe. Ale powinna się w nim 
również pojaw iać twórczość literacka pisarzy i plastycz­
na artystów związanych z naszą uczelnią. Otwieramy 
więc dla nich galerię „Konspektu” i strony kulturalno- 
literackie.

Czy problemy socjalne i kulturalne studentów znajdą 
swój wyraz w piśmie... —  zależy w dużej mierze ud nich 
samych. Liczymy zwłaszcza na udział studentów najlep­
szego studium dziennikarskiego Krakowa. Pismo adre­
sowane jest takie do absolwentów, którzy czują związek 
ze swoją uczelnią oraz do studentów zaocznych i pody­
plomowych A P  Konspekt towarzyszy codziennej pracy 
uczonego, nauczyciela i studenta. Niech więc ten cel 
przejmie nasz „Konspekt” jako zapis życia i ważny czyn­
nik tożsamości wspólnoty akademickiej.

W  trz e c h  a k a p ita c h  re d a k to rz y  zasygnalizow ali 
s p o ro  spraw , n ie  u jaw n ia jąc  j e d n a k ż e  —  j a k  się 
w ydaje  celow o  —  zbyt w ielu  in fo rm ac ji. W  p ie rw ­
szym  p rzew aża ją  n ie jaw n e  in fo rm a c je  m o tyw ujące 
a k t p o w s ta n ia  p ism a : zmiana statusu Uczelni, oczeki­
wanie środowiska na utworzenie pisma. W  s fo rm u ło ­
w an iu , że to  władze uczelni podjęły inicjatywę utwo­
rzenia pisma, z a w a rta  je s t  u k ry ta  w ie d z a  o ty m  
(a m o że  i żal), że  n ie  s ta ło  się  ta k  z inicjatyw y n a  
p rz y k ła d  g ro n a  p raco w n ik ó w  i s tu d e n tó w  itp .
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P ism o  m a  j e d n a k  n ie  ty lk o  in fo rm o w a ć  (w fo rm u le  
czynić zadość obowiązkom informacyjnym  z aw arty  je s t 
p o d te k s t  n ie u fn o ś c i, b o  czynić zadość obowiązkom  

informacyjnym  to  in fo rm o w a ć , a le  n ie  p r z e d e  w szys­
tk im , ty lko  m o z o ln ie , z k o n ie c z n o śc i, a le  też  z za­
szczy tn eg o  o b o w iązk u ). N ie  b u d z i też  w ą tp liw o śc i 
p r a g m a ty c z n e j  szy k o w y ch  te z a  „b y c ia  c zy m ś w ię ­

c e j” . P ism o  —  p isz ą  r e d a k to rz y  —  byłoby czymś więcej 
niż biuletynem, kroniką... przeglądem ...T a k a  s ty lis tyka  
n a rz u c a  p y ta n ia  o  to , czym  w ięcej n a  być „ K o n ­
s p e k t” . F o rm u la  „ d z ie ła  o tw a r te g o ” i „byc ia  czym ś 
w ięce j n iż . . ."  w y ją tk o w o  n a d a je  s ię  d o  p is m a  
u m ie sz c z o n e g o  o d  p o c z ą tk u  w tw a rd e j i k o n k r e t­
n e j rzeczyw isto ści życia  a k a d e m ic k ie g o , o k re ś lo n e j 
d o k ła d n ie  u c z e ln i i w s p ó ln o ty  a k a d e m ic k ie j . P ra g ­
m a ty k a  słow a p is a n e g o  n ie  n a rz u c a  w te g o  ty p u  
w s tę p a c h  o d re d a k c y jn y c h  w y ra ź n ie jsz e g o  o k re ś le ­
n ia  zaw a rto śc i p is m a , c h o ćb y  w c e lu  p o z y s k a n ia  
s ta łe g o  c z y te ln ik a , n ie p rz y z w y c z a jo n e g o  d o  te g o  
s a m e g o  lu b  b a rd z o  p o d o b n e g o  ze s ta w u  p r o b le ­
m ów, lecz p o sz u k u ją c e g o  n o w o śc i. W  d a lszy m  c ią g u  
te k s tu  c z y te ln ik  „ w s tę p n ia k a ” p o z o s ta je  w k rę g u  
typow ej d z ie n n ik a r s k ie j  r e to iy k i:  m a  to  być „ p is m o  
żyw e” , „ in s p ir u ją c e ” , „ in te g r u ją c e ” , „ in ic ju ją c e  
d y sk u s je”, „w yró żn ia jące  ta le n ty ” i „ u p o w s z e c h n ia ­
ją c e  o s ią g n ię c ia ” . W  te n  p ra w ie  d o sk o n a ły  sp o s ó b  
a u to rz y  b u d u ją  s te re o ty p  fo rm a ln y  s tro n y  ję z y k o ­
wej p ra so w e g o  „ w s tę p n ia k a ” , p o n ie w a ż  u n iw e rsa l­
n o ść  sty lis ty czn a  p o w y ższy ch  f o rm u ł  je s t  u d e r z a ­
ją c a . M o g ą  o n e  w y s tą p ić  w k ażd y m  te k śc ie  a r ty k u łu  
w s tę p n e g o , p ra w ie  k a ż d e g o  ro d z a ju  p is m a , 
w sp ó łtw o rząc  w zo rzec  g a tu n k o w y  te g o  ty p u  te k s tu .

A k a p it d ru g i  in fo rm u je  p rz y sz łe g o  c z y te ln ik a , 
że  r e d a k to rz y  ty lko  p o z o r n ie  n iew ie le  m a ją  w sp ó l­
n e g o  z k s z ta łte m  p ism a , k tó ry  „zależy  o d  c zy te l­
n ików  i w s p ó łp ra c o w n ik ó w ”. P re su p o z y c ja  s k ro m ­
n e j p o sta w y  r e d a k to rs k ie j  p rzezw y c ięża  tu  d z ie n ­
n ik a rs k ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć , k tó rą  o b d a r z a  się  w łaś­
n ie  czy te ln ik ó w  i w sp ó łp raco w n ik ó w . N ie  z a c ie m ­
n ia  te g o  z a w a rta  w n a s tę p n y m  z d a n iu  o tw a r to ść  
red ak to ró w ' n a  n o w e  p ro p o z y c je , c h o d z i b o w iem  
c ią g le  o  „ z n a n y c h  a u to ró w "  —  z g o d n ie  z p re -  
su p o z y c ją  z d a n io w ą  są  to  n a d a l  „ w s p ó łp ra c o w n i­

cy” . S t ru k tu r a  tre śc io w a  a k a p i tu  je s t  h ie r a rc h ic z n a  
i s k ła d a  s ię  z trz e c h  p o w ią z a n y c h  im p lik a c y jn ie  
p o z io m ó w : I. m a m y  ś w ia d o m o ś ć .. .  +  p o z o s ta je ­

m y  o tw a r c i . . .  > 1 1 .c z e k a m y  n a . . .  +  p r a g n ie m y  
p r z e d s ta w ić . . . -F p o w in n a  s ię  p o ja w ia ć >  I I I . o tw ie ­
ra m y ...

A k a p it  trz e c i u trz y m a n y  j e s t  n a d a l  w  s ty lis tyce  
i r e to ry c e  d z ie n n ik a r s k ie g o  d y sk u rsu : „ n iew ie le  o d  
n a s  ( re d a k to ró w )  z a le ż y ” , w ie le  za leży  o d  c z y te l­
ników , w sp ó łp raco w n ik ó w , s tu d e n tó w , a  g łó w n ie  to , 
czy ich  „ p ro b le m y  so c ja ln e  i k u l tu ra ln e  z n a jd ą  swój 
w y raz  w  p iś m ie ” . W  w y p a d k u  s tu d e n tó w  ich  p rz y ­
sz łe  z a a n g a ż o w a n ie  d z ie n n ik a r s k ie  w p is a n ie  te k ­
stów  d o  „ K o n s p e k tu ” z o s ta ło  w s p a r te  k o le jn ą  p re -  
su p o z y c ją  z d a n io w ą . W  z d a n iu : „L iczy m y  zw łaszcza 
n a  u d z ia ł  s tu d e n tó w  n a j le p s z e g o  s tu d iu m  d z ie n ­
n ik a r s k ie g o  K ra k o w a ” z a w a rta  z o s ta ła  n ie ja w n a  
in fo rm a c ja :  w K rakowie istnieje najlepsze studium  
dziennikarskie, a je st nim  studium  w  naszej uczelni. T u  
te ż  p o  ra z  p ie rw szy  w y s tąp i u m ie ję tn ie  z a k a m u ­
flo w an a  ( im p lic y tn a )  in fo rm a c ja , d o  k o g o  je s t a d r e ­
so w an e  p is m o , i to  d z ię k i j e d n e m u  n ie w ie lk ie m u  
w yrazow i: ta k że: Pismo adresowane jest ta k że  do absol­
wentów..., m im o  iż w cze śn ie j n ie  b y ło  m o w y  o  a d r e ­

sie  c zy te ln iczy m , co  te r a z  d z ię k i s p ra w n e j s ty lis tyce  
s ta ło  s ię  f a k te m .

W  z a k o ń c z e n iu  a n a l iz o w a n e g o  te k s tu  w s tę p ­
n e g o  n a s tę p u je  u m ie ję tn e  n a w ią z a n ie  d o  z n a c z e n ia  
s łow a k o n s p e k t ,  k tó ry  „ tow arzyszy  c o d z ie n n e j  p r a ­
cy u c z o n e g o , n a u c z y c ie la  i s tu d e n ta ” , by te n ,  ju ż  
j a k o  „n a sz  K o n s p e k t” —  p is m o  u c z e ln ia n e  —  sta ł 
się  „ z a p is e m  życia  i w ażn y m  c z y n n ik ie m  to ż s a m o ­
ści w s p ó ln o ty  a k a d e m ic k ie j”. T a  h ip e r b o la  d z ięk i 
m o d a ln o ś c i  e k sp re sy w n e j z niech, n a d a ją c a  s ię  n a  
fo rm u lę  f in a ln ą , św ie tn ie  p rz y s ta je  d o  p o p r z e d n ic h  
s tw ie rd z e ń  o  ty m , iż w szystko  za leży  o d  in n y c h  —  
n a sz y c h  a u to ró w  i w s p ó łp raco w n ik ó w , a  n ie  o d  n a s  
—  re d a k to ró w . T e z a  ta  h rebours s p e łn ia  sw oje  p o ­
s ła n n ic tw o , ty m  b a rd z ie j  ż e  p r z e m ia n a  tre śc i k o n ­
sp e k to w y c h  w „ K o n s p e k to w e ” m a  p rz e b ie g a ć  n a  
la m a c h  p ism a .

M aciej K awko



O wyobraźni

Tyle już powiedziano na temat współczesności jako
0 czasie mnogości idei, erze informacji, „epoce 
multimediów”. Trudno nie zauważyć, że intensyw­
niej, niż kiedykolwiek w historii ludzkości, 
cywilizacja produkuje treści, których nie sposób już 
należycie przetrawić, poddać selekcji, a tym bar­
dziej ująć w jakikolwiek spójny system myślowy

P ow tarza  się  p y ta n ie :  czy u d a  się z n a le ź ć  w sp ó ln y  
m ia n o w n ik  d la  ty lu  fak tów , o b razó w , słów ? J a k  
zau w a ża  św ia d e k  e p o k i ,  C zesław  M iłosz , ży jem y  
w  k rę g u  now ych  p y ta ń , k tó ry ch  n ie  d a  się sp ro w a­
d z ić  d o  ro z w a ż a ń  o  w ieczn e j k o n d y c ji lu d z k ie j,
1 o b e c n ie  „ p ró b u je m y  nazwrać  n o w e  d o św ia d c z e ­

n ie ” (Nieobjęta ziem ia). J e ż e l i  ta k  je s t  
n a p ra w d ę , p o trz e b n y  je s t  ta k ż e  n o ­
wy ję z y k , k tó ry m  m o ż n a  by sk u tecz ­
n ie  o p isa ć  d o św ia d c z e n ie  w ie lo ra ­
kiej w sp ó łczesn o śc i.

M yślę, ż e  j e d n ą  z  ta k ic h  p ró b  
m o ż e  b yć  s p o jr z e n ie  n a  tę  w sp ó ł­
czesn o ść  z p e rsp ek ty w y  w y o b raźn i. 
C o  to  o zn acz a?  Po p ie rw sze , w ym a­
g a  to  n ie  ty lko  p o w a ż n e g o  p o tra k -

Stanisław Jasionowie*
Miejsca wspólne

to w a n ia  te j n ie d o c e n ia n e j fu n k c ji u m y słu , a le  w ręcz 
s tw ie rd zen ia  je j  fu n d a m e n ta ln e j  ro li w tw o rzen iu  
i p o rz ą d k o w a n iu  n asze j wizji św iata, la k  ro z u m ia ­
n a  w y o b raźn ia  n ie  sp ro w a d z a  się d o  u m ie ję tn o śc i 
p rzy w o ły w an ia  n ie o b e c n y c h  rzeczy  lu b  tw o rz e n ia  
„rzeczy  n ie is tn ie ją c y c h ” , jak  to  su g e ro w a li r a c jo ­
n a liśc i, o d  O ś w ie c e n ia  aż p o  w iek  d w udzies ty . 
C h o d z i o  silę, p o zw a la jąc ą  w p is jw a ć  in d y w id u a ln e  
i zb io ro w e  d o św ia d c z e n ia  cz ło n k ó w  sp o łe czeń s tw  
w  system  z n a c z e ń , w e d łu g  o k re ś lo n y c h , w łaściw ych 
człow iekow i r e g u ł. J a k i e  to  re g u ł)  ? T o  o b sz e rn y  
te m a t. W  h is to r ii  m yśli e u ro p e jsk ie j n ie je d n o k ro t­
n ie  d aw ały  o so b ie  z n a ć  in tu ic je  n a  te m a t  ro li 
w y o b raźn i ja k o  fo rm y  p o z n a n ia  i sp o s o b u  o rg a n i­
zo w an ia  p rz e z  cz ło w iek a  sw o jego  d o św ia d c z e n ia . 
J e d n a k  d o p ie r o  d z iś  w  su k u rs  h u m a n is to m  id ą  
n a u k i p rz y ro d n ic z e  i e k s p e ry m e n ta ln e . P sycho lo ­
g ia , n e u ro b io lo g ia ,  ję z y k o z n a w stw o  k o g n ity w n e

i in n e  d z ied z in y  w iedzy  „ p ew n e j” d o s ta rcza ją  o s ta t­

n io  a rg u m e n tó w , św iadczących  o  is tn ie n iu  fascynu­
jący ch  m ech an izm ó w  „ sy m b o licz n eg o  reag o w an ia” 

cz łow ieka  n a  im pulsy , p ły n ą c e  z jeg o  z e w n ę trzn eg o  
środow iska .

J e d e n  ze w sp ó łczesn y ch  o b ro ń có w  w yobraźn i, 

f ra n c u sk i a n t r o p o lo g  i so c jo lo g  k u ltu r) ' G ilb e r t  
D u ra n d  w yraża  się o  n ie j j a k o  o  „m iejscu , w k tó ry m  

n a s tę p u je  p ra g m a ty c z n e  z a a n g a ż o w a n ie  a rc h e ty p u  
w y o b rażen io w eg o  w  k o n te k s t h is to ry czn y  i ep is te - 

m o lo g iczn y " . B ad acz  te n  m ów i p o n a d to  o „p ręg o - 
w an e j d u szy ” człow ieka, w skazu jąc , że u to ż s a m ia n a  
z c a łą  k u ltu rą  Z a c h o d u  „w y o b raźn ia  an ty te ty c z n a ” , 
d w u b ieg u n o w a  (k tó ra  k aże  n a m  ro z ró żn iać : cia ło / 

d u sz a , f izy czn e /m e ta fizy czn e , „sw oje”/„ o b c e ” , ra - 

c jo n a ln e / i r ra c jo n a ln e  i td .)  n ie  je s t  je d y n y m  sp o ­
so b e m , w  ja k i  homo sapiens u s ta la  sw'e re lac je  ze 

św ia tem . P rz y p o m n ijm y  sob ie , że trz eb a  było p rz e ­

n ik liw ości N ie tz sc h e g o , by d o s trzec , że o d z ie d z i­
c z o n a  p o  zafascynow anych  ra c jo n a liz m e m  dziew ię t­
nasto w ieczn y ch  b a d a c z a c h  w izja k u ltu r) ' sta ro ży tn e j 

G rec ji to  p ro je k c ja  ich  w łasnych  p rz e k o n a ń , a  kul­
tu ra  g re c k a  by ła  p o le m  c iąg łe j in te ra k c ji p o m ięd zy  
p ie rw ia s tk ie m  „ a p o lliń sk im ” („ ja sn y m ”, ra c jo n a l­
n y m , in te le k tu a ln y m ), a  p ie rw ia s tk iem  „d ionizyj- 
sk in t” („ c iem n y m ”, ir ra c jo n a ln y m , o rg iastycznym ) 

(Narodziny tragedii).
W ydaje  się, że  c e c h ą  o b e c n e g o  m o m e n tu  ku l­

tu ro w e g o  j e s t  o d c h o d z e n ie  o d  w y o b raźn i „a lb o - 
a lb o " , w y m u sza jące j k o n ie c z n o ś ć  ra d y k a ln y c h  
ro z ró ż n ie ń  (w ro d z a ju : „k a to lik  —  a te is ta ” , „Polak 

—  N ie m ie c ” itp .)  i zw iązan y ch  z n im i d ra m a ty ­
cznych  w yborów . T a  w izja rzeczyw istości w y p ie ran a  
je s t  p rz e z  w y o b raźn ię  ty p u  „i —  i” (n a  pr/.yk lad : 

„cz łow iek  o  in d y w id u a ln y c h  p rz e k o n a n ia c h ” , 

„E u ro p e jczy k "). W iększa  m o b iln o ść  lu d z i, szybkość 
d o s tę p u  d o  in fo rm ac ji, zm ian y  w  środow isku  życia, 
w szystko to  b u d u je  „w yobrażen iow y k lim a t” , w k tó ­

ry m  żyjem y i k tó ry  —  m n ie j, lub  b a rd z ie j św ia­

d o m ie  —  w spółtw orzym y. K lim at, w k tó ry  m usim y  
w p isać  n a szą  in d y w id u a ln ą  re lac ję  ze  św iatem .

M o ż n a  by sądzić , że  w y o b raźn ia  by ła zaw sze 
u p rzy w ile jo w an ą  d o m e n ą  mistyków', „ fa n ta s tó w ”, 

artystów . T o  d o  p e w n e g o  s to p n ia  praw  d a . J e d n a k  

ta k ż e  n a u k a  i w szelk ie  m y ślen ie  dysku rsyw ne p rz e ­
s ią k n ię te  są w y o b rażen iam i. G o w ięcej, w yo b raźn ia



s o

w y d a je  s ię  być n ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  m y ś le n ia  
a b s tra k c y jn e g o . P o tw ie rd z a ją  to  lic zn i m y ś lic ie le  
i odk ryw cy , w sk azu jący  n a  n ie o b e c n o ś ć  słów  
w  „ u p rz y w ile jo w a n y c h ” ch w ila c h  o d k r y ć  n a u k o ­
w ych. C o ra z  częście j też  zauw aża  się  m e ta fo ry c z n e , 
o b ra z o w e  p o d s ta w y  k o n cep c ji in te le k tu a ln y c h  i n a ­
ukow ych  m o d e li .  W  ty m  z n a c z e n iu  se n s  f ig u ra ty ­

w ny  (p rz e n o ś n y )  m o ż e  być u z n a n y  za  p ie rw o tn y  
w  s to s u n k u  d o  z n a c z e n ia  „ d o s ło w n e g o ” , dyskursyw  - 
n e g o . D la te g o  też  b a d a n ie  w y o b ra ź n i lu d z k ie j i jej 
e fe k tó w  j e s t  być m o ż e  r ó w n o z n a c z n e  z d o c ie ­
r a n ie m  d o  sfeiy , w  k tó re j  ro d z ą  się  p o g lą d y , w izje 
św ia ta , s ty le  życia. C iek a w e , ż e  o s ta tn io  słow o 
„ w y o b raźn ia” p o jaw iło  się  ta k ż e  w k o n te k ś c ie  r e l i ­
g ijn y m  i m o ra ln y m , g d y  w' s ie rp n iu  te g o  ro k u  n a  
k rak o w sk ich  B ło n ia c h  Ja n  Paw eł II o d w o ła !  się d o  
te g o  p o ję c ia  w' in try g u ją c y m  zw iązk u  f r a z e o lo ­
g iczn y m , m ó w iąc  o  „w y o b raźn i m iło s ie rd z ia ”, p r z e ­
s trz e n i w y o b rażen io w e j, w  r a m a c h  k tó re j  ak ty  m i ­
ło s ie rd z ia  n a rz u c a ją  się  z n ie o d p a r tą  oczyw isto śc ią .

N a b ie r a m  p rz e ś w ia d c z e n ia , ż e  s tu d io w a n ie  
m e c h a n iz m ó w  w y o b ra ż e n io w y c h , j a k im  p o d le g a  
lu d z k ie  m y ś le n ie  i d z ia ła n ie  p o w in n o  się  s ta ć  o b o ­
w iązk o w y m  e ta p e m  in te r p re ta c j i  tre śc i k u ltu ry . 
R eflek sja  n a  te m a t  w sp ó łc zesn o śc i w y m a g a  o d  n a s  
n ie m a ło , w y m ag a  n o w e g o  p o d e jś c ia  d o  rzeczyw is­
tośc i. P o d e jśc ie  to  n ie  o z n a c z a  k o n ie c z n o śc i w yrze­
c z e n ia  s ię  w ła s n e g o  d o ty c h c z a s o w e g o  ś w ia to p o ­

g lą d u , tra d y c ji czy sty lu  m y ś le n ia , a le  sk ła n ia  d o  
u ś w ia d o m ie n ia  so b ie  w y o b ra ż e n io w y c h  p o d s ta w  
n a s z e g o  o g lą d u  św ia ta  i u sy tu o w a n ia  ich  n a  p ła s z ­
czy źn ie  m o ż l i w o ś c i ,  j a k i e  o fe ru je  n a m  w y o b ra ź ­
n ia . P ró b a  z r o z u m ie n ia  k u ltu r) ' ( ty m  b a rd z ie j  k u l­
tu ry  n aszy ch  czasów ) n ie  m o ż e  się  o g ra n ic z a ć  d o  
s tu d io w a n ia  „zew n ę trzn y ch  w a ru n k ó w ”, w p ły w ają ­
cych  n a  jej k sz ta łt  a n i te ż  d o  a n a lizy  „ fo rm a ln y c h  

s t r u k tu r ” a k ty w n o śc i k u ltu ro w e j c z ło w ie k a . P o ­
t r z e b n a  je s t  n o w a  p e rsp e k ty w a , p o z w a la ją c a  u m ie ś ­
cić  w szystk ie  te  d a n e  w e w s p ó ln e j p r z e s tr z e n i ,  in te ­
g ru ją c e j  tre śc i n a le ż ą c e  d o  o d m ie n n y c h  p o rz ą d k ó w  
m y ślo w y ch , k o rz y s ta ją c a  z d a n y c h , o fe ro w a n y c h  
p rz e z  w s p ó łc z e sn ą  n a u k ę  i łą c z ą c a  j e  z h u m a n i ­

s ty c zn ą  re fle k s ją  n a  te m a t  p raw id ło w o śc i w  tw o rz o ­
ny ch  przez, cz ło w iek a  sy s te m a c h  sy m b o liczn y c h  —  
re lig ii, sz tu ce  czy życiu  sp o łe c z n y m . T a  „ o g a rn ia ­
j ą c a  p rz e c iw ie ń s tw a ” w łaśc iw ość  w y o b ra ź n i, ów  
sw oisty „ in te r te k s tu a l iz m  w y o b rażen io w y ” , to  w y­
m ó g  n aszy ch  czasów .

W a rto  je s z c z e  zap y tać : co  d a je  n a m  w ie d z a , że 
u cze s tn iczy m y  w o k re ś lo n y m  „ m o m e n c ie  w y o b ra ­
że n io w y m ” h is to r i i?  O tó ż  ch o ćb y  św ia d o m o ść , że 
p o d s ta w o w y m  z a g ro ż e n ie m  d la  k u ltu ry  w sp ó łc ze s­
n e j j e s t  „ w y o b raźn ia  je d n o w y m ia ro w a ” , o z n a c z a ją ­
ca  n ie z d o ln o ś ć  cz ło w iek a  d o  c z e r p a n ia  z c a łe g o  

sw o jeg o  p o te n c ja łu  w y o b ra ż e n io w e g o . A b so lu ty z a -  
c ja  „ m o d e lu  k o n f ro n ta c y jn e g o ” , „ a n ty te ty c z n e g o ” 
w y o b ra ź n i (o w o cu jąca  k s e n o fo b ią , a g re s ją , f u n d a ­
m e n ta l iz m e m ) ,  czy te ż  m o d e lu  „ n ie k o n f ro n ta -  
c y jn e g o ” (p ro w a d z ą c a  d o  a to m iz a c ji  re la c ji sp o łe c z ­
n y c h , o s ła b ia ją c a  m o żliw o ść  re a k c ji n a  z a g ro ż e n ia ) , 
b y łab y  r ó w n o z n a c z n a  z. z a p r z e c z e n ie m  p o d s ta ­
w ow ej w a rto śc i, j a k ą  z d a je  s ię  być o b e c n ie  d la  Z a­
c h o d u  p lu ra l iz m . N a  szczęśc ie  p o sz u k iw a n ie  w s p ó l­
n e g o  ję z y k a  w s p ó łc z e sn o ś c i n ie  m u s i s ię  już. 
(w z a s a d z ie )  o d b y w ać  n a  g r u n c ie  „ je d y n ie  s łu s z n e j” 
id e o lo g ii  czy „ b e z w z g lę d n ie  o b o w ią z u ją c e g o ” sp o j­
r z e n ia  n a  św iat. I n n a  sp ra w a , że  o d e jś c ie  o d  fu n ­
d a m e n ta l iz m u  n ie  m o ż e  być z a s tą p io n e  „ b ra k ie m  
d e c y z j i” , p o s tu la te m  a b s o lu tn e j  ró w n o w a ż n o ś c i 
k a ż d e g o  p o g lą d u ,  z a c h o w a n ia , o p c ji .  M n o g o ś ć  n ie  
m o ż e  być u to ż s a m ia n a  z c h a o s e m  i b e z k s z ta łte m .

W y b itn y  d w u d z ie s to w ieczn y  fizyk  M a x  P la n c k  
p o w ie d z ia ł  k ied y ś , że  p r o p o n o w a n y  przez, fizykę 
o b r a z  św ia ta  m u s i s p e łn ia ć  j e d e n  ty lk o  w a ru n e k , 
a  ty m  w a ru n k ie m  je s t  sp ó jn o ś ć . P ro b le m  sp ó jn o śc i 
d o ty czy  z a ró w n o  fizyk i k w an to w ej, ja k  i w ie lu  in ­

n y ch  d z ie d z in  tw ó rcze j ak ty w n o śc i c z ło w iek a . S p ó j­
n o ść , o  k tó rą  c h o d z i w  X X I w iek u , b ę d z ie  m u s ia ła  
być czy m ś w ięce j, n iż  w e w n ę trz n ą  k o h e re n c ją  języ ­
k a  k o n k re tn e j  d z ie d z in y  w ied zy  czy p e rsp e k ty w y  
s p o jr z e n ia  n a  rzeczyw istość . D o s tr z e g a n ie  w y o b ra ­
żen io w y ch  p o d s ta w  k o n c e p c ji  m e ta f iz y c z n y c h  i n a ­
u k o w y ch  te o r i i ,  o d k ry w a n ie  a n t r o p o lo g ic z n y c h  

u w a ru n k o w a ń  w sze lk ich  „ o d ru c h ó w  k u ltu ro w y c h ” 
j e d n o s te k  i s p o łe c z e ń s tw  m o ż e  b yć  p rz y c z y n k ie m  
d o  o d n a le z ie n ia  p rz e z  p o n o w o c z e s n e g o  cz ło w iek a  
p o d s ta w  d o  o s tr o ż n e g o  o p ty m iz m u  p o z n a w c z e g o .

R e h a b ili ta c ja  w y o b raźn i to  p o tr z e b a  ch w ili, tak , 

j a k  k o n ie c z n y  j e s t  „now y r a c jo n a l iz m ”, czy, j a k  k to  
w oli, „n o w a  m e ta f iz y k a " . A by s k u te c z n ie  zm ie rzy ć  
s ię  m y ślo w o  z d o ś w ia d c z e n ie m  p o n o w o c z e s n o ś c i 
t r z e b a  m ie ć  „ sze ro k i ro z u m  i śc isłą  d u s z ę ” . G o d z e ­
n ie  te g o  r o d z a ju  p a r a d o k s ó w  j e s t  m o ż liw e  ty lk o  

w  to n ie  w y o b ra ź n i. W ięce j d o w o d ó w  n a  j e j  is tn ie ­
n ie  —  p rz y  n a jb liż sz e j o k az ji.

Stanisław  Jasionowicz



Jacek Zaborski —  podróże w nieznane

Jacek Zaborski urodził się w 1953 r. w Katowicach. Odbył studia na Wydziale Grafiki 
Akademii Sztuk Pięknych tu Krakowie (dyplom z zakresu wklęsłodruku uzyskał iv pracowni 
prof Stanisława Wejmana w 197S r.). Następnie zgłębiał tajniki plakatu pod kierunkiem 
prof. Adama Makarewicza. Obecnie jest adiunktem (II st. kwalif) w Instytucie Sztuki Akademii 
Pedagogicznej w Krakowie, gdzie prowadzi pracownię litografii. Zajmuje się głównie grajiką 
artystyczną i użytkową, rysunkiem oraz pracą pedagogiczną.

Ma w dorobku około dziesięciu wystaw indywidualnych; brał udział w kilkudziesięciu 
ekspozycjach zbiorowych zarówno w kraju, jak i za. granicą (m.in. w Krakowie, Warszawie, 
Łodzi, Katowicach, Wrocławiu, Toruniu, Kaliszu, Przemyślu, Lublinie, Frechen, Norymberdze, 
Darmstadt, Ronneby, Metzu, Maastricht, Seulu, Brukseli, Lubljanie, Fredriksdad, Dublinie, 
Paryżu, na Florydzie...). Otrzymał kilka prestiżowych nagród artystycznych, a jego prace są 
w posiadaniu tak instytucji państwowych, jak i kolekcjonerów prywatnych.

Chociaż w sztuce Jacka Zaborskiego 
trudno byłoby dostrzec radykalne 
zmiany w obrębie podejmowanych te­
matów, rewolucyjne rozwiązania for­
malne lub nieoczekiwane zwroty, to 
jednak wyraźnie widać, że prace ostat­
nie znacznie różnią się od począt­
kowych; zmiany następują jednak ewo­
lucyjnie, są naturalną konsekwencją 
rozwoju indywidualności twórczej arty­
sty z jednej strony, z drugiej zaś śla­
dem jego reakcji na to wszystko, co 
w wymiarze pozaartystycznym — w rze­
czywistości hic et nunc — jawi się dla 
niego jako coś istotnego.

W pierwszych latach po ukończe­
niu studiów Jacek Zaborski uprawiał 
przede wszystkim grafikę wklęsłodru­
kową; wykorzystywał wtedy zwykle 
akwatintę i tzw. suchą igłę. Część uwagi 
poświęcał także plakatowi i lysunkowi.
Powstały wtedy dwa bogate cykle gra-
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m  Galeria IConspek

ficzne: Ćwiczenia obowiązkowe i Ćwiczenia 
dowolne. Rozwijały się one do ok. połowy lat 
80., realizowane były w tonacji czarno-białej 
i stanowiły żywą reakcję na gwałtowne 
wydarzenia w' Polsce, jakie wówczas lawi­
nowo następowały po sobie. Artysta mówi: 
„(...) czasy były takie, że trudno było abstra­
hować od tego, co się wokół działo”. Oba 
tytuły ewokowały sens metaforyczny — 
chodziło mianowicie o zaakcentowanie po­
wtarzalności w czasie niemal identycznych 
ludzkich zachowań, gestów, postaw, reakcji 
na to samo zło lub dobro, które pojawiają 
się nieustannie, jedynie w zmienionej 
scenografii i okolicznościach. W wielu pra­
cach z tamtego okresu widać fragmenty, 
chciałoby się rzec szczątki ludzkich ciał, 
kończyny odeiwane od tułowia, nagie ka­
dłuby... Co jednak charakterystyczne, nie 
wyczuwa się w nich tej specyficznej odmia­
ny dramatyzmu, którym promieniowały 
niegdyś obrazy Francisa Bacona, nie ma też 
atmosfery krzyku monumentalnych płócien 
z lat 80. Grzegorza Bednarskiego. Przypo­
minają one raczej zniszczone antyczne 
pomniki, zdjęte lub zrzucone z cokołów, 
pozbawione cech indywidualnych. Rodzą 
klimat filozoficznego dystansu wobec wyda­
rzeń codzienności — bo czy warto się zabi­
jać (w metaforycznym i dosłownym znacze­
niu), skoro i tak musimy przeminąć! Kohe- 
letowe vanitas yanitatum zdaje się patro­
nować refleksji, jaką roztacza artysta. Dzisiaj 
wyraźnie uwidacznia się egzystencjalny wy­
miar tych grafik, w które zostały wpisane 
rudymentarne pytania o sens: „Dlaczego 
człowiek wciąż od nowa popełnia te same 
błędy?”, „Czy cywilizacja ludzka rozwija się, 
i czy podąża w dobiym kierunku?”

*

Niebagatelną rolę w dorobku Jacka Zabor­
skiego pełni rysunek, chociaż jego ciężar 
gatunkowy i znaczenie ulegały stopniowym

zmianom. W początkowej fazie twórczości 
rysunek (głównie pastelem na papierze) 
cieszył się całkowa tą autonomią; artysta 
brał udział w ogólnopolskich przeglądach 
tej formy wypowiedzi i zdobywał prestiżo­
we nagrody. Stopniowo jednak coraz bar­
dziej tracił on swoją niezależność i pod­
porządkowywał się technikom graficznym. 
Dzisiaj rysunek pełni przede wszystkim 
funkcję szkicu poprzedzającego konkretną 
pracę graficzną (na tym etapie twórca 
dokonuje poszukiwań optymalnych rozwią­
zań). Po jej wykonaniu zwykle ulega on de­
zaktualizacji, jako że efekt końcowy jest — 
co zrozumiałe — pełniejszy, bardziej clo- 
określony niż jego szkicowa zapowiedź.

*
Od 1981 roku — a więc od momentu, gdy 
twórca związał się z ówczesną WSP w Kra­
kowie — zaczął coraz więcej miejsca po­
święcać litografii, która niedługo później 
stała się dlań techniką dominującą. Stało 
się tak zapewne dlatego, że w Zakładzie 
Wychowania Plastycznego prowadził zaję­
cia właśnie w pracowni litograficznej. 
Warto nadmienić, że litografia jest tech­
niką polegającą na clmkowaniu z kamie­
nia. Zwykle jest to łupek wapienny o ide­
alnie wyszlifowanej powierzchni, na któiy 
nanoszony jest rysunek, zatłuszczający 
część tej powierzchni. Z kolei różnica śro­
dowisk — zatłuszczonego i niezatłuszczo- 
nego — powoduje, że można z zupełnie 
płaskich matryc drukować obraz.

W tym czasie artysta zaczął coraz częś­
ciej operować kolorem, który osiąga się 
przez drukowanie jednej pracy z wielu ma­
tryc. W dalszym ciągu rozwijał tematy egzy­
stencjalne, chociaż realizowane wtedy 
cykle były ilościowo niezbyt pokaźne (zwy­
kle 3-4 grafiki). Stwarzały one jednak w za­
mian klimat kameralności i zyskiwały coraz 
wyrazistszą kondensację znaczeniową. Uwa-
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Wypadki metafizyczne, 1992
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gi te dotyczą np. Epizodu na trzy figury czy 
Konfiguracji przejściowych. Równocześnie Za­
borski realizował także grafiki pojedyncze, 
nie będące elementami większych serii.

Na początku lat 90. artysta wyjechał na 
kilka tygodni do belgijskiego miasta Ka- 
sterlee, gdzie w Centrum Graficznym im. 
Fransa Masereela uczestniczył w warsztat­
ach poświęconych m.in. metodom druku 
litograficznego. To właśnie tam zapoznał 
się z działaniem i odkrył nowe możliwości 
i nowe perspektywy prasy o napędzie elek­
trycznym, która obecnie stanowi jego pod­
stawowe narzędzie utrwalania koncepcji 
artystycznej. Do głównych zalet techniki 
offsetowej trzeba zaliczyć możliwość uzyski­
wania większych formatów, pełniejszej do­
kładności i precyzji kolorów, i w końcu, co 
też nie jest bez znaczenia w litografii... 
zmniejszenia wysiłku fizycznego.

*
Od połowy lat 90. grafiki Jacka Zaborskiego 
zdominował nowy motyw — egipska rzeźba 
Sfinksa. Jego genezy należałoby szukać 
w podróży do Egiptu, jaką artysta odbył 
w 1989 roku. Po kilku latach Sfinks zaczął 
pojawiać się najpierw w postaci niemal do­
słownej, anegdotycznej, z czasem jego obec­
ność coraz wyraźniej odsyłała widza do 
znaczeń metaforycznych. Przestało już cho­
dzić o Sfinksa egipskiego, lecz o obecność 
tej postawy, o jej symbolikę — marsowość, 
wladczość, enigmatyczność w świecie „tu i te­
raz”. Twórca dostrzega, że Sfinks zamiesz­
kuje w wielu ludziach, zarówno tych ze sce­
ny publicznej, jak i z najbliższego otoczenia. 
Metafora tego zjawiska jest obecna w jego 
sztuce do chwili obecnej, chociaż waga in­
spiracji nie jest już tak istotna jak kiedyś. 
Ostatnie grafiki zmierzają zdecydowanie ku 
abstrakcji, ale z wielu z nich spogląda jesz­
cze na widza, niekiedy tylko dyskretnie su­
gerowana, twarz Sfinksa. Co ciekawe, pra­

wie w każdej pracy, realizującej ten motyw, 
pojawia się schematycznie potraktowany, 
funkcjonujący na zasadzie znaku rozpoz­
nawczego, niemal „logo”, kwiat lotosu. Za­
pach lotosu kojarzy się artyście z Egiptem, 
ma zatem ów znak podkreślać „egipskość” 
tej grupy grafik, ale zarazem stanowi on 
element kompozycji całości, dopełniając ją.

Twórca stara się uniwersalizować znacze­
nia, odrywać je  od jednostkowych odniesień, 
sobie zaś wyznacza rolę kogoś, kogo zada­
niem jest kreowanie atrakcyjnych zjawisk 
i form (interesuje go sam kształt, kompozy­
cja plam i napięć w obrazie); to odbiorcy 
pozostawia dookreślanie możliwych sensów.

Takie założenie daje się rozpoznać rów­
nież w ostatnim cyklu, Eksploracje osobiste 
(1999-2001). Tytuł wskazuje na proces we­
wnętrznego obcowania twórcy z wybranym 
motywem, w którym to procesie wszelkie 
działania artysty pełnią funkcję „filtru”, 
przekazującego inspiracje przychodzące 
z zewnątrz w postaci przetworzonej i zara­
zem nasyconej pierwiastkiem indywidual­
ności. Zaborski nazywa to swoiste stawanie 
się sztuki „podróżą w nieznane, zmaganiem 
się z czymś, co samo przychodzi i perma­
nentnie go zaskakuje”.

*
Wydaje się, że prace graficzne Jacka Zabor­
skiego z biegiem czasu zyskują coraz więcej 
skupienia kompozycyjnego i operują coraz 
bardziej precyzyjnymi środkami wyrazu, 
przez co wzmacnia się siła ich artystycznego 
oddziaływania. Warto również zwrócić uwagę 
na obecne w tej sztuce kolory — cechują się 
one dyskrecją, zwykle są utrzymane w gamie, 
monochromatyczne, tylko z rzadka pojawiają 
się w nich drobne, ostrzejsze akcenty, których 
zadaniem jest koncentrowanie uwagi widza 
na najistotniejszych elementach struktury.

Marek Karwata
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Antonina Sebesta z domu Ziarkiewicz jest 
adiunktem w Instytucie Filozofii i Socjologii 
AP w Krakowie. Specjalizuje się zo filozofii 
kultury i etyce.

Pisze eseje na tematy ekologiczne, politycz­
ne, górskie. Okazjonalnie uprawia poezję. 
Debiut prasowy: „Pismo Literacko-Artystyczne" 
(1985). Nagradzana i wyróżniana w kilku­
nastu konkursach poetyckich, od „Jesieni 
Tatrzańskiej” po IX Konkurs o nagrodę 
im. K.K. Baczyńskiego (Łódź 2000) i Grand 
Prix Drugiego Agonu Poetyckiego „O Wieniec 
Akanlu” (Bydgoszcz).

W październiku 2002 nakładem Instytutu 
Wydawniczego „Świadectwo” ukami się tomik 
„Wykład”, który jest jej późnym debiutem.

Wiersz

Bez dedykacji

który jesteś dniem bez zachmurzenia
w środku słotnej jesieni
snem o kwiatach
ścinanej jabłoni
przypomnieniem morza
skutej lodem rzeki
babim latem w grudniu

który jesteś nadzieją marzenia 
pierwszą kroplą 
wiosennego deszczu

Portret

przed wielu laty 
Stanisław Wyspiański 
narysował mój portret 
ciemne konturu drzew 
we mgle chochoły 
słońce nieśmiałe jak opłatek



To na pewno... Jeziory 17 września 1939

Wiedza jest męką; 
bo im więcej wiemy, 

bardziej czujemy tę nieszczęsne[ prawdę; 
że drzewo życia nie je st drzewem wiedzy.

G e o rg  B y ro n , M anfred

lo na pewno
nie była wielka przyjemność 
ani w hierarchii Epikura 
ani Schelera 
zresztą
nie było wtedy dostępu do internetu
gier komputerowych
słownika SMS-ów
a przerwy w dostawie prądu
uniemożliwiały nabożne gapienie się w telewizor

moje poczęcie 
to
absolutny przypadek 
jak większość 
faktów tego typu 
więc
nie oczekujcie,
że na nowej maturze
stwierdzę:
„człowiek to brzmi dumnie”

Nietzsche

przechadzał się nocą po wzgórzach nad Zatoką Genueńską; 
tam zapala ł stosy liści i gałęzi i patrzył, ja k  się spopielają

A lb e r t  C a m u s , Eseje

kochał życie tak mocno
że nawet liście skazywał na całopalenie
chcąc przyspieszyć icli powrót

przerażony rezultatem 
powtarzał próby aż do obłędu

w pięćdziesiąt lat później 
nienawidzący życia 
ponowili to doświadczenie z Europą 
powołując się na tamten popiół

sposób starożytnych Rzymian 
wspomagany przez osiągnięcia farmakologii 
na pewno nie był najlepszy 
tamtego dnia
we wsi brzemiennej urodzajem 
i tak przerażająco sielskiej 
po niebem kiczowato błękitnym

organizm starzejącego się pana 
nawykły do eksperymentów 
stawiał opór śmierci
która musiała zdążyć przed tankami „Fortynbrasa” 

pożegnanie jesieni
odbyło się wbrew założeniom czystej formy
i przez to było
chyba
jeszcze bardziej tragiczne 

Lawina

Pamięci Bartka Olszańskiego i M arka Łabunowicza, 
ratowników TO PR, którzy zginęli w lawinie 

3 0  XII 2001

to przecież tylko gwiazdki śniegu
synonim ulotności niemalże platońska jej idea
sama radość
miliardy cieszących oczy
roziskrzonych indywidualności

niepowtarzalne perfekcyjne dynamiczne śnieżynki 
nie znające umiaru w dążeniu do spełnienia 
wspaniałe
jak życie tych których zasypały



Obrazy, myśli, znaki....

Rzuceni w rzekę otaczającej nas kultury 
obrazkowej często nie zauważamy wagi jej 
oddziaływania. Zaznajomieni z obrazami 
z obszaru kultury wysokiej, i zarazem oto­
czeni zewsząd obrazami popkultury: po­
wielanymi kliszami, występującymi na prze­
mian z klasycznymi prototypami i wzor­
cami przedstawień, obojętniejemy na ich 
„zjawiskowość” w bezpośrednim kontakcie. 
Ciągle poszerzające się „muzeum wyobraź­
ni” — reprodukcyjny dorobek twórców 
wszelkich sztuk wizualnych, rozpoznawalne 
za sprawą publikacji i mediów, każe nam 
myśleć o przykładach znanych obrazów,

rzeźb, grafik jako o czymś oczywistym, już 
dobrze znanym, obecnym od początku 
naszych doświadczeń w poznawaniu tajem­
nic sztuki. I nawet już nie dziwimy się, że 
dzieła te zawsze kiedyś po raz pierwszy wi­
dzieliśmy...

Jednak percepcyjna wrażliwość widza 
wbrew temu, co napisano powyżej, może 
być podobna do odczuć towarzyszącym 
ważnym spotkaniom. Perspektywie bycia 
po raz pierwszy w Galerii Uffizi we Floren­
cji, Kaplicy Sykstyńskiej w Rzymie, Natio­
nal Gallery w Londynie, paryskim Luwrze, 
czy w niezwykłej Galerii Prado w Madrycie

R o m u a ld  O ra m u s , R ytuały  X X  —  P o m p a  fu n e b ris , 1985 , ak w afo rta , a k w a tin ta , 12 x 19 cm
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towarzyszy wtedy specyficzna trema i ocze­
kiwanie na coś niezwykłego. Towarzyszy 
nam niepokój i radość. Rodzą się pytania 
o jakość mitycznych arcydzieł, granice ge­
niuszu ulubionych mistrzów.

Gdy idziemy lub jedziemy ulicą pro­
wadzą nas znaki drogowe. Ich umowna ko­
lorystyka i forma. Myśląc kategorią znaku 
podążamy w określonym celu, podporząd­
kowani pewnym jasnym zasadom. Ikonicz- 
ne skróty formy graficznej niosą za sobą 
cala precyzyjną złożoność przekazu: zasad 
przemieszczania się. Czy wszedłszy w usta­
loną ścieżkę ekspozycyjną wielkich galerii 
podążamy w jakimś kierunku prowadzą­
cym do głębi tajemnicy obrazów? Rzecz to 
wątpliwa... Bardziej możliwe jest to wtedy, 
kiedy dokonując wyborów, wcześniej już 
nieco zorientowani w zbiorach, przemie­
rzać będziemy obszar ekspozycji własnym 
rytmem, uciekając od zgiełku fleszów i tłu­
mu turystów. Stąd chodzenie po galeriach 
pomimo sugestii kierunku zwiedzania przy­
pominać może zachowania konika szacho­
wego, którego ruchy mają określony cel 
wspierania reguł gry.

Mamy przed sobą alternatywę: zastęp­
czy kontakt z reprodukcjami i zapisami 
obrazów, bądź bezpośredni, głęboki, pełen 
ułomności spostrzegania i zapamiętywa­
nia. Wiele obrazów widzianych naraz 
w muzeach, z czasem nam się zaciera. Wy­
nikiem takich peregrynacji jest nakładanie 
się subtelnych odczuć. Kwestia pytania 
o wybór pomiędzy ideą znaku drogowego 
a ideą sztuki, wybór pomiędzy jedynie 
słuszną, jednoznaczną odpowiedzią a skalą 
możliwych interpretacji w obszarze przeżyć 
estetycznych, to pytanie o porządek naszej 
wrażliwości. Czy mamy podążać według 
określonej instrukcji, czy też zdać się na 
fenomen naszych indywidualnych odczuć?

Podróże do Grecji, Włoch, Francji, czy 
Hiszpanii są naszym powrotem do źródeł. 
Wracając stamtąd, nasyceni innym świa­
tłem, inną przestrzenią, porwani przez nie­
zwykle piękną w swej różnorodności na­
turę, zniewoleni skarbami kultury różnych 
epok, wracamy do naszej codzienności 
wzmocnieni kroplówką prawdziwie wielkiej 
sztuki.



Ryszard Siwek

Paradoks maski

„James Ensor 1860-1949. Grafika i malarstwo” jest z całą pewnością 
jednym z najważniejszych wydarzeń wystawienniczych 2002 roku w Polsce.
Warto przy okazji odnotować, że wystawa to trzeci z kolei udany akt promocji sztuki belgijskiej 
zorganizowany przez krakowskie Międzynarodowe Centrum Kultury. Pierwszym była prezentacja 
twórczości znakomitego simealisty Marcela Mariena (1997), następnym — ekspozycja „Siła 
wyobraźni”. Symbolizm w Brukseli (2000), z pracami tak uznanych artystów jak Felicien Rops 
czy Fernand Khonopjf. Poświęconą Ensorowi prezentację ostatnią, choć nieco jednostronną, 
obejmującą bowiem przede wszystkim graf ki, też uznać należy za wydarzenie najwyższej próby1

Obcowanie z twórczością Ensora wyklucza 
obojętność, wywołuje zaskoczenie, zażenowa­
nie, sprawia przykrość, odczuwane bywa jako 
prowokacja i wyzwanie, rodzi też pytania ele­
mentarne: kim jestem i jaki jestem? Niezwy­
kła sugestywność prac mistrza z Ostendy wy­
zwala też skojarzenia, i to one stanowić będą 
osnowę niniejszej impresji — charakterysty­
ki tego niezwykłego dzieła, a zwłaszcza zawar­
tego w nim przewrotnego zamysłu, pole­
gającego na demaskowaniu rzeczywistości za 
pomocą maski. Jedną z dominant tematy­
cznych malarstwa Ensora — obok czaszki czy 
szkieletu — jest bowiem maska. Przewrotność 
maski Ensora, jej paradoks, polega na od­
wróceniu funkcji: ona nie służy ukryciu cze­
goś, ona obnaża.

Bez ideowych przesłanek, choć nie wolny 
od ideologicznych kontekstów, powodowany 
przede wszystkim odrazą wobec wszechobec­
nej hipokryzji i głupoty, mistrz kreśli portre­
ty mu współczesnych w sposób niezwykle 
dosadny, nie oszczędzając żadnych autory­
tetów. Dobitnie wyrażają to jego grafiki. Ich 
ekspresjonistyczna dosłowność może razić, 
choć trafność samego przekazu przekonuje.

W  malarstwie Ensora ów p r z e k a z  zyskuje 
nową, sugestywną jakość kolorystyczną, wszech­

obecny w nim strach ulega spotęgowaniu, 
a maska uwypukleniu. To właśnie na płót­
nach ujawnia się najpełniej geniusz demaska- 
tora. Z natury swojej maska jest przynależna 
jednostce. Warto jednak zauważyć, że u En­
sora staje się ona również właściwa tłumowi. 
Odsłonie kolektywnej właściwości maski służy 
karnawał. Maskarada, to z pozoru radosne 
zgromadzenie beztroskich przebierańców', 
których celem jest przecież zabaw'a, przeis­
tacza się bowiem w monstrualny korowód.

Według Ensora każdy nosi maskę, nie 
zawsze uświadamiając sobie jej zdradliwą 
naturę. O tym jej aspekcie tak pisze Juan 
Eduardo Cirlot: „Wszelkie przemiany mają 
w sobie coś głęboko tajemniczego, a zarazem 
wstydliwego, gdyż niejasność i dwuznaczność 
towarzyszą momentowi, w którym coś zmie­
nia się na tyle, by być już czymś innym, będąc 
nadal tym, czym było. Dlatego przemiana 
musi się ukrywać — stąd maska. Ukrywanie 
dąży do przeistoczenia; ułatwienia przejścia 
od tego, czym się jest, do tego, czym się chce 
być”-'.

Odwołując się do realiów codziennego 
życia, znakomity przykład takiej właśnie prze­
miany przywołuje Leszek Kołakowski3. Ana­
lizując rozliczne aspekty maski stwierdza, że



jeden z nich, ten właśnie, który nas tu intere­
suje, wyraża się w odwiecznej potrzebie ko­
biety, takiej jak poranna toaleta. Przed wyj­
ściem z domu kreuje przed lustrem samą sie­
bie, nie kogoś innego. Za pomocą grzebie­
nia, kosmetyków, stroju i biżuterii tworzy swój 
wysublimowany obraz. W tym akcie banal­
nym, mającym w sobie coś z rytualnej cere­
monii jak gdyby stawania się kobietą, na­
kładając pomady, szminki i tusze, kobieta 
nakłada maskę. Jest to jednak maska iluzo­
ryczna, gdyż jej właściwością szczególną, 
paradoksalną wręcz, jest to, że choć ma pod­
kreślić kobiecość, sama nią nie będąc, staje 
się mimowolnym wskazaniem rzeczywistego, 
vide zdemaskowanego, oblicza jej nosicielki.

Skrywanie się, choć to postawa nagmin­
na, okazuje się więc zawodne, gdyż zwod­
niczy okazuje się sam zabieg ukrycia pod 
maską. Trzeba być jednak mistrzem, by ów 
paradoks przekonująco pokazać. Ensorowi to 
się udało. Za sprawą masek jego twórczość 
weszła do kanonu sztuki współczesnej stano­
wiąc, co chyba równie istotne, ciągle żywe 
źródło inspiracji. Unaoczniła to wystawa ma­
larstwa, rzeźby i grafiki James Ensor. Artyści 
belgijscy wobec mistrza, zorganizowana w Ga­
lerii ZPAP w Sukiennicach w 2000 roku. Przy 
okazji warto odnotować, że krytycy sztuki 
dopatrują się jego wpływu na takich twórców, 
jak Paul Delvaux, Emil Nolde, George Grosz 
czy Paul Klee, a wśród twórców polskich Wi­
tolda Wojtkiewicza, Wojciecha Weissa, Jerze­
go Panka czy Jana Lebensteina.

W tym kontekście interesująca wydaje się 
jednak nie tyle trwała obecność Ensora 
w sztuce, potwierdzana zarówno przez sa­
mych artystów, jak i przez znawców przed­
miotu, ile świadectwa żywotności jego dzieła 
poza nią, choćby na gruncie literatury. Zna­
komitym przykładem może tu być Michel de 
Ghelderode. Wszechobecna w jego teatrze 
maska nie mówi. Jednak choć z pozoru nie­
ma, gdyż służąca jedynie za narzędzie wypo­
wiedzi w nie swoim imieniu, ujawnia swoją

demaskatorską moc. To ona wyraża istotę, 
ujawniając fałsz tego, co się pod nią ukrywa. 
Z błazna czyni króla, a z króla błazna. Jest 
zatem słowem czczym, niepotrzebnym. Nie 
słowo więc, ale jego wyraz — maska — staje 
się istotą przekazu.

Taką właśnie intencję zawaera teatralny 
dyskurs dramaturga, który nie zawaha się 
przed choćby najbardziej skandalicznym 
i kompromitującym użyciem słowa. Dyskre­
dytacja słowa oznacza uznanie go za zbędne, 
takie, które z powodzeniem zastąpione może 
być przez wszechobecną, choć tylko z pozoru 
niemą maskę. Warto odnotować przy tej oka­
zji oczywisty jej związek z Ostendą i Enso- 
rem. Bohaterami pantomimy Masqiuts osten-

L ’a n t iq u a ir e ,  1902



dais (Maski ostendzkie) — opublikowanej 
w 1935 roku — są: Nędzarz, Nimfa, trzy 
Przekupki, Śmierć, Diabeł i... „Maski prze­
dziwne: w stylu Ensora”. Ponadto, po zanie­
chaniu twórczości dramaturgicznej w 1939 
roku, Ghelderode napisał cykl znakomitych 
opowiadań fantastycznych Sorłileges {Czary)*, 
ich wydanie opatrzył dedykacją: „Drogiemu 
i wielkiemu Ensorowi...”

Jeszcze jednym, bardziej dosłownym „ilu­
stratorem” przewrotnej wizji maski Ensora 
jest Gerard Prevot (1921-1975). Uznawany 
za klasyka „belgijskiej szkoły niezwykłości” 
w wielu opowiadaniach za kanwę intrygi obie­
ra „realizację” przewrotnego zamysłu Ensora, 
w dwóch natomiast odnajdujemy literalne — 
z nazwiska — do niego odniesienie5. W pierw­
szym Par temps de pinie et de bmuillard (W czas 
deszczu i mgły) początkowe uwagi narratora 
noszą wszelkie znamiona interpretacji masek 
Ensora mieszczącej się w poetyce dyskursu 
krytyka sztuki: „Wpatrując się w maski 
Ensora, nie raz zadawałem sobie pytanie, na 
czym polega przedziwne wrażenie, jakie one 
we mnie wywołują. Panuje powszechny po­
gląd, że dusza ludzka jest dwoista. Ale czyż

może być coś bardziej dwoistego niż maska? 
Na płótnach flamandzkiego mistrza, ta pod­
wojona dwoistość wyraża ból istnienia. Na 
zrozumiałą zwykłą dziwaczność maski nakła­
da się jakaś jeszcze inna, bardziej subtelna. 
Wymagało czasu, abym zrozumiał — choć być 
może pojęcie tego, samo w sobie jest już 
pułapką — że w przeciwieństwie do maski 
zwykłej, maska Ensora nie skrywa niczego, 
co nie byłoby ludzkie, fest przedstawieniem 
ludzkiego oblicza. Przywiera do twarzy, infor­
mując w sposób komiczny lub tragiczny, jacy 
naprawdę jesteśmy. Ci, którzy się z tego śmie­
ją, nie znają siebie”6.

Opowiadanie, które następuje po tak 
obiecującym wstępie, nie zasługuje już jed­
nak na uwagę z tej racji, że autor obiera 
w nim „komiczną” wersję rozwoju intrygi. 
Warto jednak zauważyć, że zaproponowana 
przez narratora interpretacja maski Ensora, 
sama w sobie, stanowi doskonały pomysł nar­
racyjny. Prevot wykorzysta go w opowiadaniu 
Les demons du Dimanche gras (Demony zapust­
nej niedzieli), które — podobnie jak poprzed­
nie — otwiera odnarracyjne przywołanie mi­
strza z Ostendy.

Opowiedziana hi­
storia jest prosta. Pięciu 
przyjaciół (wszyscy są 
przedstawicielami esta­
blishmentu niewielkie­
go miasteczka we Flan­
drii) bierze udział 
w uświęconym odwiecz­
ną tradycją, wymagają­
cym przebrania, festy­
nie. Niezależnie od in­
nych, każdy z nich prze­
biera się za demona. 
Powszechną uwagę zwra­
cają ich stroje, zwłasz­
cza maski. W pewnym 
momencie do bawiącej 
się piątki dołącza szósty 
demon, któiy zaprasza

T h e  B a d  D o c to rs , 1892
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pozostałe do siebie, a po przybyciu na miej­
sce proponuje zdjęcie masek, swoją zdejmu­
jąc jako pierwszy. Ujawnione oblicze nie 
różni się jednak od maski, która je zakry­
wała, nie różni się więc też od pozostałych. 
Sentencja sformułowana przez „szóstego”, 
jaka zapada przy okazji tej odsłony ma 
charakter i moc bezapelacyjnego wyroku. „To 
nie jest teatr.... Nie podoba mi się, że... uka­
zaliście całemu miastu moje prawdziwe obli­
cze. Gdzie indziej maska demona zachowuje 
swoją iluzoryczność. Wasze, jak sami mówiliś­
cie, są zbyt realistyczne”1 2 3 * * 6 7.

Komentator opowiedzianej historii sfor­
mułowałby taką oto przestrogę: wszechobec­
ni i wszechwładni nosiciele masek miejcie się 
na baczności, wasz kamuflaż nie umknie 
uwadze uważnego obserwatora. Ensor jest 
nim ponad wszelką wątpliwość. Są nimi 
również znakomici jego literaccy interpreta­
torzy Michel de Ghelderode i Gerard Prevot. 
By ugruntować wyrażoną opinię, odwołajmy 
się do niekwestionowanego autorytetu Ga- 
stona Bachelarda, który, właśnie w roku 
ogłoszenia opowiadań Prerota na temat mas­
ki, napisał: „Fenomenologia maski ujawnia 
naturę podwojenia. Ktoś, kto pragnie być po­
strzeganym jako ktoś inny, sam siebie obna­
ża. Pragnie przekonać, że jest kimś innym, 
niż jest w istocie, ale kończy na tym, że po­
przez zakrycie odsłania to, co pragnie ukryć”8.

Wielkość sztuki Ensora polega między in­
nymi właśnie na tym, że ową upadlającą 
człowieka słabość demaskuje, a że operacja 
jest okrutna i bolesna, to wynika z natury 
aktu oczyszczenia. Ensor, podobnie jak 
wcześniej jego wielcy ziomkowie Bosch czy 
Bruegel, posiadł geniusz malowania natury 
ludzkiej. Demaskując ją  uznał, że aby ukazać 
prawdziwe oblicze człowieka, to znaczy para­

doksalne, groteskowe, wręcz fantastyczne, 
najlepiej posłużyć się maską. Z natury swojej 
jest ona przecież medium aporetycznym, 
gdyż stanowi wyraz: „godzenia ludzkiego 
z nieludzkim z jednej strony, a z drugiej 
uczłowieczenia nieludzkiego” — jak o masce 
Ensora napisał Marcel Brion9.

Ryszard. Siwek

Post scriptum
Ukrytym wątkiem impresji na temat para­
doksu maski Ensora była informacja na te­
mat dyskretnych pobytów twórców belgij­
skich w Krakowie w ostatnich latach. Z tej 
racji godzi się więc odnotować jeszcze wys­
tawę prac Pierre’a Alechynskiego w Muzeum 
Narodowym (wrzesień-październik 2002), 
a przy okazji wspomnieć o ponad dwudzie­
stoletniej ich obecności w naszej uczelni. Ale 
ta historia opisana już została w „Konspe­
kcie” (3/2000).

1 W arto  o d n o to w a ć , że  trw a łą  w a rto śc ią  każd e j 
z ty ch  ek sp o zy c ji sta ły  się  b a rd z o  s ta r a n n ie  o p r a ­
co w an e  k a ta lo g .

2 J .E . C irło t, Słownik symboli, K raków  2000 , s. 247.
3 L. K ołakow ski, O maskach, „G a z e ta  W yborcza” 

2 6 - 2 7  V III 2 0 0 0 .
1 J e d n o  z n ic h  Kolekcjoner rei i kun o p u b lik o w a n e  

z o s ta ło  w z b io rze  Znad Skaldy i Mozy. Antologia opo­
w iadań belgijskich, W arszaw a 1983 .

3 O b a  o p o w ia d a n ia  z a w a rte  zo s ta ły  w  p ie rw ­
szym  z d w u  to m ó w  ed y c ji d z ie ł  fa n ta s ty c z n y c h  
a u to ra ,  Le demon de fń irier , B ru x e lle s  1998.

6 T a m ż e , s. 103.
7 T a m ż e , s. 4 0 2 .
8 G . B a ch e la rd , Le droit de ręver, P aris 1970, s. 

2 1 4 -2 1 5 . O bszern ie jszy  f ra g m e n t  p rzy to czo n eg o  cy­
ta tu  zaw arty  je s t  w d ru g im  to m ie  Masek opu b lik o w a­
n y m  w cyklu  „T ransg resje”, G d a ń s k  1986, s. 209.

9 M . B rio n , L ’artfantastii[ue, V erviers 1968, s 297 .



Stanisław Szczur

Miasto i klasztor

Opublikowany niedawno pierwszy tom 
dziejów Częstochowy i klasztoru jasnogór­
skiego wpisuje się znakomicie w poważny już 
dorobek naukowy zespołu badawczego prof. 
Feliksa Kiryka, który z podziwu godną kon­
sekwencją opracowuje monografie kolejnych 
miast. Wypracowany i sprawdzony w innych 
opracowaniach kwestionariusz badawczy 
w przypadku tego miasta okazał się niewy­
starczający. Cały zespół autorów miał bowiem 
świadomość, że w dziejach Polski Częstocho­
wa jest miastem szczególnym. Na życiu i roz- 
w'oju miasta zaciążył w7 sposób niezwykły 
jasnogórski klasztor Paulinów, w którego mu- 
rach znalazła się otaczana kultem ikona Matki 
Boskiej, nazwana później obrazem Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Licznym badaniom 
monograficznym nad dziejami fundacji pau- 
lińskicj i zagadkową historią cudownego 
obrazu nie towarzyszyło podobne zaintere­
sowanie dziejami samego miasta. Tymczasem 
miasto i klasztor współistniały i wzajemnie 
na siebie oddziaływały. Przystępując do mo­
nograficznego opracowania dziejów7 miasta 
nie można pominąć klasztoru, tak jak w7 prze­
ciwnym przypadku nie można zapomnieć 
o mieście. Te dwa w7ątki udało się autorom 
znakomicie połączyć. Zasługa w tym niewąt- 
pliw7ie redaktora naukowego tomu.

Rzadko się zdarza, by opracowywaniu 
monografii jakiegoś miasta towarzyszył)7 spe­
cjalnie organizowane sesje naukowe. A w tym 
przypadku tak właśnie było. Koncepcja wy­
dawnictwa była dyskutowana na specjalnej 
sesji naukowej odbytej w 1995 r. w klasztorze 
jasnogórskim. W latach następnych zorgani­
zowano jeszcze dwa, specjalistyczne już, 
spotkania naukowa poświęcone dziejom kolei 
żelaznych (1996) i roli klasztoru jasnogór­
skiego w polskiej kulturze religijno-politycz-

nej przełomu XIX i XX wieku (1997). Śro­
dowisko historyczne miejscowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej od 1995 r. zaczęło pu­
blikować prace zbiorowe poświęcone różnym 
aspektom historii miasta. Niezależnie od 
tych przedsięwzięć naukowych ukazywały się 
(i ukazują nadal) Studia Claromontana poświę­
cone szeroko rozumianej historii Paulinów. 
Gdy do tego dodać cal)7 szereg prac mono­
graficznych i przyczynków poświęconych kla­
sztorowi jasnogórskiemu, to można odnieść 
wrażenie, że autorzy omawianej publikacji 
mieli przygotowany przez poprzedników so­
lidny grunt. Uważna lektura liczącego ponad 
600 stron druku (dużego formatu) tomu 
przekonuje jednak, że zespół autorski wybrał 
bardziej ambitną drogę, podejmując żmudne 
kwerendy archiwalne. Taka praca od podstaw7 
przyniosła owoce; udało się bowiem wzbo­
gacić wiedzę faktograficzną z zakresu dziejów 
miasta i klasztoru, oraz, co nie mniej ważne,
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dokonać nowej interpretacji powszecltnie 
znanych faktów.

Pierwszy chronologicznie tom dziejów 
Częstochowy obejmuje okres od czasów naj­
dawniejszych do końca dawnej Rzeczpo­
spolitej. W tak długim okresie czasu zarówno 
miasto jak i klasztor miały okresy wzlotów 
i upadków. Wszystkie te aspekty rozwoju mia­
sta i klasztoru uwzględnili autorzy tomu.

Monografia Częstochow1)' zaczyna się nie­
omal „klasycznie” od przedstawienia czytel­
nikowi środowiska przyrodniczego (Włady­
sław Adam Nowak), by poprzez zaprezento­
wanie i skomentowanie odkiyć archeolog­
icznych (Marek Gecll) dojść do początków 
osady (Jacek Laberschek) i narodzin miasta 
lokacyjnego (Marceli Antoniewicz). Do tego 
miejsca czytelnik otrzymuje chronologicznie 
uporządkowany obraz najdawniejszych 
dziejów miasta i okolicy. Wraz z pojawieniem 
się w Częstochowie Paulinów ów porządek 
monografii zostaje zaburzony. W dziejach 
miasta trzeba bowiem zrobić osobne miejsce 
na historię klasztoru. Rozwój fundacji skru­
pulatnie referuje Leszek Wojciechowski. 
Według jego ustaleń istotna rola Władysława 
Opolczyka w sprowadzeniu do Częstochowy 
Paulinów nie podlega dyskusji. Autor nie 
zdołał oczywiście ustosunkować się do naj­
nowszej pracy ks. Tadeusza Kosa pt. Fundacja 
klasztoru jasnogórskiego w świetle nowej interpre­
tacji źródeł. Ukazała się ona bowiem niemal 
równocześnie z omawianą tu monografią. 
Według ks. Kosa główna rola w sprowadzeniu 
do Częstochow)' Paulinów przypadła bisku­
powi krakowskiemu Janowi Radlicy, a Włady­
sław Opolczyk potwierdził jedynie przekaza­
nie Paulinom kościoła parafialnego, jako 
patron parafii. Tak rozbieżne stanowiska ba­
daczy na temat początków Paulinów w Często­
chowie zapowiadają dalszą dyskusję naukową.

W kolejnych partiach monografii dzieje 
miasta przeplatają się z dziejami klasztoru 
jasnogórskiego. Wyraźną cezurą jest tu oblę­
żenie Jasnej Góry przez Szwedów w czasie

tzw. potopu szwedzkiego. Czytelnik może 
śledzić rozwój miasta do połowy XVII w. (Je­
rzy Rajman) i historię parafii św. Zygmunta 
(Janusz Zbudniewek), oraz poznać dorobek 
artystyczny klasztoru jasnogórskiego do po­
łowy XVII w. (Jan Golonka). W ten sposób 
dochodzimy do wspomnianej cezury w dzie­
jach miasta i klasztoru. Obrona klasztoru 
przed Szwedami należy do najbardziej zna­
nych kart przeszłości Polski. Przypomniał ją 
znakomity znawca epoki Zbigniew' Wójcik, 
sprowadzając ten ważny jasnogórski epizod 
wojny szwedzkiej do właściwych wymiarów.

Gzasy po wojnach szwedzkich stanowią 
odrębny rozdział w dziejach miasta. Pokazano 
to kompetentnie w szkicu Częstochowa w la­
tach 1660-1793 (Jerzy Rajman, Feliks Kiryk). 
Historyczny obraz miasta w tym okresie uzu­
pełniają studia poświęcone urbanistyce (Jad­
wiga Borowska-Antoniewicz), oraz budow­
nictwu i sztuce (Jerzy Żmudziński). Osobnym 
zagadnieniem, ważnym z punktu widzenia 
dziejów miasta i klasztoru, była konfederacja 
barska. Epizod ten przypomniał Andrzej Wa- 
siak. Jego studium zamyka przedrozbiorowy 
okres w dziejach miasta. Osobne prace po­
święcono w pierwszym tomie sztuce jasno­
górskiej w dobie baroku (Jan Golonka), twier­
dzy jasnogórskiej (Wojciech Kęder) i heral­
dyce miejskiej w' dobie przedrozbiorowej 
(Marceli Antoniewicz).

Monografia miasta bardzo często adre­
sowana bywa do miejscowej społeczności, 
zainteresowanej historią swej „małej ojczy­
zny”. W przypadku omawianej monografii 
jest to tylko część prawdy. Sława jasnogór­
skiego klasztoru sprawia, że publikacja ta 
spotka się zapewne z zainteresowaniem wy­
kraczającym poza środowisko lokalne. Otrzy­
maliśmy bowiem kompetentnie i z wielkim 
znawstwem opracowany zaiys dziejów miasta 
i klasztoru przedstawiony na szerokim tle 
wydarzeń o charakterze ogólnopolskim. Po­
zwoli to lepiej zrozumieć rolę i znaczenie Jas­
nej Góiy w dziejach państwa i narodu.
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Monografia Częstochowy otrzymała nie­
zwykle staranną oprawę wydawniczą. Na 
szczególną zasługuje dobór materiału ilu­
stracyjnego. Ilustracje pełnią w monografii 
dwojaką rolę; znakomicie uzupełniają teksy 
i stanowią swego rodzaju album poświęcony 
sztuce i rzemiosłu artystycznemu miasta i kla­
sztoru. Wiele z nich zostało udostępnionych 
po raz pierwszy.

Planowana na cztery duże tomy mono­
grafia Częstochowy jest niezwykle ambitnym 
przedsięwzięciem naukowym i edytorskim. 
Ukazanie się tomu pierwszego dobrze wróży 
całemu przedsięwzięciu. Komitetowa redak­
cyjnemu należy życzyć jak najszybszego uka­
zania się kolejnych tomów. Należy mieć na­
dzieję, że będą one równie interesujące i kom­
petentnie opracowane, jak ten pierwszy.

Stanisław Szczur
In s ty tu t  H is to r i i  U n iw e rsy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o

Częstochowa. Dzieje miasta i klasztoru. T. 1 Okres 
staropolski, pod red. F. Kiryka, Urząd Miasta 
Częstochowa, Częstochowa 2002, 607 s.

Krzysztof M igoń

Karol Forster —  wydawca

Praca Romana Jaskuły jest imponująca — tak 
pod względem rozmiarów, faktograficznej 
zawartości i walorów poznawczych, jak też 
z powodu zakresu wykorzystanych źródeł 
i ich umiejętnej interpretacji. Bogaty, wielo­
wątkowy materiał historyczny został skrupu­
latnie opisany zdyscyplinowanym językiem, 
przedstawiony przejrzyście i konsekwentnie.

Zadanie jakie postawił sobie autor nie 
było wcale łatwe. Długie, pracowite i ruchli­
we życie Karola Forstera, jego aktywność 
polityczna, pisarska i edytorska w Polsce, we 
Francji i w Niemczech wymagały od biografa 
wysokich kompetencji, przede wszystkim

odnalezienia zachowanych, a rozproszonych 
w' kilku państwach (poza Polską to także 
Ukraina, Austria, Czechy, Niemcy, Francja) 
i kilkunastu miastach (od Lw'owa po Rouen) 
archiwaliów, wykorzystania obfitego, wielo­
języcznego piśmiennictwa, poznania niewy­
jaśnionych do końca sekretów XIX-wiecznej 
polityki i dyplomacji.

Można postawić pytania, czy Karol Fors­
ter, postać na pewno nie ze ścisłej czołówki 
polskiego życia politycznego i intelektual­
nego, zasługuje na studium tak wyczerpują­
ce, szczegółowe, drobiazgowe, czy ogromny 
wysiłek autora jest w ostatecznym rozrachun­
ku opłacalny? Miewając wątpliwości tego ro­
dzaju w trakcie lektury (niektórych zwłaszcza 
partii) tekstu, po zapoznaniu się z całością od­
powiadam na te pytania zdecydowanie „tak”.

Pożytek z opracowania Romana Jaskuły 
jest bowiem wieloraki. Opis politycznej i spo­
łecznej aktywności Forstera, w jakimś stopniu 
typowego emigranta popowstaniowego, daje

R o m a n  J a s k u ła



wgląd w „życie codzienne” emigracji, w jej 
długofalowe i doraźne nurty, koncepcje i po­
mysły, osobiste powiązania, stosunki finansowe 
itd. lak  szczegółowo prezentując swojego 
bohatera Roman Jaskuła uzupełnia wiedzę 
o dziejach polskiej emigracji, ojej szeregowych 
przedstawicielach (bo i o wielu innych poza 
Forsterem), zasługach dla kraju i dla państw, 
w których przebywali. W opowieści o życiu, 
twórczości i wielostronnej aktywności Forstera 
zawarta jest rozległa wiedza o epoce, o wy­
darzeniach, o ludziach. Prezentacja twórczoś­
ci literackiej, publicystycznej i dziennikarskiej 
Forstera przywraca mu odpowiednie miejsce 
w historii XIX-wiecznego piśmiennictwa pol­
skiego. Ujawnienie w pełnych rozmiarach 
działalności Forstera jako pracownika książki 
wzbogaca niepomiernie wiedzę o repertuarze 
wydawniczym w XIX wieku, o drogach i me­
chanizmach obiegu piśmiennictwa, o kulturze 
książki w ogóle.

Główną zasadą konstrukcyjną rozprawy 
Romana Jaskuły jest chronologia. Cztery 
rozdziały obejmują kolejne fazy życia For­
stera — warszawską, paryską, „europejską”, 
berlińską; piąty — poświęcony jego Wydaw- 
nictwu Polskiemu — w sposób naturalny 
wyrasta z poprzedniego. Ujęcie chronolo­
giczne, najodpowiedniejsze dla opracowań 
typu biograficznego, autor przekonująco ko­
jarzy z problemowym. Łamie przy tym nie­
raz ramy czasowa, ale jest to z kolei korzystne 
dla pełnego przedstawienia danego proble­
mu czy kierunku działalności Forstera. Tytuły 
rozdziałów i podrozdziałów (łącznie trzy­
dzieści nazw) są dobrze sformułowane i pre­
cyzyjnie informują o zawartości tekstu.

Doskonałe opanowanie przez autora war­
sztatu badawczego historyka i bibliologa, a po­
nadto jego umiejętności pisarskie, dały plon 
wysokiej jakości. Dogłębna znajomość źródeł 
pozwoliła mu nie tylko odtworzyć pełną bio­
grafię Forstera, ale również skorygować błędy 
obecne się w dotychczasowej literaturze przed­
miotu (również popełnione przez tak znako­

Heceirłzje

mitych historyków jak Marceli Iłandelsman). 
Czasem i autor, przytaczając wiarygodne 
źródła, zdaje się nie wiedzieć, że poprawia 
błędy. Tak jest na przykład we fragmencie 
dotyczącym kontaktów Forstera z Ignacym Pie- 
traszewskim — przynoszącym ustalenie rzeczy­
wistej daty zgonu tego wybitnego orientalisty 
i ujawnienie nowych faktów z jego biografii. 
Bogata zawartość studium każe spodziewać się 
wielu tego rodzaju korekt.

Niekiedy chciałoby się zapytać autora
0 dalsze jeszcze szczegóły dotyczące losów
1 trybu życia Forstera, ale rozumiem, że albo 
dostępne źródła nie dają stosownych infor­
macji, albo badacz uznał, że nie są one w tym 
studium wrażne. Mam na myśli trasy jego 
podróż}', wydatki na te podróże i na kore­
spondencję, wydatki osobiste (na mieszkanie, 
ubranie, jedzenie, rozrywki).

Baczna uwaga należy się części bibliolo- 
gicznej i bibliograficznej rozprawy. Liczący 
blisko 50 stronic rozdział V, opisujący Wydaw­
nictwo Polskie Forstera jest wielkim wkładem 
w poznanie dziejów książki w XIX wieku. 
Autor pisze, że „należałoby, wobec ogromnej 
ilości zachowanych dokumentów, poświęcić 
mu osobną rozprawę” i informuje, że zdecy­
dował się „kwestię tę omówić jedynie skró­
towa” (s. 347). Jeśli jest to nawet skrót, 
umiejętnie prezentuje on wszystkie najważ­
niejsze zagadnienia związane tak z repertu­
arem tego wydawnictwa, jak też z kolportażem 
i odbiorem książek. Za szczególnie cenne 
uważani w tej partii studium pokazanie dróg, 
którymi (w tym przypadku z Berlina) wędro­
wała po świecie polska książka. Rozdział ten 
uświadamia historykom książki rolę „inicjaty­
wy prywatnej”, dystansującej instytucjonalne 
księgarstwo w tempie i zakresie rozpowszech­
niania wydawnictw. Pokazuje jednocześnie jak 
wiele nieznanego materiału bibliologicznego 
kiyje się w XIX-wiecznych źródłach archiwal­
nych i (Masowych.

Bibliograficzne zestawienie publikacji For­
stera, zarówno autorskich, jak też tłumaczeń,
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prac redakcyjnych i drobnych druków infor­
macyjnych, jest owocem wielkiego trudu 
i ogromnej wiedzy monografisty. Nie tylko 
stanowi dokumentację rozprawy, ale w istot­
ny sposób uzupełnia bibliografię polską XIX 
stulecia.

Mamy do czynienia z wysoce kompetent­
nym opracowaniem, w którym curriculum vitae 
Karola Forstera przedstawione zostało z nie­
zwykłą starannością i skrupulatnością; bogaty 
materiał źródłowy pozwoli! autorowi ujawnić 
nowe fakty tak w sferze polityki i dyplomacji 
XIX-wiecznej Europy, jak też życia polskiej 
emigracji we Francji i w Niemczech.

Krzysztof Migoń 
In s ty tu t B ib lio tekoznaw stw a i In fo rm ac ji N aukow ej 

U n iw e rsy te tu  W rocław sk iego

Roman Jaskuła, Karol Forster. Emigracyjny dzia­
łacz, pisarz i wydawca. 1800-1879, Wydawni­
ctwo Naukowe AP, Kraków 2002, 449 s.

Remigiusz Forycki

Oblicza Innego

Książka Marii Gubińskiej L’Image de 1'Aiitre dans 
la litterature coloniale franęaise au Maghreb (Obraz 
Innego w kolonialnej literaturze francuskiej doty­
czącej Maghrebu) stanowi cenne źródło infor­
macji na temat ewolucji tak zwanej literatury 
egzotycznej i kolonialnej. Z wnikliwej interpre­
tacji obszernego i zarazem reprezentatywnego 
korpusu tekstów pisarzy francuskich z przeło­
mu XIX i XX wieku wylania się niezwykle 
interesujący obraz Innego. W przekładzie pol­
skim autorka sugeruje „Obcego", wydaje się jed­
nak, że nie chodzi tu o etranżera, obcego 
w rozumieniu Alberta Camus, ale o 1’AiUre — 
Innego w rozumieniu Tzvetana Todorova z jego 
książki Nous et les Autres (My a Inni, a więc ci, 
którzy pochodzą z innego kręgu kulturowo- 
cywilizacyjnego, z innego świata).

W swoje pracy autorka ukazuje kwestię 
Innego w całej złożoności problemu tożsa­
mości tych, którzy postawili swoją nogę na 
północnej części Czarnego Kontynentu: ich 
polityczne, kulturowe, cywilizacyjne, religijne 
oraz narodowe wybory i opcje. Bardzo częs­
to są to losy dramatyczne, niekiedy uwikłane 
w zawirowania szowinistyczne, albo zbyt este- 
tyzujące, a przez to gubiące gdzieś po drodze 
egzystencjalny dylemat. W tym kontekście 
bardzo ciekawe są analizy, w których autorka 
próbuje uchwycić historyczną ewolucję po­
staw' bohaterów omawianych utworów, nie 
zawsze układającą się linearnie, w duchu 
dziejowej humanizacji świata zachodniego.

Przejrzysty i logiczny wywód wynika z pod­
porządkowania go nadrzędnemu tematowi 
Innego. Jego frapującą złożoność autorka 
ujawnia poprzez analizę i opis stereotypów 
językowych i obyczajowych, ale też słów-kluczy 
i obiegowych wyobrażeń, a nawet fantaz­
matów w przypadku pisarzy dotkniętych zbyt 
„gorącym”, pulsującym, klimatem Maghrebu. 
Pojawia się również problematyka literatury 
kobiecej, artykułująca w ciekawy sposób 
kwestię tożsamości Innej płci. Niewątpliwą 
zasługą autorki jest, że przedstawiła tę kwe­
stię z dużym wyczuciem proporcji i umiaru. 
Godne odnotowania są również obecne w pra­
cy reminiscencje na temat naszych kresów.

Zasygnalizowana problematyka pracy 
wskazuje, jak bardzo złożonych kwestii ona 
dotyczy. Uzmysławia bowiem, iż pomimo, 
zdawałoby się, odległej czasowo perspektywy, 
książka dotyka „pulsującej rzeczywistości”, 
stanowi interesujący wkład do trudnego, dra­
matycznego wręcz dialogu między kulturą 
Zachodu a światem muzułmańskim.

Remigusz Forycki

Maria Gubiriska, L Image de 1'Autre dans la litte­
rature coloniale franęaise au Maghreb, Wydaw­
nictwo Naukowe AP, Kraków 2002, 196 s.
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Elżbieta Maria Minczakiewicz, Początki i ro­
zwój polskiej logopedii, Wydawnictwo Edu­
kacyjne, Kraków 1998, 189 s.

Książka, mająca charakter monograficzny, 
poświęcona jest historii polskiej logopedii, 
dziedziny bardzo młodej, niezwykle dynam­
icznie rozwijającej się zwłaszcza w ostatnim 
ćwierćwieczu XX wieku. Do tworzenia pod­
staw polskiej logopedii walnie przyczynił się 
wielce zasłużony filolog i humanista, prof. 
Leon Kaczmarek (1911-1996). Jego odejście 
na zawsze zamknęło pewnien etap rozwoju 
polskiej logopedii. Praca tu prezentowana 
jest więc pewnego rodzaju hołdem złożonym 
inspiratorowi i twórcy śmiałej koncepcji teo- 
retyczno-metoclologicznej.

Książka Elżbiety M. Minaczakiewicz jest 
krótkim, zwięzłym, a jednocześnie pełnym 
treści, zarysem aktualnego stanu polskiej 
logopedii, ze szczególnym uwzględnieniem 
możliwości kształcenia kadry dla potrzeb 
społecznych. Dokonano w niej skrótowego 
z konieczności, przeglądu najistotniejszych 
faktów dotyczących rozwoju polskiej logope­
dii, pretendującej do miana dyscypliny na­
ukowej.

Praca przeznaczona jest przede wszystkim 
dla osób studiujących logopedię i peda­
gogikę na studiach dziennych, zaocznych, 
fakultatywnych i podyplomowych. Może speł­
niać zarówno ważną rolę w doskonaleniu 
zawodowym logopedów-praktyków, jak też 
w podstawowym kształceniu przyszłych logo­
pedów. W historii polskiej edukacji, zwłaszcza 
w historii edukacji specjalnej, uzupełnia ona 
brakujący element dotyczący organizacji 
pomocy i opieki nad dziećmi obarczonymi 
wadami i zaburzeniami mowy o wielorakiej, 
niekiedy trudnej do ustalenia etiologii i częs­
to złożonych patomeclianizmach. Ukazane 
przykłady rozwiązań systemowych dotyczą­
cych tej kwestii uświadamiają ogrom zmagań 
i trudności, na jakie napotykali otwarci i ofiar­
ni ludzie tworzący zręby zarówno teorii, jak

i praktyki logopedycznej, do których m.in. 
należeli Jan Siestrzyński, Władysław Ołtu- 
szewski, Benedykt Dylewski, Jan Baudouin 
de Courtenay, Aleksandra Mitrinowicz-Mo- 
drzejewska, Janina Kuligowa i inni, którym 
nieobce były problemy zdrowia psychicznego 
i komfortu życia społecznego dzieci, mło­
dzieży oraz osób dorosłych obarczonych 
wadami i zaburzeniami mowy (np. w wyniku 
udarów mózgu i innych uszkodzeń neuro­
logicznych), a tym samym potrzeby tych ludzi 
w zakresie szeroko rozumianej, zarówno 
niejęzykowej, jak też językowo-słownej komu­
nikacji.

Elżbieta Maria Minczakiewicz, Jak pomóc 
w rozwoju dziecka z zespołem Downa, Wydaw­
nictwo Naukowe Akademii Pedagogicznej, 
Kraków 2001, 255 s.

Książka ma z jednej strony charakter mono­
grafii ujmującej problem zespołu Downa 
i jego istoty, zaś z drugiej — poradnika me­
todycznego dla rodziców wychowujących dziec­
ko z objawami tegoż zespołu oraz wspierają­
cych ich w wychowaniu, opiekunów, nauczy­
cieli i wychowawców.

W pracy tej wyjaśniono, co to jest zespół 
Downa i jaka jest jego natura, jak dochodzi 
do powstania zakłóceń rozwoju u dziecka 
wywołanych złamaniem kodu genetycznego, 
dającycli w efekcie charakterystyczny wygląd 
i wszelkie pochodne zmian malformacyjnych 
u tak stosunkowo dużej populacji dzieci 
i młodzieży (około 10% ogółu dzieci i mło­
dzieży z rozpoznaną niepełnosprawnością 
intelektualną). Ta charakterystyczna wada 
genetyczna, polegająca na aberracjach chro- 
mosomalnych lub delecjach chromosomów', 
rozpoznawalna jest już w chwili urodzenia się 
dziecka. Rozpoznanie jej u dziecka a zwła­
szcza bliźniaków lub trojaczków — co też się 
zdarza — staje się przyczyną załamania się 
świata rodziców' i wprowadzenia istotnych
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zmian w ż.ycie rodziny, zmian burzących doty­
chczasowy ład.

W omawianej pracy autorka zwraca uwagę 
na potrzeby takiego dziecka, które podobnie 
jak każde inne, potrzebuje bezpieczeństwa, 
miłości i akceptacji ze strony swoich najbliż­
szych, a z biegiem rozwoju i nabywanych 
doświadczeń, także życzliwej uwagi nauczy­
cieli, wychowawców, opiekunów, koleżanek 
i kolegów'. Dziecko z zespołem Downa, wbrew 
potocznym opiniom, zdolne jest do wielo­
stronnego rozwoju, pod warunkiem w'szak 
udzielenia ntu adekwatnej do potrzeb pomo­
cy i wsparcia. Książka ukazuje, w jakim kie­
runku winna iść pomoc; jakie metody pracy 
z dzieckiem walnie mogą przyczynić się do 
jego rozwoju; które z metod umożliwiają mu 
nawiązanie kontaktu ze światem, w którym 
żyje; jak przezwyciężać u niego skutki wszel­
kich wad i zaburzeń rozwoju; dysfunkcje 
w zakresie rozwoju mowy i szeroko rozumia­
nej komunikacji, lokomocji i manipulacji; jak 
eliminować u dzieci z zespołem Downa trud­
ne do zrozumienia i przezwyciężania upory 
i paroksyzmy, z którymi sobie nie radzi tak 
wielu rodziców i nauczycieli.

Autorka zamieściła w książce wiele przy­
kładów' metod usprawniania funkcji percep- 
cyjno-inotorycznych i aktywizujących dziecko 
obarczone zespołem Downa. Wskazała rów­
nież na leczniczy aspekt ruchu i muzyki, któ­
re sprawiają, że dziecko pomimo swej niepeł­

nosprawności fizycznej, a także intelektual­
nej, potrafi się z przyjemnością efektywnie 
uczyć, bawać, być szczęśliwym, przezywać 
osiągane sukcesy, doznawać radości i unie­
sień. Podaje przykłady zabaw ze śpiewem, 
wierszy o tematyce bliskiej naturze każdego 
dziecka, a także rysow'anek, które ułatwiają 
docieranie do niego i rozwijanie jego komu­
nikacji ze światem.

Uzasadnienia dla zawartych w publikacji 
propozycji metod i podejmowanych form 
terapii dzieci z zespołem Downa, dostarczają 
zamieszczone w niej przykłady wyników ba­
dań, przeprowadzonych na wybranych pró­
bach. Ułatwieniem do zgłębienia i zrozumie­
nia zawiłych zagadnień związanych z istotą 
zespołu Downa, jak również potrzeb dziecka 
dotkniętego skutkami tego zaburzenia roz­
woju, jest bardzo obszerna literatura przed­
miotu. W aneksie autorka zamieściła ponad­
to przykłady wykorzystywanych narzędzi 
badań, służących do pomiaru efektów roz­
woju dziecka z głębszą niepełnosprawnością 
intelektualną, tabele norm o charakterze 
orientacyjnym oraz wybrane programy roz­
woju funkcji percepcyjno-motorycznych dla 
dzieci z objawami uszkodzenia mózgu. Myślę, 
iż z treścią prezentowanej tu książki warto się 
zapoznać, polegając na bogatych doświad­
czeniach jej autorki.

Agnieszka Wątorek



BBListy

Redakcja Pisma „Konspekt”

Jak zwykle z zainteresowaniem wziąłem do ręki kolejny 11-ty numer „Konspektu”, gdyż mimo przej­
ścia na emeryturę czuję się emocjonalnie związany ze swoją dawną Uczelnią. Pragnę podziękować za 
umieszczenie wzmianki o wernisażu, który zorganizowały w Czchowie z okazji 10-lecia swojego dyplo­
mu absolwentki wychowania plastycznego Instytutu Sztuki naszej Uczelni. Łączę wyrazy szacunku

Wojciech Kubiczek

PS Przy okazji chcę wyrazić zdziwienie z powodu wydrukowania w czasopiśmie uczelni pedago­
gicznej wywiadu z kimś takim jak Jerzy Owsiak. Nie wyrażam swojej opinii na temat jego działalno­
ści, gdyż zostałem wyręczony materiałami prasowymi, jakie ukazywały się w związku z kolejną imprezą 
pod nazwą Przystanek Woodstock, a które to publikacje mówią same za siebie o rzeczywistych celach 
działalności J. Owsiaka (materiały te pozwalam sobie dołączyć do mojego listu).

Ze swojej strony dodam tylko, że już obłędna reklama robiona Owsiakowi przez takie środki przekazu 
jak choćby telewizja czy „Gazeta Wyborcza” dają podstawy do uzasadnionych przypuszczeń, że jego 
działalność jest wątpliwej \wartości. Szkoda, że autorka wywiadu p. Marzena Stawczyk nie wykazała 
dziennikarskiego „pazura", by zadać trochę bardziej dociekliwych pytań zamiast przyjmować za „dobrą 
monetę” wszystkie odpowiedzi Owsiaka włącznie z kuriozalną, że 440 szpitali otrzymało jakiś sprzęt.

Kończąc wyrażam nadzieję, że w przyszłości wartościowe i potrzebne pismo, jakim jest „Kon­
spekt" nie będzie marnowało miejsca na swoich łamach na reklamowanie sprytnych manipulatorów.

Wojciech Kubiczek

Od redakcji

Inicjując rozmowę z p. Jerzym Owsiakiem, redakcja chciała wyrazić swoje uznanie dla jego 
działalności społecznej i nie podziela stanowiska naszego Czytelnika.
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JA C E K  R O Z M U S  
In s ty tu t  F ilo log ii Polskiej

W  o k o lic a c h  a r k a d i i  S ta n is ła w a  C z y cza

Najobszerniejsza z dotychczas opublikowanych monografia pisarza  i poety, który 
w pisał się w  powojenny krakowski pejzaż kulturalny. Autor p o d ją ł się próby 
wyciągnięcia pisarstw a Czycza z „literackiego czyśćca”, a tym samym udow od­
ni!, że w  jego  twórczości skupiły się historyczne i uniwersalne problemy epoki. 
Część jńerwsza poświęcona je s t przede wszystkim kontekstom historycznolite­
rackim, w jakich pojaw ia  się postać Czycza, druga  w większej mierze skupia  
uwagę na utworach pisarza i na  jego  trudnym, paradoksalnym  stosunku do 
natury.

Zawartość: I. W o b ec  p rze ło m ó w , z p e rsp e k ty w y  tra d y c ji i r e a ln o ś c i  —  
B io g ra f ia  w  p e r s p e k ty w ie  o d k ry w a n e g o  św ia ta ; Ś w ia t z p e rs p e k ty w y  
„zaszy tych  w k ą t d n ia ” a  ilu z je  s o c re a liz m u ; Ik a r  i S zczu r  w o b ec  r e a l ­
n o śc i, z p e rsp ek ty w y  „ k ra in y  szczęśliw ej” ; II. „W p rz e s tr z e n i  w z ru sz e ń  
p e łn e j” , w szy d ercze j a rk a d i i  C zy cza  —  P rzeciw ko  k łam stw u  sz tu k i p r z e d ­
staw ia jące j „cz ło w iek a  w p is a n e g o  w  n a tu rę -p e jz a ż ” ; W  d e k o ra c ja c h  S o r ­
r e n to , w re jo n ie  „ g ó r  s ła b o  w id o c z n y c h ” ; M ięd zy  r e a ln o ś c ią  a  „ p u s ty n ią  
n ie b a ” . R ozm ow y o  p o e z ji w A n d z ie ; „U chw yc ić  d o k ła d n ie  ta k , j a k  to  
w e m n ie  b y ło ” . O  re la c ja c h  „ ja -św ia t” w p o e z ji  i p ro z ie .

ZAKRES tematyczny: historia i teoria literatury, biografie, krytyka lite­
racka

Prace Monograficzne nr 334, format A5, 222 s. + 8 ił.



R O M A N  M A Z U R K IE W IC Z  
In s ty tu t  F ilo lo g ii P o lsk ie j

P o ls k ie  ś r e d n io w ie c z n e  p ie ś n i  m a r y jn e .  
S tu d ia  f i lo lo g ic z n e

Rozprawa ta stanowi niewątpliw ie nowe ujęcie problemu. Jest rzetelnym, bardzo 
wnikliwym  i bardzo tradycyjnym  studium filologicznym  polskich średniowiecznych 
pieśni maryjnych, prezentującym w dodatku om awiane utwory na szerokim tle 
kulturowym , religijnym i teologicznym.

W iesław  W y d ra , U n iw e rsy te t  im . A d a m a  M ickiew icza

P raca  sk ład a  się z dw óch  części. W  p ierw sze j zosta ł p rzedstaw iony  stan  b a ­
d a ń  n a d  po lsk im i średn iow iecznym i p ie śn ia m i m ary jn y m i o raz  do łączony  
w ykaz w szystkich zn an y ch  p ieśn i m ary jnych  z b ib lio g ra fią  w ydań . N a  d r u ­
g ą  sk ład a ją  się w nikliw e s tu d ia  n a d  c z te rem a  w ybranym i p ie śn ia m i o raz  
ro zp raw a  o  czeskich  w zorach  i an a lo g iach  średn iow iecznych  p ieśn i m ary j­
nych . P raca  z p ew n o śc ią  z a in te resu je  po lon istów , biblistów , liturgistów , h is to ­
ryków  relig ijności i k u ltu ry  m asow ej, sz tuki i daw nej tw órczości m uzycznej.

Zawartość: I. Polska p ie śń  m ary jn a  w  średn iow ieczu  —  R zu t o k a  n a  dzieje 
b a d a ń : o d k ry c ia  —  ese je  —  s tu d ia , O g ó ln a  ch a ra k te ry s ty k a  zasobu , 
In w en ta rz  po lsk ich  p ie śn i m ary jnych  d o  połow y szesn asteg o  w ieku; II. S tu ­
d ia  i ana lizy  — A nna święta i nabożna..., Mocne boskie tajemności..., Swiebodność 
Boga żywego..., Kwiatek czysty, smutnego sierca ucieszenie..., O  sta roczesk ich  
w zorcach  i an a lo g ia c h  p o lsk ich  średn iow iecznych  p ie śn i m ary jnych .

Zakres tematyczny: historia i teoria literatury, historia religii, języko­
znawstwo, lingwistyka

P ra c e  M o n o g ra f ic z n e  n r  3 3 8 , f o rm a t  B ó, 4 1 6  s.

D A N U T A  K U C A Ł A  
In s ty tu t  N eo f ilo lo g ii

A n a l is is  c o m p a r a t iv o  d e ł  o r d e n  d e  lo s  c o n s t i tu y e n te s  p r o p o s ic io n a łe s  
e n  e s p a ń o l  y  e n  p o la c o

M onograjia D anuty Kucały, pierwsze tego rodzaju i takich rozmiarów studium, 
stanowi istotny element i swoiste wyzwanie dla dalszych badań nad składnią po­
równawczą w obrębie języków  romańskich i słowiańskich.

Stanisław ' W id łak , U n iw ersy te t J a g ie llo ń s k i

C iek aw e  i o ry g in a ln e  s tu d iu m  p o ró w n aw cze  d o ty c z ą c e  szyku w yrazów  
w  ję z y k u  h is z p a ń s k im  i p o lsk im , a  w ięc k o n f ro n ta c ja  dw u  b a rd z o  ró żn y ch  
—  g e n e ty c z n ie  i ty p o lo g ic z n ie  —  system ów  języ k o w y ch . A u to rk a  o g ra ­
n ic z a  a n a l iz ę  d o  z d a ń  p ro s ty c h  o z n a jm u ją c y c h , czyli d e k la ra ty w n y c h  
i w n ic h  p ró b u je  u s ta lić  o g ra n ic z e n ia  m ożliw ośc i z m ia n y  pozycji sk ła d ­
n ików  w' o d n ie s ie n iu  d o  o b u  języków .

Zakres tematyczny: f ilo lo g ie  o b ce , języ k o zn aw stw o , lin g w isty k a  

P ra ce  M o n o g ra f ic z n e  n r  3 2 9 , f o rm a t  A 5, 156 s.
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TADEUSZ S Z C Z E R B O W S K I 
In s ty tu t  F ilo log ii R osyjskiej

K ir iw in a . J ę z y k  W y sp  T r o b r ia n d a

Bogata i niezwykła książka Tadeusza Szczerbowskiego jest dziełem, jakiego dotąd  
nie było nie tylko w  polskiej literaturze językoznawczej. W łasne prace rzadko  
zostawiają uczonym czas i miejsce na to, czego dokonuje Szczerbowski wobec M a ­
linowskiego, kiedy wyciąga z jeg o  pism wszystko, co dotyczy gram atyki opisowej 
języka kiriw ina, a w dodatku konfrontuje ten dorobek z tym, co przed  nim robili 
inni uczeni badający języki obszarów bliskich K iriw in ie M alinowskiego.

K ry sty n a  P isark o w a, U n iw e rsy te t  J a g ie l lo ń s k i

U  p o d s ta w  te j p ra c y  le żą  p rz y g o to w a n ia  s ło w n ik a  k ir iw iń s k o -p o ls k ie g o  
i p o lsk o -k ir iw iń s k ie g o  „w y ce d zo n eg o "  z d z ie l B ro n is ław a  M a lin o w sk ieg o .
A u to r  d o w ió d ł d o g łę b n e g o  ro z e z n a n ia  w ca ło k sz ta łc ie  l i te ra tu r ) ' n a  te m a t  
ję z y k a  K iriw iny ; rz e te ln ie  w y korzysta ł b o d a j w szystko , co  się  w d ru k u  p o ­
ja w iło , w k o n s tru o w a n iu  p r o p o n o w a n e g o  o p is u  ję z y k a . P ra c a  s ta n o w i 
u z u p e łn ie n ie  d o  D ziel wy b i tn e g o  a n t ro p o lo g a .

Zawar tość: 1. W stęp ; 2. G ra m a ty k a  ję z y k a  k ir iw in a ; 3. S łow nic tw o  k iri-  
w iń sk ie ; 4. T y p o lo g ia  i p o k rew ień s tw o

Zakres tkm.yiyczny: językoznawstwo, lingwistyka, etnografia

P ra c e  M o n o g ra f ic z n e  n r  3 3 6 , fo rm a t  B 5 , 2 9 0  s.

JA N  SZM Y D
In s ty tu t  F ilozo fii i S o c jo lo g ii

W y z w a n ia  i  p o s z u k iw a n ia  e d u k a c y jn e .  S z k ic e  z p o g r a n ic z a  f i lo z o f i i  
w y c h o w a n ia

A utor w sposób wszechstronny, trafia jąc w  sedno spraw y podejm uje analizę  
zachodzących przem ian oświatowych, ukazuje dylematy i trudności, ja k ie  należy 
przezwyciężyć, by nadać edukacji właściwy kierunek rozwoju. Wszystkie zam iesz­
czone szkice dają obraz problemów, wobec których przedstawiciele nauk hu m ani­
stycznych i społecznych nie mogą pozostać obojętni. Praca pow inna trafić do rąk 
wszystkich zainteresowanych polską szkolą i polską oświatą.

A n d rz e j M e issn e r, U n iw e rsy te t  R zeszow sk i

K siążka j e s t  w yborem  p ra c  d ro b n ie jszy ch , p rzew ażn ie  re fe ra tó w  i d o n ie s ie ń  
naukow ych , w ygłoszonych  n a  ró żn y ch  k o n fe re n c jach  filozoficznych  i p e d a ­
gog icznych  w c iągu  o s ta tn ic h  k ilk u n a s tu  lat. N ie m a l w szystk ie są  p ró b ą  
re flek sy jn eg o  z a reag o w an ia  n a  to , „co  się  d z ia ło ” p o d  k o n iec  w ieku  w  sferze 
idei i p ra k ty k i ed u k a c y jn e j, p o w iązan e j z c h a ra k te ry s ty c z n y m i p rą d a m i 
in te lek tu a ln y m i i ku ltu row ym i „k ońca  w iek u ” o raz  z g łó w n y m i p rz e m ia n a ­
m i cyw ilizacyjnym i te g o  o k re su , ze  szczegó lnym  u w z g lę d n ie n ie m  tr a n s fo r ­
m acji system ow ej n a sz e g o  k ra ju  i p ro c e su  in teg rac ji eu ro p e jsk ie j.

Z a w a r t o ś ć : R o z d ro ż a  te o r i i  e d u k a c y jn y c h ; N au cz y c ie l —  w iz e r u n e k  rze ­
czyw isty i m o d e l  n ie d o k o ń c z o n y ; P ro b le m y  e d u k a c j i  f ilo zo ficzn e j

Zakres tematyczny: pedagogika, oświata, szkolnictwo, filozofia

Prace Monograficzne nr 337, format B5, 236 s.
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M A R E K  B A N A C H  
In s ty tu t  N a u k  o  W y ch o w an iu

E d u k a c y jn e  a s p e k ty  p r a c y  a m a to r s k ic h  z e s p o łó w  f o lk lo ry s ty c z n y c h

A u to r  k o n c e n tru je  sw o je  b a d a n ia  w okół: ro li z e sp o łó w  fo lk lo rystycznych  
w ro zw o ju  o sobow ości j e d n o s tk i ,  j e j  z a in te re so w a ń , zd o ln o śc i, p r e d y s p o ­
zycji i fo rm  z a c h o w a ń , j a k  w s p ó łp ra c a , u m ie ję tn o ś ć  ż.ycia w ze sp o le ; 
w p ływ u  fo lk lo ru  n a  p o staw y  w o b ec  ku ltu ry , a  ta k ż e  o cen y  p ra c y  in s tru k ­
to r a  i cz ło n k ó w  z e s p o łu . K siążk a  z a in te re s u je  z a ró w n o  m iło śn ik ó w  fo lk ­

lo ru , członków  a m a to r s k ic h  zesp o łó w  fo lk lo ry s ty c zn y ch , j a k  i o so b y  c z e r ­
p ią c e  in s p ira c ję  z za so b ó w  lo k a ln e g o  fo lk lo ru  w d z ia ła ln o śc i w ychow aw ­
czej w szko łach , p lacó w k ac h  p o zaszk o ln y ch  o ra z  in sty tu c jach  ośw iaty i k u l­

a n y  d o ro s ły c h .

Zawartość: I. A m a to rsk i ru c h  arty s ty czn y ; II. P odstaw ow e p o ję c ia  zw ią­
z a n e  z a m a to r s k im  r u c h e m  a rty s ty czn y m ; I I I . D z ia ła ln o ść  o rg a n iz a c y jn a  
z w iąza n a  z fu n k c jo n o w a n ie m  zespołów ' fo lk lo ry s ty c zn y ch ; IV. C z ło n k o w ie  
i in s tru k to rz y  ze sp o łó w  fo lk lo ry s ty czn y ch ; V. P e d a g o g ic z n e  a sp e k ty  fu n k ­
c jo n o w a n ia  a m a to r s k ic h  z e sp o łó w  fo lk lo ry s ty czn y ch

Zakrks tematyczny: kultura polska, pedagogika, oświata

P ra c e  M o n o g ra f ic z n e  n r  3 2 8 , f o rm a t  A 5 , 148 s.

M A R EK  H E R M A  
In s ty tu t  H is to r i i

P o d  b a n d e r ą  św. A n d rz e ja .
R o la  F lo ty  C z a rn o m o r s k ie j  w  r e a l iz a c j i  k o n c e p c j i  s t r a te g ic z n y c h  (m il i ­
ta r n y c h )  R o s ji  w  la ta c h  1 9 1 4 -1 9 1 7

Tematem pracy uczynił au tor czarnomorski teatr działań wojennych —  drugo­
planowy, choć ważny ze względów politycznych i strategicznych front I wojny 
światowej. W nikliwa analiza licznych zespołów dokumentów oraz światowej lite­
ratury przedm iotu sprawiła, że badacz nie tylko przedstaw ił siły militarne i p rze­
bieg kam panii morskiej, ale również zweryfikował niektóre wcześniejsze ustale­
nia, a także ukazał polityczne implikacje panow ania  na M orzu  Czarnym. l e k ­
tura szczególnie pożyteczna dla historyków wojskowości i teoretyków sztuki wojen­
nej oraz marynistów.

Zawartość: I. S y tu ac ja  p o li ty c z n a  i s tra te g ic z n a  w b a s e n ie  M o rza  C z a r ­
n e g o  p r z e d  w y b u c h e m  w ie lk ie j w o jny ; II. F lo ty  w o je n n e  p ań s tw  c z a r ­
n o m o rs k ic h  w 1914 ro k u ; I I I . K a m p a n ia  1914 ro k u ; IV. K a m p a n ia  1915 
ro k u ; V. K a m p a n ia  1 9 1 6  ro k u ; V. K a m p a n ia  1917  ro k u ; Z a łączn ik i, 
B ib lio g ra fia , In d e k s ) ’

Zakres tematyczny: h is to r ia  p o w s z e c h n a , p o li to lo g ia , w ojskow ość 

P ra c e  M o n o g ra f ic z n e  n r  3 4 0 , f o rm a t  B 5 , 164 s. +  19 il.



104. Csiażki

R O M A N  M A LA R Z 
In s ty tu t  G e o g ra f ii

P o w o d z io w a  tr a n s f o rm a c ja  g ru b o k la s ty c z n y c h  a lu w ió w  w  ż w iro d e n n y c h  
r z e k a c h  Z a c h o d n ic h  K a r p a t  f lis z o w y c h  (n a  p rz y k ła d z ie  S o ły  i S kaw y)

Praca jest oryginalnym i, co należy podkreślić, pierwszym  tego typu opracowa­
niem w Polsce, opartym na wieloletnich badaniach terenowych frakcji żwirowych  
i form ich akum ulacji podczas pow odzi w 1 9 9 6 , 1 9 9 7  i 2 0 0 1  roku. Wypełnia 
lukę w poznaniu  przebiegu przekształcania żwirowych frakcji rumowiska po d ­
czas ekstremalnych przepływów powodziowych.

W o jc iech  F ro e h lic h , P o lsk a  A k a d e m ia  N a u k

A u to r  w y k o rzy sta ł u n ik a ln y  w  ska li św ia tow ej m a te r ia ł  d o k u m e n ta c y jn y  
z e b ra n y  b e z p o ś re d n io  p o  p rze jśc iu  trz e c h  k o le jn y c h  p o w o d z i. B a d a n ia  
te re n o w e  zo sta ły  u z u p e łn io n e  w y n ik am i a n a l iz  la b o ra to ry jn y c h  w y b ra ­
n y ch  c ech  m a te r ia łu  żw irow ego . C e n n y m  u z u p e łn ie n ie m  są  z d ję c ia  lo t­
n icze  i lu s tru ją c e  zm ian y  k o n f ig u ra c ji  k o ry t.

Zawartość: 1. P o w o d z ie  w  d o rz e c z a c h  Soły i S kały ; 2. G e o m o r fo lo g ic z n e  
sk u tk i p o w o d z i n a  S o le  i S kaw ie; 3. P rz e k s z ta łc a n ie  o to czak ó w  fliszow ych 
w t r a n s p o rc ie  p o w o d z io w y m .

Zakres tkmaiyczny: geografia, geologia, m ineralogia, hydrologia, m ete­
orologia

P ra c e  M o n o g ra f ic z n e  n r  3 3 5 , fo rm a t  B 5 , 14 8  s. +  3 8  il.

Z O F IA  B R A N K A  (R L D .) 
In s ty tu t  N a u k  o  W y ch o w a n iu

P o d m io ty  o p ie k i  i w y c h o w a n ia

Tom należy uznać za wysoce wartościowy oraz poprawny teoretycznie i metodolo­
gicznie. Z  pewnością książka będzie przyda tn a  dla teoretyków problem u, s tu ­
dentów i nauczycieli oraz organizatorów dzia łań  opiekuńczych, projilaklycznych  
i kompensacyjnych. Wzbogaci ona polską myśl edukacyjną w  zakresie pedagogi- 
ki opiekuńczej i społecznej.

B a rb a r a  C z e re d re c k a

P raca  z o b sz a ru  p e d a g o g ik i sp o łecznej i o p iek u ń cze j o  c h a ra k te rz e  d ia g n o ­
stycznym , re fleksy jnym  i p ro jek cy jn y m . T reści p o szczeg ó ln y ch  p ra c  p rz e p o ­
jo n e  są ifleą h u m an isty czn ą , te n d e n c ją  d o  p o d m io to w eg o  trak to w an ia  wszyst­
kich uczestn ików  p ro c e su  dydak tyczno-w ychow aw czego  i o p iek u ń czeg o .

Zawartość: I. D z iec i i m ło d z ie ż  —  w s p ie ra n ie  ro z w o ju  o so b o w e g o ; 
II. R o d z in a  —  w s p o m a g a n ie  fu n k c jo n o w a n ia ;  I I I .  S p o łe c z n o ś ć  lo k a ln a  
—  b u d z e n ie  sil s p o łe c z n y c h  d o  ak ty w n o śc i k u l tu ra ln e j;  IV. L u d z ie  „ trz e ­
c ie g o  w ie k u ” —  t ro s k a  o  g o d n ą  s ta ro ść .

Zakres tematyczny: pedagogika, psychologia, opieka społeczna, oświa­
ta, szkolnictwo

format B5, 186 s.
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IR E N A  A D A M E K  (R E D .)
K a te d ra  P e d a g o g ik i P rz e d sz k o ln e j i W czesn o szk o ln e j

P ro je k to w a n ie  i m o d e lo w a n ie  e d u k a c j i  z in te g ro w a n e j

P u b lik ac ja  m a  s ta n o w ić  p o m o c  d la  n au czy c ie li w  p la n o w a n iu  o ra z  r e a li­
zacji k o n cep c ji n a u c z a n ia  z in te g ro w a n e g o . Z aw ie ra  p rzy k ład o w e  m o d e le  
d y d a k ty c z n e , k tó re  są k o n s tru k c ja m i reg u lu jący m i p o s tę p o w a n ie  d y d a k ­
ty czn e  n au czy c ie la , a  j e d n o c z e ś n ie  s c h e m a te m  p e w n e g o  sty lu  m y ślen ia , 
„ in n e g o  m y ś le n ia ” . M o d e le  te  w szczeg ó ln o śc i k ła d ą  n ac isk  n a  ak tyw iza­
c ję  u c z n ia  i rozw ój j e g o  k rea ty w n y ch  postaw .

Zawartość: I. A d a m e k , Kilka uw ag a metodach i technikach nauczania', 
B. M u ch ack a , M odel otganizowania wiedzy u uczniów klas I-III', K. K raszew ­
ski, 0  metodzie projektów jako  środku integracji wiedzy i umiejętności uczniów  
z  edukacji ogólnotechnicznej', B. Paw lak, Możliwości realizacji idei trójpodmiotowo- 
ści na szczeblu kształcenia zintegrowanego', Z. N ow ak, Zabawy recepcyjne w po­
konywaniu bariery oczywistości u  dzieci i nauczycieli klas początkowych', M. N ęcka, 
Przestrzeń artystyczna a jakość działań twórczych dziecka -, I. C zaja , Stymulowanie 
kreatywności dziecka - zarys program u zajęć wykorzystujących elementy treningu 
twórczości i jiedagogiki zabawy; C . G rzyw niak , Metody wspomagające uczenie się 
i  stymulujące rozwój psychomotoryczny dzieci w edukacji wczesnoszkolnej; J . D yląg , 
M uzyka w edukacji wczesnoszkolnej; R . M aloszow ski, Obrazy dla dzieci. Recepcja 
malarstwa i jego interpretacja jako  metoda kształtowania twórczych kompetencji 
ucznia; D. C zelakow ska, Gry i zabawy twórcze w polonistycznej edukacji dzieci 
klas I -III;  I. Z io ło , Kompetencje nauczycieli klas początkowych do edukacji śro­
dowiskowej; A. K arp -Ś w ią tek , L. M ichalik , Edukacja zdrowotna

Zakres tematyczny: pedagogika, oświata, szkolnictwo

N o w o cze sn a  S zko ła  n r  7, f o rm a t  A 5, 2 3 0  s.

L ’I m a g e  d e  l’A u tr e  d a n s  l a  l i t t e r a tu r e  c o lo n ia le  f r a n ę a is e  a u  M a g h re b

Zbiorowe wyobrażenia i stereotyjzy dotyczące M aglirebu uległy ostatnio gw ałtow ­
nym zmianom, nowe spojrzenie na tę problematykę stanowi ważny element eduka­
cyjny i krok najrrzód w trudnym  dialogu między cywilizacją i kulturą Zachodu 
a światem muzułmańskim. Książka M arii Gubińskiej stanowi cenne źródło infm - 
mocji na temat zarówno funkcjonowania obrazu „Innego", ja k  też historyczno- 
-literackiego ujęcia te j problematyki.

R em ig iu sz  K orycki, U n iw e rsy te t W arszaw ski

L ite r a tu r a  k ra jó w  M a g h re b u , czyli A fryk i P ó łn o c n e j, to  o b sz a ry  rz a d k o  
p e n e t r o w a n e  p rz e z  p o ls k ic h  ro m a n is tó w - lite ra tu ro z n a w c ó w . A u to rk a  

w y b ra ła  tek s ty  sz e śc io rg a  p isarzy , by n a  ich  p rz y k ła d z ie  u k a z a ć  ro z m a ito ść  
in s p ira c ji  i re a liz ac ji w łaściw ych pow ieśc i k o lo n ia ln e j , p ro w a d z ą c  a n a liz ę  
p rz e z  p ry z m a t p o d s ta w o w e g o  z a g a d n ie n ia :  o b ra z  „ O b c e g o ” i p y ta n ie , 
j a k im  jaw i się  ów  „O b cy ” —  p rz e d e  w szystk im  A ra b  —  w o czac h  p o s ta c i 

i n a r ra to r ó w  (a  p o ś r e d n io  —  sa m y ch  a u to ró w ).

Zakres tematyczny: f ilo lo g ie  o b ce , h is to r ia  i te o r ia  li te ra tu ry

iiisissankt

Prace Monograficzne nr 331, format A5, 196 s.

M A R IA  G U B IŃ S K A  
In s ty tu t  N eo f ilo lo g ii
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W Ł A D Y SŁ A W  W IC  (R E D .)
In s ty tu t  P o lito lo g ii

S tu d ia  P o l i to lo g ic a  I

Zawartość: A rtyku ły  i rozpraw y: M . S in ila t, O identyfikacji i demarkacji nauki
0 polityce uw ag kilka; A. D ro żd ż , John M ilton a wolność słowa; A. Jaeschke , 
Obraz „totalnych” sąsiadów Polski w  publicystyce Kazim ierza Czapińskiego w la­
tach 1 9 3 1 -1 9 3 9 ; M. R ozw adow ska, Konstanty Krzeczkowski —  badacz proble­
mów społecznych i działacz polityczny; E. F o g e lzan g -A d le r, Organizacja i  funk­
cjonowanie w ładzy państwowej w  powojennej Polsce w  publikacjach Stronnictwa 
Demokratycznego oraz ugrupowań z nim związanych (1 9 3 9 -1 9 4 3 );  M. Śliwa, 
Spory polityczne wokół istoty demokracji w  Polsce w latach 1 9 4 3 -1 9 4 7 ;  M . M i­
ko łajczyk, Stosunek polskiej powojennej opozycji politycznej do pojęcia rewolucji
1 zm ian rewolucyjnych. Analiza zawartości tekstów tzw. drugiego obiegu (1 9 7 7 -  
-1 9 8 9 ) ;  K. Ł a b ę d ź , N S Z Z  „Solidarność” —  niektóre dylematy z lat 1 9 8 0 -1 9 8 1 ;  
A. T a sa k , Środowisko tygodnika „ Ł a d ” wobec wydarzeń la t osiemdziesiątych 
w  Polsce; R . K ozioł, Konwersatorium  „Doświadczenie i  Przyszłość” wobec zagad­
nień samorządności terytorialnej; G . Foryś, Ekonomiczne determinanty rozwoju 
demokracji politycznej w  Polsce; E. C h ro b a c z y ń sk a , Instytucja Prezydenta R P  
w  świetle prac Komisji Konstytucyjnej Zgromadzenia Narodowego (1 9 9 4 -1 9 9 7 );  
K. S obolew ska-M yśl ik, Wsjtólczesna europejska ultraprawica  —  echo przeszłości 
czy obawa przed  teraźniejszością?; R ecen z je

Zakres tematyczny: h is to r ia  P o lsk i, p o l i to lo g ia ,  s a m o rz ą d , a d m in is t r a ­

c ja  p u b l ic z n a

A n n a le s  A c a d e m ia e  P a e d a g o g ic a e  C r a c o r ie n s is  8 , fo rm a t  135, 2 7 0  s.

JA N  SZM Y D  (R E D .)
In s ty tu t  F ilozofii i S o c jo lo g ii

S tu d ia  P h i lo s o p h ic a  I

Zawartość: J .  Szmyd, Dlaczego potrzebujemy filozofii i dlaczego od n iej od­
chodzimy, czyli droga do i od filozofii; 13. Ł a g o w sk i, Simone Weil i polityczny  

romantyzm; R . P ad o l, Spirytualista  i m esjanizm Wincentego Lutosławskiego;
A. K o m e n d e ra , Józefa Chalasińskiego koncepcja narodu; R . P ad o l, Z agad­
nienia psychiki i świadomości E dwarda Abranwwskiego; M . S zm y d , „Kosmos"
Witolda Gombrowicza testamentem filozoficznym pisarza  (próba analizy  i in ter­
pretacji); S . B ijo k , J a n a  Legow icza filozofia  nauczania  i  wychowania;
J .A . M a jc h e re k , Poznawanie kultury ja k o  interpretacja symboli; M . K ucia ,
Vsevołod Aleyerhold czyli g ra  konstrukcji; A . W a rm iń sk i, Chromoterapia oraz 

j e j  funkcje: symboliczna, terapeutyczna, katartyczna; J .  S zm y d , Polskość a u n i­
wersalizm kulturowy; A. S e b e s ta , Jawność adopcji ja k o  problem etyczny i ku l­
turowy w Pilscc

Zakres tematyczny: historia filozofii, prądy i kierunki umysłowe, świato­
pogląd, historia kultury

A n n a le s  A c a d e m ia e  P a e d a g o g ic a e  C ra c o y ie n s is  10, fo rm a t  135, 144 s.
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